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O sprawach łódzkich wyższych uczelni 

rozmawiamy z Zofią Wlodarczykową — 

kierownikiem Wydz. Nauki, Oświaty i Kultury 

Komitetu Łódzkiego PZPR

Fot.i Wj Parys

Rozpoczyna się nowy rok akademicki. Dwudziesty szó
sty łódzki rok akademicki. Na przestrzeni tych lat zwy
kło się mawiać, że nasze uczelnie są młode, bo nie m ają 
przedwojennych tradycji, bo są rówieśniczkami Polski 
Ludowej. Ale przecież 25 lat to spory szmat czasu, to już 
kawał historii. Przecież pierwsi absolwenci obejmują dziś 
poważne kierownicze stanowiska naukowe w swych ma
cierzystych uczelniach.

W  liczbach pokazać można wszystko efektownie i ła t
wo: 36 tysięcy absolwentów, 22 tysiące aktualnie studiu
jących, 3-tysięczna kadra pracowników naukowo-dydak
tycznych. To brzmi imponująco i to jest imponujące. 
Ale cyfry nie pokażą pracy, problemów i praw rządzą
cych tak złożonym, tak skomplikowanym, tak czułym 
mechanizmem jak wyższa uczelnia.

—  Z jak im  dorobkiem, t  jak im i perspektywami, t  Ja
kim i planami praystępują do nowego roku akademickiego 
wyśałe uczelnie Łodzi — z takim  pytaniem zwróciliśmy 
się do ZO F II W ŁODA RCZYK O W EJ — kierownika Wy
działu Nauki, Oświaty i Kultury K Ł  PZPR.

— Dorobek naukowy łódzkich uczelni trzeba ocenić wy
soko. Osiągnięcia naszych naukowców są powszechnie u- 
znane i cenione, ich prace publikowane w kraju i za gra 
nicą, tłumaczone na obce języki. Łódzcy naukowcy są 
członkami wielu międzynarodowych towarzystw nauko
wych, uczestnikami wielu zjazdów krajowych i zagra
nicznych. Szczycimy się posiadaniem wybitnych naukow
ców w rzadkich nieraz dziedzinach wiedzy specjalistycz
nej. Nasze uczelnie prowadzą jedyne w kraju wydziały
i kierunki, jak na przykład chemia spożywcza czy włó
kiennictwo na Politechnice, wydział aktorskó-wokalny 
w Wyższej Szkole Muzycznej czy Katedra Filmoznawstwa 
na Uniwersytecie.

W  ostatnich latach uczelnie powiększyły też znacznie 
swój materialny stan posiadania, niemały jest ich do
robek lokalowy. Najwięcej otrzymała Politechnika, dzięki 
znacznej pomocy innych resortów jak Min. Przemysłu 
Lekkiego, Chemicznego i Budownictwa. Mniej rozbudował 
się Uniwersytet, ale i tu przybyły gmachy Wydziału So- 
cjologiczno-Ekonomicznego, Wydziału Biologii. Dla Wydz. 
Matematyki powstaje budynek dzięki znacznej pomocy 
władz miejskich.

Ogólnie jednak, sytuacja lokalowa łódzkich uczelni nie 
jest zadowalająca. Duże potrzeby ma w dalszym ciągu 
Politechnika, niektóre kierunki Uniwersytetu pracują w 
bardzo złych warunkach. Nieustanny postęp techniki 
szybki rozwój wielu gałęzi nauki, wzrost liczby studentów 

sprawiają, że istnieje ciągła potrzeba inwestowania 
szkolnictwa wyższego. Wysokość sum przeznaczonych na 
ten cel w najbliższej pięciolatce nie jest jeszcze ostatecz
nie ustalona, nasze zamierzenia przewidują ponad pół m i
liarda złotych. P lan ten nie obejmuje inwestycji Akademii

Dalszy ciqg na str. 3

Zburzenie 

Wieży Babel
Pomimo pogłębiającego się podziału Swiafa obser

wujemy zjawisko stałego rozszerzania się m iędzyna
rodowych kontaktów. Wzrasta ich rola zarówno w 
sferze wymiany gospodarczej jak  też w obrębie ku l
tury, gdzie doniosła misja zbliżenia między krajam i
i narodami przypadła literaturom ojczystym: książ
ce. Ludzkość z uporem stara się o przekreślenie kon
sekwencji wynikających z pomieszania języków na 
biblijnej Wieży Babel, uważając to za najskuteczniej

szy sposób zafiamowanla procesu dalszego rozbicia
świata i podziału ludz i

W  Warszawie rozpoczyna obrady drugi ju ż  w histo
rii naszego kraju międzynarodowy zjazd tłumaczy 
literatury polskiej. Wydarzenia na Wieży Babel szcze
gólnie dotknęły nas, Polaków, jeśli się zważy, że na 
świecie zna nasz język mniej n iż 2 proc. ludzi 1 nie 
wystarczy pocieszać się, że są przecież jeszcze mniej 
liczne kraje. Nasza epoka zna o wiele lepsze rozwią
zania, pośród których tłumaczenia uważa się za n a j
lepsze. Stąd też wzrost znaczenia tłumacza i sztuki 
przekładu, który obserwujemy w  ostatnich czasach. 
Nie jest też przypadkiem, że po -wojnie, książki pisa
rzy polskich ukazały się w pięćdziesięciu blisko kra
jach świata, a liczba języków na jakie zostały prze
łożone jest jeszcze wyższa.

Ambasadorowie naszego języka za granicą, n nas 
w kraju pozostają najczęściej nieznaini. Rozpoczyna
jący obrady w Warszawie zjazd tłumaczy to dobra 
okazja, żeby przypomnieć przynajmniej niektóre naz
wiska najbardziej zasłużonych, takich choćby jak  wy

próbowany przyjaciel Polski Karl Dedecius z NRF, 
Józef Osmamis z Łotwy, Kazuo Yonekawa z Japonii, 
Jan P ilar z Czechosłowacji czy Walerian Arcimowicz 
z ZSRR. Przecież to dzięki ich osobistej pasji litera
tura polska nie jest już na świecie nieznaną, jest 
coraz lepiej poznawana i uzyskuje należną jej rangę.

Na przestrzeni ostatnich miesięcy publikowaliśmy 
na łamach „Odgłosów” cykl pod nazwą „Kultura pol
ska w  świecie”, w którym, jak sądzimy, udało nam 
się przedstawić sporą cząstkę dorobku naszej ku ltu 
ry, w  tym także udział tłumaczeń polskich książek 
na języki obce. Obecnie, w  związku z obradami zjaz
du tłumaczy, rozpoczynamy nowy cykl: „Literatura 
na świecie”, w  którym poinformujemy czytelników
o nowych, najwybitniejszych książkach literatury 
światowej. Jest coś optymistycznego w  fakcie, że spo
ra część tych książek została już przełożona w  Polsce 
co dowodzi, że mamy własne zasługi w  podkopywa
niu fundamentów niewzruszonej Wieży Babel.

Uczestnikom zjazdu tłumaczy w Warszawie życzy
my owocnych obrad.
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Wątpliwości i dyskusje, jakie w Stanach 

Zjednoczonych, wzbudzał amerykański program  
lotów na Księżyc, realizowany z narażeniem  
ludzkiego życia, ożyły na nowo po wspaniałym  
sukcesie nauki radzieckiej. Oto automatyczny, 
bezzałogowy pojazd osiąga z łatwością cel lotu, 
nawierca księżycową glebę, je) próbki lokuje 
w hermetycznych pojemnikach, a następnie lek 
ko ląduje na Ziemi. Lot stacji kosmicznej — 
„Łuna-16" — to nie tylko doniosłe osiągnięcie 
radzieckiej myśli naukowo-technicznej, to za
razem pośrednie z a p r z e c z e n i e  celowości 
drogi, jaką w programie księżycowym poszli 
Amerykanie. Ileż na ten temat znalazło się ostat 

■ nio komentarzy w zachodniej prasie, ileż jed- 
nócześnie wyrażono podziwu dla precyzji ste
rowania automatem, którego działania n ikt prze 
cięż nie mógł korygować z pokładu pojazdu- 
Kierownik NASA  — dr George M. Low wyraził 
się nawet o tym locie jako o przykładzie ewi
dentnej przewagi ZSRR  w dziedzinie badania 
planet. Lądowanie i powrót stacji automatycz 
nych będzie można podejmować również wobec 
innych planet, b e z  c e n y  s t r a c h u ,  jaka 
towarzyszyła lotom realizowanym zgodnie z 
programem „Apollo".

Tenże sam Low przyznał przy okazji, że opra 
cowując program „Apollo” specjaliści amery
kańscy traktowali badania naukowe jako „dru
gorzędny cel”, przede wszystkim zaś chcieli za
demonstrować „potencjał kosmiczny USA". Tak 
to wyszło przysłowiowe szydło z worka...

Dość jednak o kosmosie, kiedy tyle ważnych 
•wydarzeń na Ziemi. Zacznijmy od europejskiej 
podróży Nixona, która w niedzielę rozpoczęła 
się od wizyty w Rzymie i Watykanie, a której 
następne etapy to: V I flota na Morzu Sródziem  
nym, Belgrad, Madryt, Londyn i Dublin. Zwróć 
my uwagę na d w a  z n a m i e n n e  m o m e n  
t y: brak na trasie podróży Paryża i Bonn oraz 
rozpoczęcie wizyty od Rzymu.

— Nixon zapoczątkował swą podróż od Włoch
— podkreślają obserwatorzy — ponieważ chciał 
dokonać demonstracji siły na Morzu Sródziem 
vym i w ten sposób okazać Zw iązkowi Radziec
kiemu, jak również krajom arabskim, że obec
ność amerykańska w tym rejonie świata nie 
będzie zmniejszona. Chciał także uwypuklić, ja 
kie znaczenie dla strategii NATO m ają W ło
chy, w których — w związku z układem mos
kiewskim i perspektywą normalizacji stosun 
ków NRF ze Wschodem —  silnie zarysowała 
się tendencja do poprawy i rozszerzenia sto
sunków z krajam i socjalistycznymi. Włochy, o- 
czywiście, nie mogły nie przyjąć prezydenta, 
jednak nie są tą w izytą zachwycone. Rzym  
nie dostrzega bowiem ż a d n y c h  korzyści, 
jakie z rozmów z Nixonem mogłyby dla niego 
wyniknąć. Tym bardziej, że od k ilku  ju ż  m ie
sięcy dyplomacja rzymska zmierza do poprawy 
stosunków ze światem arabskim, powoli dy
stansując się od polityki Izraela, podczas gdy 
ta wizyta — w swym zamierzeniu — miała być 
pogróżką pod adresem Arabów.

Dlaczego zaś trasa podróży nie prowadzi przez 
Paryż i Bonn? W p.erwszym przypadku dlatego, 
że stolica Francji grzecznie dala do zrozumie
nia, iż po niedawnej wizycie Pompidou w Sta
nach Zjednoczonych nie byłoby to celowe, w 
drugim  zaś — z braku zainteresowania Nixona 
rozmowami z przywódcami NRF. Jak łatwo się 
domyślić, ten ostatni fakt komentowany jest 
w ścisłym związku z polityką wschodnią Bonn
— układem z ZSRR  i ewentualnym układem  
z Polską.

W sumie więc znamienna to podróż. Je j zna
czenie będzie można jednak oceniać w pełni do 
piero po 5 października, po je j ostatnim, dubliń  
skim etapie.

Jak już pisaliśmy na tym miejscu, na począt
ku października odbędzie się kolejna runda roz 
mów między Polską a NRF, po której (w m ie
siąc później) min. Scheel ma przybyć do W ar
szawy w celu kontynuowania rozmów. W związ 
ku z tyrr. zauważmy, ze w Nowym Jorku do
szło do spotkania wicemin. Winiewicza, który 
bierze udział w pracach XX V  sesji ONZ z m in : 
Scheelem, a wymiana poglądów dotyczyła cało 
kształtu sytuacji europejskiej, w tym  oczywi
ście — problemów bezpośrednio interesujących 
oba państwa.

Tamże, choć nie pozostaje to w zw iązku z tą 
rozmową minister spraw zagranicznych NRF  
spotkał się z dziennikarzami. Wśród innych za 
dano m u pytania, odnoszące się do stanowiska 
rządu koalicyjnego wobec granicy na Odrze i 
Nysie. W odpowiedzi Scheel stwierdził, że jego 
rząd uznaje prawo Polski do życia w bezpiecz 
nych granicach oraz linię Odra-Nysa za zachod
nią granicę Polski. G d y b y  jednak k i e d y 
k o l w i e k  zwołana została konferencja poko
jowa na temat Niemiec — powiedział — gra- 
nk'a ta musiałaby znaleźć potwierdzenie.

Wypowiedź ta zasługuje na odnotowanie, po- 
n ieważ przed VI turą rozmów jest pewnym  
wykładnikiem  aktualnego stanowiska Bonn. 
Można w niej zwrócić uwagę na kilka elemen
tów, na pewno jednak znamienne jest powąt
piewanie co do możliwości zwołania konferen
cji pokojowej na temat Niemiec. Jest to po 
prostu kolejny przejaw realizmu, albowiem  
szans zwołania takiej konferencji, o czym mó
wiliśmy niejednokrotnie, rzeczywiście nie ma. 
Przypomnijmy, że poprzednie rządy NRF wciąż 
sprawę granicy odnosiły do iluzorycznego trak 
tatu pokojowego.

Dalsze rozmowy Polska — NRF, które odbę 
dą się w Bonn, pierwsze po układzie moskiew 
skim, budzą, rzecz jasna, duże zainteresowanie.

W. SŁAWSKI

ty Zewsząd o wszystkim ty  Zewsząd o wszystkim t y

Amerykanki żądają równouprawnienia
„US NEWS AND W ORLD REPORT” —  W ASZYNGTON

Jeśli was interesuje, d la
czego tak wiele Ameryka
nek narzeka na dyskrymi
nację, rzućcie okiem na 
jakąkolw iek listę płacy, a 
zobaczycie, że najwyższe 
stanowiska i największe za 
robki są przywilejem męż
czyzn. Do czego zmierza 
„ruch na rzecz równouppaw 
nienia kobiet”, o którym 
tak głośno teraz w całych 
Stanach? Czego żądają ko
biety?

Równości! Oto krótka od
powiedź. Kobiety krzywdzi 
się w fabrykach, w in
stytucjach państwowych i 

prywatnych przedsiębior
stwach. Wszędzie są na sza
rym końcu, wszędzie mniej 
zarabiają od mężczyzn i 

m ają m inimalne szanse na 
awans.

Średnie zarobki mężczyzn 
są rzeczywiście wyższe, a 
rozpiętość między płacam i 
kobiet i mężczyzn zwiększa 
się z roku na rok. Na przy 
kład w roku 1955 Amery
kanki. zatrudnione w wy
miarze pełnego dnia robo
czego, zarabiały średnio 
63,90 dolara, podczas gdy 
mężczyźni — 100 dolarów. 
W  roku 1960 średnia wyna
grodzenia kobiet spadła do 
58. 20 dolara.

Z opublikowanych ostat
nio danych statystycznych 
wynika, iż przyczyn tej roz
piętości w  płacach należy 
szukać w charakterze zajęć, 
które kobiety najczęściej 
wykonują. Oto przeszło 64 
procent z 29 i pół m iliona 
aktualnie zatrudnionych 
Amerykanek, pracuje w cha 
raktęrze urzędniczek, eks- 
pćcTfeńfeK i pracownic w 
sieci usługowej, względnie 
w charakterze pomocy do
mowych. Są to zajęcia Sto
sunkowo nisko płatne.

Prowadząc energiczną 
kampanię przeciwko zako
rzenionym poglądom, i ż  

,,udziałem kobiet” jest pra
ca niskopłatna, a przywile
jem mężczyzn” — wysoko- 
płatna, ruch kobiecy żąda 
opracowania ustawy federal 
nej, która by wreszcie po

łożyła kres dyskryminacji 
Amerykanek.

Tymczasem Amerykań
skie Stowarzyszenie Urzęd
ników stwierdza, iż 47 pro
cent kompanii handlowych 
w USA, zamieszcza w pra
sie anonse o poszukiwaniu 
pracowników , na osobnym 
miejscu dla mężczyzn i na 
osobnym dla kobiet. We
dług oficjalnych danych, na 
wet wysoki stopień nauko
wy nie gwarantuje kobie
cie średniej pensji, równej 
uposażeniu mężczyzny o ta
kich samych kwalifikacjach 
naukowych. W arto wspom
nieć, iż bezrobotnych ko
biet jest blisko dwa razy 
więcej, n iż bezrobotnych 
mężczyzn.

Tylko nielicznym Amery
kankom udało się zdobyć 
kwalifikacje. Na przykład 
wśród sędziów federalnych, 
mianowanych przez prezy
denta, jest zaledwie 1 pro
cent kobiet. Również 1 pro
cent kobiet pracuje w za
wodzie inżynierskim, 3 pro 
cent w zawodzie praw ni
czym, 7 procent w  lekar
skim, a „aż” 9 procent ko
biet w USA zdobyło wyso
ką rangę naukowca. Nawet 
w tak sfeminizowanym za
wodzie jak  szkolnictwo śred 
nie. pracuje ich zaledwie 19 
procent.

W amerykańskim społe
czeństwie pokutuje szeroko 
rozpowszechnione mniema
nie, iż Amerykanka rzuca 
pracę natychmiast po w y j
ściu za mąż. To nieprawda, 
bowiem 60 procent kobiecej 
siły roboczej stanowią za
mężne Amerykanki, a nie
mal połowa z tej liczby ma 
dzieci.

W alka kobiet przeciwko 
dyskryminacji ekonomicz
nej w USA zatacza coraz 
szersze kręgi. Specjalna ko 
misja prezydencka była na 
wet zmuszona przygotować 
raport o położeniu i pra
wach kobiet pracujących, 
który jednak okazał się 
tak dalece drażliwy, iż 
Biały Dom nie wyraził 
zgody na jego publikację.

Spór o Okinawę

Po opublikowaniu w W a
szyngtonie tajnego raportu, 
który przedstawiono w se
nackiej komisji spraw za
granicznych już w styczniu 
tego roku, Okinawa — k lu 
czowa amerykańska baza 
wojskowa na Oceanie Spo
kojnym  — znów zajęła czo
łowe miejsce w tokijskich 
gazetach. G łównym referen
tem tego raportu był Ale- 
xis Johnson, były ambasa
dor USA w Japonii, a obec 
nie zastępca sekretarza sta 
nu d/s politycznych.

Przedstawiciele partii opo 
zycyjnych w parlamencie 
japońskim , ostatnio nieco 
uspokojeni zbliżającym się 
terminem rozwiązania prob 
lemu Okinawy, skorzystali 
ze sposobności, aby znów 
zaostrzyć krytykę polityki 
rządu. Wspomniany raport 
jest dla nich jeszcze jed
nym argumentem na po
twierdzenie sądu, że między 
Ameryką a Japonią istnieją 
poważne różnice w intcrpre 
tacji warunków, na jakich 
zawarto porozumienie o po

„T IM ES” —  LONDYN

wrocie Okinawy do Japonii 
w roku 1972.

Japończycy sądzili, że 
ustalona przez strony data 
zwrotu wyspy jest ostatecz
na. Natomiast Amerykanie 
uważają rok 1972 za termin 
przybliżony, zależny od 
„wielu okoliczności” , a nie 
za datę konkretną. Rząd ja 
poński wprowadzony w 
błąd takim  stanowiskiem 
Amerykanów, uparcie trzy
ma się danych mu zobowią 
zań. Utrzymuje on, iż m ię
dzy Japonią i Stanam i Zjed 
noczonymi nie zawarto „taj 
nych umów w sprawie O k i. 
nawy” i że wszystkie sfor
mułowania dotyczące próbie 
mów wyspy zostały ujęte 
we wspólnym komunikacie 
japońsko - amerykańskim, 
opublikowanym w W a
szyngtonie, w listopadzie 
ub. roku.

Zgodnie i. porozumieniem 
waszyngtońskim, Okinawa
— jak to rozumiano w To
kio —  powraca do Japonii 
w  roku 1972, wolna od ja 
kiejkolwiek broni jądrowej.

120 baz amerykańskich', 
znajdujących się na wyspie 
podlega identycznym rygo
rom. jakie obowiązują bazy 
amerykańskie, stacjonujące 
na suwerennym terytorium 
Japonii. G łówny punkt tych 
ograniczeń nie pozwala 
Amerykanom na wykorzy
stywanie baz do operacji o 
charakterze wojennym oraz 
zabrania im zasadniczej 
zmiany wojskowego wypo
sażenia baz „bez uprzednich 
konsultacji z rządem Ja 
ponii” . Społeczeństwo ja 
pońskie niepokoją przede 
wszystkim dwie sprawy. Po 
pierwsze z raportu Johnso 
na wynika jasno — wg in 
terpretacji Waszyngtonu — 
że Japonia zgodzi się na 
rozmieszczenie broni jądro
wej na Okinawie, jeśli ty l
ko zajdzie taka potrzeba. 
To z kolei naraża kraj na 
grozę uderzenia odwetowe
go. Po drugie — jest wię
cej niż pewne, że Ameryka 
nie będą wykorzystywać

Okinawę jako bazę dla bom 
bowców B-52 również po 
roku 1972. Jest to sprawa 
szczególnie drażliwa.

Bombowce B-52 wykorzy 
stywały już Okinawę jako 
bazę. z której dokonywano 
nalotów na cele w W ietna
mie, Laosie i później w 
Kambodży w pierwszych 
miesiącach 1969 roku. Owe 
loty bojowe, utrzymywane 
początkowo w  głębokiej ta
jemnicy, obecnie, jak się 
wydaje, jeśli wierzyć sło
wom dowództwa wojskowe
go w  Sajgonie *— zostały 
zaniechane. Z drugiej stro
ny opierając się na donie
sieniach z tych samych źró 
deł — stało się dziś jasne, 
iż bombowce B-52 pozosta
ną na Okinaw ie nawet wów 
czas, gdy przestanie się ich 
używać do operacji bojo
wych na kontynencie. Nato
miast B-52 biorące udział 
w nalotach powietrznych bę 
da m iały swe bazy w Syja
mie i na wyspie Guam.

Program bez programu

Angielski sztuczny sateli
ta Ziemi jest bardzo mały, 
podobnie zresztą jak i sama 
rakieta nośna „Black Ariel”. 
Gdyby ją  już jednak wy
strzelono, ministerstwo tech 
nik i mogłoby mówić o W iel 
kiej Brytanii, jako o szó
stym kraju świata, posiada
jącym  własną technikę ra- 
kietowo - kosmiczną. (Po 
ZSRR, USA, Francji, J a 
ponii i Chinach”).

Anglię można porównać 
tylko z Japonią, gdzie na 
koszt państwa trzydziestu 
uczonych pracuje nad kon
strukcją, budową oraz tech
niką wystrzeliwania rakiet 
kosmicznych. Są to koszta 
równe w przybliżeniu jed
norocznym wydatkom An
glii na program „Black 
Ariel” (około 3 i pół m ilio
na funtów  szterlingów). 
Obecnie planuje się zwięk
szenie brytyjskich wydat
ków na ten cel do wysokoś
ci 5 m ilionów funtów  szter 
lingów  rocznie. Jednakże 
rakieta ^Blaok Ariel” jest 
zdolna do wprowadzenia na 
orbitę tylko bardzo małych 
sputników. I to już jest 
właściwie wszystko, na co 
staić nasz kraj w zakresie 
penetracji kosmosu, kraj, 
którego wartość ogólnona
rodowej produkcji przemy
słowej sięga 40 m iliardów 
funtów  szterlingów rocznie!

Program „Black Ariel” 
zdezaktualizował się pod 
wieloma względami. Przede 
wszystkim opracowywano 
go w  czasie, gdy stało się 
już jasne, że europejski 
zjednoczony program kos
miczny w ramach ELDO 
(Europejska Organizacja 
Rozwoju Rakiet Nośnych
— red.), którego głównym 
inicjatorem była właśnie 
Anglia, nie będzie wykona
ny.

Ponadto program europej 
ski od samego początku 
obrał złą drogę, decydując, 
iż każdy kraj —  członek 
ELDO odpowiada wyłącznie 
ża swój odcinek programu: 
Anglia — za przygotowanie 
pierwszego członu rakiety. 
Francja — drugiego, NRF
— trzeciego, a Włochy i Ho 
landia za skonstruowanie 
samego sputnika i wyposa
żenie go w odpowiednią 
aparaturę elektroniczną. W

„ECONOMIST” —  LONDYN

wielu wypadkach' poszcze
gólne człony rakiety kon
struowano bez konsultacji 
technicznych na bieżąco. 
Obok tego nader często 
ujawnia ły się różnice zdań 
na temat udziału poszcze
gólnych państw w ogólnych 
kosztach budowy rakiety.

Z  powodu braku central
nej koordynacji prac, kon
strukcja rakiety okazała się 
błędna, a wydatki na jej 
budowę niepomiernie duże. 
W  konsekwencji, rakieta 
„Europa”, zbudowana w tak 
dziwaczny sposób, nie mo
gła wynieść sputnika na 
orbitę. Warto nadmienić, że 
na przestrzeni ostatnich 
sześciu lat ów sławetny 
program kosztował Anglię 
od 9 do 16 m ilionów fun 
tów szterlingów rocznie.

Francja i NRF wciąż jesz 
cze marzą o wspólnym wy
strzeleniu satelity. Anglia 
zrezygnowała z tego projek 
tu, inne kraje uznały go za 
niecelowy. Anglię pociąga 
natomiast propozycja USA
— wzięcie udziału w amery 
kańskim  programie kosmicz 
nym. Wyraża się opinię, iż 
inwestując w ten program
12 milionów funtów  szterlin 
gów rocznie, tj. dwa razy 
więcej, niż kosztowałby włas 
ny program „Black Ariel”, 
możemy utorować sobie dro 
gę do udziału w wielkim 
biznesie kosmicznym. Nie 
trzeba wyjaśniać, jak wjelę 
skorzysta na tym nasz prze 
mysł. któremu dotąd nic nie 
dały nasze zabawkowe ra
kiety typu „Black Ariel”. 
Władze NRF uważają w i
dać program amerykański 
za tak dalece atrakcyjny, 
iż gotowe są w  nim party
cypować, wnosząc kapitał 
w  wysokości 50 m ilionów 
funtów  szterlingów rocznie.

Niestety, ów wybuch en
tuzjazmu w niektórych kra 
jach zachodnich zbiegł się 
z momentem, kiedy amery
kański program kosmiczny 
stanął w  obliczu poważnych 
trudności. W  USA zreduko
wano wydatki na program, 
zarzuca się mu brak wyraź 
nie sprecyzowanego celu 
doświadczeń i w dodatku 
chodzą słuchy o dalszych 
ostrych cięciach w zakresie 
„kosmicznych” inwestycji.
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Medycznej i szpitala kliniczne
go, którego budowa nie będzie 
chyba zrealizowana w tej pięcio
latce. W tej trudnej sytuacji bar 
dzo skuteczna jest pomoc miasta, 
które przydziela uczelniom zwal
niające się gmachy. Tak na przy
kład Uniwersytet ma otrzymać du 
ży budynek szkolny przy ul. Ko
ściuszki 65.

W 1971 roku rozpoczęty zostanie 
trzyletni cykl budowy gmachu 
Wyższej Szkoły Sztuk Plastycz
nych. Istnieje też pilna potrzeba 
budowy studia telewizyjnego dla 
PWSTiF, bez którego nie można 
sobie wyobrazić pracy nowego, 
telewizyjnego wydziału tej uczel-

— Czy można powiedzieć, ie 
nasze wyższe uczelnie są powiążą 
ne z miastem, że uczestniczą w 
jego rozwoju, przyczyniają się do 
jego osiągnięć?

— Ubiegły rok akademicki mo 
żna nazwać rokiem konfrontacji 
planów naukowych z potrzebami 
miasta i kraju. Uczelnie przepro
wadziły szereg konsultacji m ają 
cych na celu ściślejsze niż dotych 
czas powiązanie pracy poszczegól
nych katedr z żywotnymi potrze
bami miasta. Innym i słowy — 
próby podniesienia planów nau
kowych na wyższy poziom były 
ściśle związane z dostosowaniem 
ich do praktycznych potrzeb kra 
ju  i miasta.

Warto też podkreślić, że nauko 
we plany katedr łódzkich uczelni 
są często włączane do ogólnopol
skiego planu badań naukowych 
PAN. To świadczy o ich randze. 
D la przykładu można tu wymię 
nić plany katedry organizacji pra 
cy Wydz. Socjologiczno-Ekonomicz 
nego UŁ, czy katedr Wydz. Che 
m ii Spożywczej PŁ  oraz wielu in 
nych.

— Naszą redakcję, jako pismo o 
profilu społeczno-kulturalnym in 
teresuje szczególnie Uniwersytet 
Łódzki. Czy jest to uczelnia na
prawdę łódzka, czy je j 25-letnia 
działalność wniosła jakiś trwały 
dorobek do łódzkiej myśli huma
nistycznej, do historii łódzkiej kul 
tury?

— Nasz Uniwersytet naprawdę 
jest, i staje się coraz bardziej 
łódzki. Również ta uczelnia prze 
prowadziła w ubiegłym roku szcze 
gółową analizę planów naukowych 
katedr pod kątem dostosowania 
ich do potrzeb miasta, choć w 
dziedzinie myśli teoretycznej jest 
to znacznie trudniejsze niż w ga 
łęziach wiedzy praktycznej. Pod
jęto nowe tematy, bezpośrednio 
związane z terenem Łodzi.

Naukowcy Uniwersytetu wnieśli 
trwały dorobek do historii kultury

miasta, dorobek wykraczający da
leko poza lokalne znaczenie tych 
prac. Wymienię tu przykładowo 
pracę Heleny Karwackiej o Wan- 
durskim czy prace socjologiczne 
prof. Antoniny Kłoskowskiej. Du 
ży jest udział naszych history
ków w inicjowanych przez związ 
ki zawodowe pracach z dziedziny 
historii klasy robotniczej. Znów 
przykładowo wymienię tu H. i 
Wł. Karwackich czy B. Wachow
ską. I jeszcze z innej dziedziny

szkoły artystyczne. Jak i jest Ich’ 
udział w życiu miasta, w tworze
niu jego kultury?

— Uczelnie te reprezentują wy 
soki poziom artystyczny. Szkoła 
muzyczna wydała wielu znakomi
tych absolwentów, znanych dziś 
nie tylko w kraju lecz i w świe 
cie instrumentalistów i wokali
stów Dowodem zaufania i uzna
nia dla tej uczelni jest powierze 
nie jej jedynego w kraju, w pew

— prace prof. B. Lewickiego o 
kulturze filmowej, podnoszące ran 
gę naszego miasta jako polskiego 
centrum filmowego.

Uniwersytet kształci kadrę nau 
kową nie tylko dla swoich we
wnętrznych potrzeb, również dla 
wielu instytutów, a także szkół. 
Po zlikwidowaniu Studium  Nau
czycielskiego Uniwersytet przepro 
wadzić musiał analizę studiów pod 
kątem wymogów kształcenia peda 
gogów dla Łodzi i okręgu.

W sumie można chyba powie
dzieć śmiało, że łódzcy naukow
cy, nie zapominając, iż na cało
kształt kultury narodu składają 
się odcinki regionalne tej kultury, 
poprzez swe prace żywo uczestni 
czą w tworzeniu nowego kształtu 
kultury polskiej.

M imo jednak tych osiągnięć, wy 
daje mi się, że ciągle odczuwa
my niedosyt opracowań z dziedzi 
ny najnowszej historii. Dawniej 
historia były wydarzenia co naj- 
miej sprzed 50 lat. Dziś nie
pomiernie wzrosło tempo życia, 
przyspieszył się bieg wydarzeń. 
Nieustająca rewolucja techniczna, 
szybki postęp nauki, bieg wyda
rzeń społecznych i politycznych
— to wszystko sprawia, że histo
rią mogą być już fakty sprzed 
dziesięciu lat. I właśnie w dzie 
dżinie tej najnowszej, „współ
czesnej" historii Istnieje niedosyt, 
brak jest poważniejszych opraco
wań, brak spojrzenia historyka.

— Mamy w Łodzi trzy wyższe

nym sensie eksperymentalnego 
wydziału wokalno-aktorskiego. 
Szkoła plastyczna, wywodząca się 
ze szczytnych tradycji Strzem iń
skiego, nigdy nie rezygnując z 
ambicji kształcenia artystów czy 
stej sztuki, jako pierwsza w kra 
ju  przystosowała kierunek studiów 
do potrzeb przemysłowej Łodzi. 
Dziś jest jedyną uczelnią w kra
ju, wychowującą artystów-projek 
tantów dla przemysłu w łókienni
czego i odzieżowego.

—  Czy dość gruntowna reorga
nizacja PWSTiF przyniosła ja 
kieś istotne zmiany na tej uczel
ni?

— Najistotniejsze zmiany do
tyczą dziedziny programu studiów. 
Po bardzo burzliwej dyskusji, któ 
ra m iała miejsce w ubiegłym ro
ku program ten, jak się wyda
je, jest zgodny z postulatami i 
potrzebami społecznymi. Przybył 
uczelni 3-letni, na razie zaoczny, 
wydział telewizyjny, reorganizacji 
uległy wszystkie wydziały szkoły. 
Większe niż dawniej znaczenie 
przywiązywać się będzie w toku 
studiów do dziedziny filmu krót 
kiego — dokumentu i animowane
go. Ale przede wszystkim główny 
nacisk jest kładziony na zagadnie 
nia artystyczno-ideowe, na ideową 
wymowę treści przekazywanych 
w pracach studentów. Istnieją dal 
sze projekty zmian, a może ra
czej uzupełnień programu, na przy 
kład włączenie do programu dzie

dzfny scenariuszowej, ale to już 
dalsza przyszłość.

Jeśli uda się zbudować dla szko 
ły nowe studio filmowo-telewizyj 
ne —  będzie to wreszcie uczelnia 
z prawdziwego zdarzenia. Myślę, 
że można z jej odrodzeniem wią 
zać duże nadzieje — a to jest 
przecież przyszłość naszego filmu. 
Od ludzi, którzy opuszczą mury 
uczelni, zależeć będzie wartość 
dzieł polskiej kinematografii.

—  Ubiegły rok akademicki byl 
rokiem reformy strukturalnej na 
wyższych uczelniach. Jakie dala 
ona efekty?

— Był to właściwie pierwszy 
etap reformy, w tym roku uczel 
nie wkraczają w drugi. Pierwsza 
reforma dała władzom uczelni 
znacznie większe prerogatywy, mo 
żliwość szybszego, sprawniejszego 
niż do tej pory, rozstrzygania wie 
lu spraw. Nie umniejszając zna
czenia ciał kolegialnych jak senat 
czy rada naukowa, złożyła jedno
cześnie na barki rektora i dzie
kanów dużo większą odpowiedział 
ność za sprawne zarządzanie u- 
czelnią. I w  tym sensie spełniła 
pokładane nadzieje.

W  tym roku uczelnie wkracza
ją  w drugi etap reformy struk
turalnej. Obejmuje ona już sferę 
zagadnień naukowych, merytorycz 
nych, zmieniając cały system form 
organizacyjnych, "panujących na 
uczelniach od dziesiątków lat. 
Celem tej reformy jest łączenie 
małych komórek naukowych w 
większe. A więc katedr w insty 
tuty. Przy obecnym szybkim roz 
woju nauki jest to konieczność ży 
ciowa. Rozdrabnianie kadry nau 
kowej i środków na prace w  ma 
łych, nie skoordynowanych z so
bą katedrach, przynosi poważne 
straty naukowe i dydaktyczne. Sy 
stem instytutów komasujących ka 
tedry daje szansę lepszego wyko 
rzystania wysoko kwalifikowa
nej kadry naukowej, a także lep 
szego kształcenia młodzieży. Jest 
to eksperyment, gdyż poza Wro 
cławiem żaden ośrodek akademi
cki nie ma jeszcze doświadczeń 
w tej dziedzinie. Niemniej Poli

technika idzie w  tym eksperymen 
cie jeszcze dalej — jako jedna 
z dwóch uczelni w  kraju — orga
nizując system instytutów bez za 
kładów naukowych.

Na wyniki tego eksperymentu 
trzeba poczekać i nie należy się 
spodziewać, że obejdzie się bez 
trudności i przeszkód. Ale ta 
zmiana struktury powinna w efek 
cie przynieść szybki skok w osiąg 
nięciach naukowych l usprawnię 
niu toku studiów.

— I  ostatnie pytanie. Reforma 
studiów obejmowała również cały 
kompleks zagadnień związanych 
z ideowym wychowaniem młodzie 
ży. Czy i na tym odcinku przy/iio 
sła widoczne rezultaty?

— Motywem przewodnim wszel 
kiej działalności uczelni jest 
kształtowanie postawy moralno- 
-ideowej studentów. Wydaje mi 
się, że efekty tej działalności są 
zależne w pierwszym rzędzie od 
postawy i zaangażowania się w  
sprawy ideowe wychowawców — 
pracowników naukowych. Zależ
nie od tego jak oni ustosunkują 
się do problemów współczesności
i nauki — kształtować się będzie 
pogląd na świat, oblicze ideowe, 
stosunek do nauki i przyszłej pra 
cy studentów. Na naszych uczel
niach obserwujemy w ostatnich 
latach poważne na ogól traktowa 
nie tych problemów przez kadrę 
naukową, przykładanie wagi do 
postaw ideowych młodzieży, spraw 
samorządności, pracy organizacji 
studenckich na terenie uczelni. Te 
zasady są przestrzegane nie tylko 
formalnie lecz i w praktycznym 
działaniu. A łódzka młodzież na 
pewno nie jest zła, jest poważna
i wartościowa. Trzeba jej tylko 
pomóc w  rozróżnianiu plew od 
ziarna, dobra od zła.

—  Dziękujemy za rozmowę, a
wielotysięcznej rzeszy młodzieży 
akademickiej, wszystkim je j peda 
gogom 1 wychowawcom życzymy 
sukcesów w nowym roku akade
mickim.

Rozmawiała:

TERESA W OJC IECH OW SKA

W najbliższym numerze „O D G Ł O S Ó W ” ?

★ STEFAN HRABEC -  Ludzie wśród ludzi

★ MAREK WAWRZKIEWICZ -  Zakochać się w Le

ningradzie

★ MARIAN PIECHAL -  Kwiaty zła i dobra

★ ANDRZEJ GRUN — Zabytkom na pomoc 

oraz:

felietony, recenzje, ciekawostki, nowela kryminalna, 

konkurs architektoniczny.

JAN KOPROWSKI

Złudzenia i fakty
J eśli powiem, że wyjazdy w Polsikę na spotka

nia autorskie wprawiają mnie w stan pewnej 
pokory, to nie będzie w tym ani kokieterii, ani 
przesady. Człowiekowi, który wydał dwadzieścia ksią

żek, pisuje w prasie literackiej i codziennej i od cza
su do czasu zabiera głos w telewizji, wydaje się w 
chwilach wzmożonego poczucia miłości własnej (a 
któż na nią nie cierpi?), że ludzie go znają, czytają
i podziwiają. Oczywiście mowa o tych ludziach, któ
rzy z racji swej pracy zawodowej parają się spra
wami czytelnictwa na co dzień a więc nauczyciele, 
bibliotekarze, kierownicy świetlic itp.

Tymczasem jakże często okazuje się, że książek 
twoich w ogóle nie czytali, o tobie nigdy nie słyszeli
i nazwisko twoje jest im całkowicie nie znane. Za
pewniają wprawdzie, że od tej pory to już zawsze
i — tak dalej, ale ciebie to nie cieszy i bynajmniej 
nie uspokaja. Nigdy nie zapomnę pewnego przeżycia 
nad morzem. Przebywałem w domu wczasowym na 
turnusie, który administracja nazywała dyrektorskiro, 
albowiem było tam sporo dyrektorów fabryk, urzęd
ników i innych oświeconych osób. Pogoda była pod 
psem, nikt się nie kąpał i tylko wystawaliśmy nad 
brzegiem morza, patrząc na skotłowaną o stalowym 
kolorze powierzchnię wody. Któregoś dnia oczom na
szym ukazał się człowiek płynący w odległości 50 
metrów od miejsca, w którym staliśmy. Ogólne za
interesowanie i podziw. Wytężam wzrok, przyglądam 
się i jak nie krzyknę: Ależ to Władysław Broniew
ski! A na to stojący obok mnie dyrektor jakiegoś 
zjednoczenia: — Panie, a kto to taki?

Opowiada! ml kiedyś Marian Turwid, pfsarz i p la
styk, mieszkający stale w Bydgoszczy, o swej przy
godzie 2 sierpnia 1926 roku. W dniu tym, jak w ia
domo, zmarł Jan Kasprowicz. Turwid, przebywający 
wtedy bodaj w Gnieźnie, bardzo się przejął zgonem 
wybitnego poety i tłumacza z zakopiańskiej Harendy. 
Każdą rozmowę rozpoczynał od tej wiadomości, u- 
słyszanej rankiem przez radio. I otóż spotkał w 
Gnieźnie jakiegoś znajomego, z którym nie widzieli 
się lata.

— Czy pan wie — zawołał w uniesieniu —  że dziś 
rano zmarł Kasprowicz?

Znajomy zrobił wielkie oczy.
—  Kasprowicz, rozumie pan?

Po chwili znajomy odezwał się w  te słowa:

—  Szkoda człowieka, robił bardzo dobre wódki.
Znajomy, pomyślał, oczywiście, o wielkopolskim

producencie alkoholu — B. Kasprowiczu. O poecie 
nigdy zapewne nie słyszał.

Autorem, który staje przed publicznością, m iotają 
dwa sprzeczne uczucia: radości 1 obawy, zaciekawie
nia i niechęci. Lęk bierze się stąd, że audytorium 
jest nieznane i pisarz wcale nie wie, czy okaże mu 
ono życzliwość czy też całkowitą obojętność. Zdarza 
się przecież nierzadko, że ludzie wprawdzie na spot
kanie z pisarzem przyjdą, ale do końca spotkania są 
„nieprzemakalni”. Słuchają go, nie reagując i nie o- 
bjaw iając zainteresowania, a w czasie przeznaczo
nym na dyskusję, milczą jak zaklęci. W  ogóle spot
kanie literackie, które nie zakończy się rozmową z 
uczestnikami, uważam z reguły za nieudane i na j
częściej za swoją osobistą klęskę, nawet wtedy, jeśli 
rozmowa nie powiodła się nie z mojej winy.

Uczucie radości i zaciekawienia, z jak im  autor je- 
dzie na spotkanie, ma swoje źródło w tym, iż ma on 
nadzieję, że dowie się czegoś nowego od ludzi o ich 
czytelniczych gustach, o ich poglądach na literaturę 
współczesną czy choćby tylko na jego własną pro
dukcję literacką. Spotkania, które dają satysfakcję 
obydwu „stronom”, należą raczej do rzadkości. By
wa, że zadowoleni są słuchacze, lecz niedosyt odczu
wa autor. I na odwrót: pisarzowi się wydaje, że zro
bił wszystko jak najlepiej, a tymczasem publiczność 
wyszła ze spotkania rozczarowana.

Doświadczenia, jakie wyniosłem I wynoszę wciąż z

wojaży autorskicH, pouczają mnie (a zapewne 1 mo
ich kolegów także) o k ilku  prostych prawdach. Po 
pierwsze: słuchacze nie lubią, jeśli autor stwarza dy
stans między sobą a nim i czyli mówiąc słowami pew
nego korespondenta „jeśli autor jest nabzdyczony.” 
Po drugie: uczestnicy bywają z zasady niezadowole
ni, jeśli pisarz się „oszczędza” to znaczy jeśli na py
tania odpowiada nazbyt lakonicznie. Po trzecie: pub
liczność czuje się zawiedziona, jeśli pisarz stosuje tzw. 
uniki. I wreszcie: słuchacze pragną, aby pisarz mó
w ił szczerze to, co myśli, i we własnym imieniu.

Są to niby rzeczy znane i proste, ale nie tak zno
wu łatwe do spełnienia. Zależy to przecież w niema
łej mierze od cech osobowych pisarza, od jego za
radności oratorskiej, od bezpośredniości i um iejętno
ści nawiązywania kontaktu z ludźm i. Pojechałem kie
dyś na spotkanie do Torunia. Słuchaczami m oim i by
ła  młodzież uniwersytecka. W  dyskusji, która nie 
bardzo się kleiła, rzuciłem w pewnej chwili pytanie: 
a kto tu był przede mną? Wymieniono nazwisko bar
dzo znanej autorki. Czy byliście zadowoleni? Nie — 
odezwał się ktoś z końca sali. A  dlaczego? Bo ta pa
ni zachowała się ironicznie, wydawało nam się, że 
nie traktuje nas poważnie. Poprosiłem o przykłady. 
A  więc, na pytanie, co myśli o jakiejś tam  kwestii, 
odpowiedziała: Ja? nic nie myślę. Na pytanie, co p i
sze, odpowiedziała: Powieść o okupacji, jak  wiado
mo jestem zapóźniona w rozwoju. Muszę wyznać, iż 
mnie te wypowiedzi pisarki bardzo się podobały i nie 
widziałbym w nich nic obraźliwego dla słuchaczy. 
Ale moje zdanie niewiele tu waży. Ważne, co myślą
o tym^ ludzie, do których pisarz przyjechał, aby opo
wiedzieć im o literaturze i swojej pracy.

Instytucja spotkań literackich, bardzo w  naszym 
kraju rozwinięta, ostatnimi czasy jakby trochę pod
upadła. Z czyjej winy: autorów, organizatorów czy 
słuchaczy? Częściowo z winy samych pisarzy, czę
ściowo z winy słuchaczy, ale najbardziej z winy or
ganizatorów. Talenty organizacyjne nie są — jak 
powszechnie wiadomo — najsilniejszą stroną Pola
ków. Tych niedomagań organizacyjnych jest tedy 
najwięcej. Ale o nich już kiedyś pisałem i nie chcę 
się powtarzać. Wkroczyliśmy w nowy rok ku ltura l
no-oświatowy i może warto by pomyśleć i popraco
wać nad skuteczniejszą organizacją spotkań autor
skich.
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Czy kultura= rozrywka?
g;, : A f  $  
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W Zakładach Radiowych w K u
tnie zorganizowano Konkurs na 
najpopularniejszego mistrza — 
przyjaciela młodzieży. Kiedy już 
wyłoniono laureatów i postano
wiono uroczyście wręczyć im na
grody, pomyślano o części artysty 
i/ .n ij imprezy. Miały ją  uświetnić 
występy zakładowego zespołu mu 
zycznego.
— Zagracie na imprezie — po
wiedziano im.

— Dobrze — zgodzili się.
Występy udały się znakomicie, 

a po zakończeniu imprezy wezwą 
no przewodniczącego /.Z ZMS i 
kazano mu za nie... zapłacić.

*

Dyrekcje przedsiębiorstw prze
mysłowych, rady robotnicze 1 za
kładowe, od czasu do czasu, or
ganizują imprezy rozrywkowe dla 
załogi. Jest to w zasadzie jedyna 
forma organizowania wspólnej 
rozrywki dla załogi, bo zarzucono 
już myśl prowadzenia działalnoś
ci kulturalnej w fabryce. Praco
wnicy, którzy mieszkają dość da
leko od zakładu, chętniej uczest
niczą w imprezach, odbywających 
sit» bliżej miejsca zamieszkania. 
W  małych miastach, niektóre 
przedsiębiorstwa przemysłowe bio 
rą jednak na siebie ciężar organi
zowania i prowadzenia życia kul 
turalnego, ale robią to nie tylko 
z myślą o własnej załodze. D la
tego bardzo zdziwił mnie przypa
dek, jaki zdarzył się w Konstan
tynowie Łódzkim, gdzie dyrekcja
i rada zakładowa Konstantynow
skich Zakładów Przemysłu Weł
nianego, po wyremontowaniu za
kładowego domu kultury, zabroni

DR ZENON RUDNICKI

T T T swoim czasie posłużyliśmy
Y  y  się ju ż  tym tytułem *) i wy 

daje się, że odzwierciedla on 
najlepiej charakter imprezy, jaka
i w tym roku odbyła się jedno
cześnie w dostojnych murach U- 
niwersytetu Jagiellońskiego i w 
Poznaniu. Przeważająca w ię
kszość naszej młodzieży akademie 
kiej po II roku studiów neofilo
logicznych m iała okazję po raz 
pierwszy zetknąć się przez trzy 
tygodnie bezpośrednio z wykładów 
cami i mentorami (studenci star
szych lat studiów) zagranicznymi, 
aby odbyć obowiązkowe praktyki 
językowe. Wzięła więc udział w 
„manewrach" przewidzianych pro 
gramem studiów, w próbie bojo
wej na niby. Wprawdzie stworzo 
no wszelkie warunki zbliżone do 
rzeczywistości, jednak nie w pełni 
prawdziwe, jakim i byłby wyjazd 
za granicę. Ministerstwo Oświaty
i Szkolnictwa Wyższego nie jest

ła wstępu wszystkim, którzy nie 
są członkami załogi.

Mówimy — działalność kultural
na. Co kryje się pod tym sfor
mułowaniem? Czy jej organizato
rom i inicjatorom chodzi tylko o 
umożliwienie kulturalnego spędza 
nia wolnego czasu, a więc zapew 
nienia rozrywki? Czy może chodzi 
również o stworzenie warunków 
dla zaspokajania różnorodnych za 
interesowań? Czy w pojęciu ku l
turalnej działalności mieści się też 
popularyzacja nauki i sztuki, wy
rabianie poczucia estetyki ?

Odpowiedź na te pytania jest 
jednoznaczna — działalność kultu 
ralna obejmuje wszystkie te dzie
dziny, a jej współtwórcami są: ra 
dio, telewizja, filrt), teatr, prasa, 
organizacje społeczne, młodzieżo
we, stowarzyszenia twórcze itd. 
Jej adresatem jest każdy. Ale o 
doborze treści dfecyduje wiek i 
zasób posiadanych wiadomości. I 
w takim tylko pojęciu można mó 
wić o młodzieżowym odbiorcy. O 
jego interesy w jak najszerzej po 
jętej działalności kulturalnej ma 
się troszczyć ZMS.

„Charakter kulturalnej działal
ności ZMS — stwierdzono w re
feracie na niedawnym, plenar
nym posiedzeniu ZW ZMS — po
winien być inspiratorski, przyczy 
niać się do szerszego uwzględnia
nia potrzeb młodzieży w progra-

w stanie wysłać wszystkich stu
dentów neofilologii do obcych kra 
jów, gdzie, jak wiadomo, istnieją 
najlepsze warunki zweryfikowa
nia i doskonalenia umiejętności 
obcojęzycznych. Dlatego Minister
stwo zaprasza do Polski od 14 lat 
na wniosek twórcy krajowych 
praktyk językowych, znanego w 
świecie językoznawcy, prof. dra 
Ludwika Zabrockiego, zagranicz
nych wykładowców i mentorów, 
których zadaniem jest przybliżyć 
naszym studentom język i kraj 
przez nich reprezentowany.

Tegoroczne praktyki języka an
gielskiego odbyły się w Poznaniu; 
języków rosyjskiego, francuskiego
i niemieckiego w Krakowie. Ucze 
stniczyli w nich obowiązkowo stu 
denci po drugim roku studiów — 
także lat starszych, którzy z u- 
sprawiedliwionych powodów nie 
uzyskali jeszcze zaliczenia prak
tyk — ze wszystkich polskich ka

mowej pracy wszystkich ogniw 
kulturalnego frontu".

Dodajmy, że tak pojęta Istota 
kulturalnej działalności wynika ze 
Statutu ZMS, organizacji powoła
nej do socjalistycznego wycho
wania młodzieży.

*

W  praktyce ZMS nie tylko ogra 
nicza się do inspiracji i troski o 
socjalistyczną treść tego, co robią 
inni, ale sam prowadzi ożywioną 
działalność kulturalną. Można tu 
obok szerokiej i interesującej pra 
cy klubów wymienić 6 konkur
sów „Rubinowej Hortensji*1, sejmi 
ki kultury, spotkania z ciekawy
m i ludźm i, turniej czytelniczy, 
„Kino dla 900 tysięcy", „Zabawa, 
jakiej nie było" i wiele innych 
imprez. To dobrze i zarazem — 
źle.

Dobrze — bo młodzi dzięki te
mu m ają okazję nie tylko posłu
chać muzyki, nauczyć się czegoś
o otaczającym ich świecie, obej
rzeć dobry film , czy spotkać się 
z interesującymi ludźmi, ale także 
osobiście brać udział w życiu ar
tystycznym. Wprawdzie najczęś
ciej są to zespoły muzyczne, o 
niezbyt wysokim — powiedzmy 
łagodnie — poziomie, ale zdarzają 
się leż zespoły recytatorskie, tea-

tedr neofilologicznych; w  sumie 
prawie półtora tysiąca osób łącz
nie z polskim personelem kierów 
niczym naukowym i administra
cyjnym. Zagranicę reprezentowa
ło ponad stu wykładowców i men 
torów z Anglii, Francji, NRD, 
USA i ZSRR.

Zasadnicze punkty programu 
praktyk przewidywały: podniesie
nie poziomu praktycznej znajo- 
piości języka obcego; pogłębienie 
wiadomości o zjawiskach życia 
codziennego i jego odbicie w sy
stemie leksykalnym; rozszerzenie 
orientacji w zakresie aktualnych 
problemów kulturalnych i społecz 
nych (teatr, film , telewizja, muzy 
ka, malarstwo, głównie literatu
ra) ; zagadnienia dotyczące meto
dyki nauczania języków obcych; 
wyświetlanie filmów długo- i
i krótkometrażowych w wersji 
oryginalnej; prezentację płyt 1 
taśm z nagraniami współczesnej 
muzyki i tekstami sztuk drama
tycznych w wykonaniu czołowych 
zespołów artystycznych; czytanie 
wybranej lektury i dyskusje w o- 
parciu o tę lekturę; ćwiczenia w 
zakresie wybranych struktur zda 
niowych i ćwiczenia fonetyczne.
Program realizowali wykładowcy 
w czasie 4-godzinnych zajęć audy 
toryjnych i laboratoryjnych przed 
obiadem. Po obiedzie odbywały 
się wspólne wycieczki z mentora
mi, zwiedzanie miast, wieczorki 
dyskusyjne i taneczne, spotkania 
ze współczesną piosenką, wysta 
wianie fragmentów sztuk teatral
nych w języku ich twórców. Bez
pośrednie rozmowy z przedstawi
cielami obcych ambasad i konsu-

trzyki poezji czy teatry małych 
form.

Zle — bo obok pozytywnej stro 
ny tej działalności, staje się ona 
powodem nieporozumień, wynika
jących z widzenia tylko własnej 
roli i własnych problemów. By
łam  na ostatnim plenarnym posie 
dzeniu ZW ZMS i przysłuchiwa
łam  się dyskusji. Przyznaję, obu
rzył mnie fakt, że dyrekcja ZPO 
w Pabianicach, pomieszczenia, 
gdzie działał zetemesowski klub 
„Trzynastka" zamieniła na... ma
gazyn odzieży, ale i bardzo zanie 
pokoił dość powszechny ton wy
powiedzi dyskutantów. Najw ięk
szą bowiem ich troską były... fun 
dusze. Najczęściej słyszało się pre 
tensje. A to tego nam nie dali, 
a to o tamto trzeba prosić, a to 
owego nam brakuje. Raził ten 
ton u młodych, których — przy
wykliśmy — powinien cechować 
zapał i poczucie krytycyzmu rów
nież w stosunku do własnej dzia
łalności. Tymczasem nie słyszało 
się jakoś, co młodzież zrobiła dla 
środowiska, w którym żyje.

Więc rodzą się nieporozumienia. 
Młodzi chcą działać, a... starsi im 
nie dają. Takie odniosłam wraże
nie, choć wiem, że to nieprawda. 
Bo wystarczy przypomnieć sobie
o bardzo dobrym pomyśle m ło
dych z Ozorkowa, którzy dość 
trudny temat: „Jesteśmy współ
gospodarzami" potrafili tak atrak 
cyjnie pokazać, że zainteresowali 
tym wszystkich. Wystarczy parnię 
tać, że zetemesowcy z Sieradza ro 
bią w dość trudnych warunkach 
znakomity „Siei-adzki Światowid" 
na wzór starszego, telewizyjnego 
brata. Można byłoby jeszcze 
wspomnieć o klubach z Pabianic, 
Głowna, Zgierza, Łowicza, Tuszy
na, Koluszek i Dobrzelina.

Tu na marginesie chciałabym 
podzielić się pewnym spostrzeże
niem, które w pierwszej chw ili 
śmieszy, ale zaraz nasuwa ogól
niejszą refleksję. Wynotowałam 
nazwy niektórych zetemesowskich 
klubów w województwie: „Sema- 
forek", „Fakruś", „M iki", „Plas- 
tuś", „Fafik". Nazwy te brzmią 
infantylnie i wcale nie sprawiają 
wrażenia, że ma się do czynienia 
z poważnym partnerem. Niby dro 
biazg, a przecież nie bez znacze
nia.

Wróćmy do nieporozumień. Kie 
rownictwu ZW ZMS nie można z 
pewnością zarzucić całkowitego 
braku krytycyzmu, bo na przy
kład przy ocenie czytelnictwa 
dość ostro wypowiedziano się o 
niedocenianiu turnieju czytelnicze 
go w Bełchatowie, Brzezinach, 
Łasku, Łęczycy, Poddębicach, Ra 
wie Mazowieckiej i W ieluniu, bo 
w końcu równie ostro sformuło
wano pretensje pod adresem wy
działów kultury rad narodowych, 
organizacji 1 instancji związków 
zawodowych. A przecież czuje się 
w tym niedosyt, gorzej — pewien 
dość niepokojący stosunek do rze 
czywistości, który nazwałabym 
sprawozdawczo-staty stycznym. Bo 
przecież czytelnictwa nie* można 
oceniać tylko i wyłącznie na pod-

latów akredytowanych w Warsza
wie i Krakowie stwarzały dodat
kowe warunki sprzyjające pogłę
bieniu znajomości języka obcego
i nawiązaniu osobistych kontak
tów.

*

Przebiegiem praktyk żywo inte
resował się osobiście Zastępca 
Przewodniczącego Rady Państwa 
JM  Rektor Uniwersytetu Jagiel
lońskiego prof. dr Mieczysław Kii 
maszewski, który zaszczycił swoją 
obecnością dwa spotkania przed
stawicieli kierownictwa polskiego 
z zagranicznymi wykładowcami. 
Podczas jednej z rozmów prof. 
Klimaszewski spytał:

— Co pan sądzi o utworzeniu 
przy katedrach neofilologicznych 
zakładu przekładów obcej prozy 
na język polski? Z obcojęzyczną 
lekturą fachową można sobie dać 
radę, ale z literaturą piękną... A 
tłumaczy się jej za mało. Ta sprst 
wa wymaga chyba jakiegoś racjo 
nalnego rozwiązania.

Pytanie prof. Klimaszewskiego 
wprawia niewątpliwie w zakłopo
tanie, bowiem trudno udzielić na 
nie konstruktywnej odpowiedzi. 
Nie ma naukowych specjalistów 
w tej dziedzinie, co potwierdza 
fakt, że obcą prozę tłumaczą na 
język polski osoby, które często 
niewiele m ają wspólnego z kate
drami neofilologicznymi. Ze zna
jomości warsztatu literackiego 
wiadomo, że sam autor dzieła 
oryginalnego ma sporo kłopotów

stawie konkursu. Dobrze byłoby 
sprawdzić w bibliotece powiato
wej ile młodzieży wypożycza 
książki, zasięgnąć języka w szko
łach i zakładowych bibliotekach. 
Przecież czytanie książek to nie 
tylko turniej.

Podobne zastrzeżenia budzi po
stulat ZMS skierowany pod adre 
sem Teatru Ziemi Łódzkiej. 
Brzmi on :

„Dalsza popularyzacja teatru w 
środowisku młodzieży pracującej 
województwa uwarunkowana jest 
istnieniem wielostronnego planu 
poczynań, w którym odpowiednią 
rolę powinien odgrywać Teatr 
Ziemi Łódzkiej z programem 
bardziej dostosowanym do po
trzeb młodzieżowego widza, a 
także większa aktywność Zw iąz
ku Teatrów Amatorskich”.

No dobrze, a co z poniedział
kowym Teatrem Telewizji? Teatr 
to przecież dobry, popularny, ze 
znakomitym repertuarem. Świetna 
okazja do uczenia młodzieży od
bioru tej dziedziny sztuki. Poza 
tym nie bardzo rozumiem sformu 
łowanie „potrzeby młodzieżowego 
widza", gdyż zawsze sądziłam, że 
repertuar jest jeden, przeznaczo
ny dla nieco przygotowanego w i
dza i już w szkole średniej m ło
dych uczy się teatru na utwo
rach Krasińskiego, Szekspira, Mic 
kiewicza, Słowackiego, nie mó
wiąc o Fredrze i Zapolskiej.

Więc chyba nie tak. Więc chy
ba organizacja młodzieżowa obok 
kulturalnej inspiracji powinna 
być też doradcą „młodzieżowego 
odbiorcy", któremu czasem trzeba 
doradzić, wskazać, nauczyć, a cza 
sem po prostu zawieźć do teatru 
w Łodzi.

*

Zdaję sobie sprawę, że proble
my rozwoju życia kulturalnego w 
powiatowym mieście, osadzie czy 
miasteczku nie należą do najłat
wiejszych. Młodym trzeba oddać 
sprawiedliwość, bo robią wiele, 
choć nie zawsze najlepiej. Ale w 
małych ośrodkach są najczęściej 
jedynymi, którym kultura leży na 
sercu, bo daje im możliwość wy
życia się i działania. I chyba na
czelnym celem ZMS powinno być 
kształtowanie postawy zaangażo
wanej, uczenie młodych różnych 
form działania. W kulturalnym 
kształtowaniu środowiska młodzi 
powinni być równorzędnym part
nerem innych: rad narodowych, 
organizacji społecznych i związ
ków zawodowych. Tylko że różno 
rodną działalność tych organiza
cji ktoś musi koordynować. Ktoś 
t- tzn. rada narodowa.

A w małej osadzie, miasteczku, 
gdzie nie ma wydziału kultury?

Tam, gdzie są ludzie z inicjaty 
wą zawsze można powołać spo
łeczne ciało, które weźmie na sie 
bie obowiązek koordynatora. 
Gdyby tylko przełamać partyku
larne bariery wyrażające się w 
statystyczno-sprawozdawczym pa
trzeniu na świat. Czego działa
czom wojewódzkiej organizacji 
ZMS z całego serca żvczę.

BOGDA MADEJ

ze swoim własnym tworzywem, a 
cóż dopiero nie przygotowany te
oretycznie tłumacz, którego zada
niem jest wtargnąć bez reszty w 
tę subtelną krainę i oddać ją  w 
tworzywie języka polskiego. Te
mu problemowi należy niewątpli
wie nadać odpowiednie podstawy 
naukowe, lecz w chwili obecnej 
nie, zanosi się na natychmiastowe 
rozwiązanie sprawy w ramach 
istniejących katedr neofilologicz
nych. Nasuwa się jednak myśl, 
aby przy Polskiej Akademii Nauk 
utworzyć odpowiednią komórkę 
składającą się z neofilologów pod
stawowych języków, których za
daniem byłoby nakreślić główne 
podstawy działania w tej skom
plikowanej dziedzinie.

Jeżeli odstąpiliśmy na chwilę od 
zasadniczego tematu artykułu, to 
tylko dlatego, że zasygnalizowany 
problem przez prof. Klimaszew
skiego jest niezwykle ważny, bo
wiem takie jest zamówienie spo
łeczne.

*

Pomyślna realizacja zndań nakre 
słonych przez Ministerstwo nie 
byłaby do przeprowadzenia, gdyby 
nie zapewniono odpowiedniej ba
zy materialnej. Nie wszystkie o- 
środki uniwersyteckie są w stanie 
zorganizować tego rodzaju impre 
zy. Dlatego z wyjątkowym uzna
niem należy powitać pełnię zrozu 
mienia naczelnych władz Uniwer 
sytetu Jagiellońskiego dla tej spra 
wy. głównie w osobach JM  Rek
tora UJ prof. dra Mieczysława

Języki obce 
na manewrach



JANKA BRYL

m a t k a

Przy żniwie z każdym dniem męczyła 
się coraz bardziej. Upalną duchotę trud
no było odpędzić od strudzonych piersi 
nawet największą kłosistą garścią. A ro
bić trzeba było, choć świata nie widzisz. 
I żęła nie skarżąc się.

Wracając wieczorem do chaty ze swym 
najm łodszym — w to straszme lato je
dynym w chacie — synem, starowina 
ledwie wlokła nogi utrudzone w bezli
tosnej pracy. Wyblakłe oczy patrzyły na 
świat spod nisko nasuniętej chustki, za
wiązanej byle jak. W idziały jednak dużo. 
Matka nieoczekiwanie się zatrzymała 
i obejrzała na swego chłopca, który też 
z sierpem na ramieniu szedł za n ią 
z szacunkiem, i zwolniwszy kroku „wy- 
dziobywal” po pastuszemu słodki żytni 
kłosek.

—  Patrz, Wasyl, jak on się upiera... 
Eh, trzymaj się, nieboże, stój!

Syn przestał na moment „dziobać”, 
spojrzał w stronę, gdzie pokazywała. Za 
ogromną, pasiastą szachownicą pola, 
gdzieś daleko daleko za wzgórkiem, 
gasła zorza, a całkiem blisko od miedzy, 
po której szli, stał pochylony mendlik 
żyta. Niedawno po niwach, z góry w do
linę, przeszła nisko w ichura i ponasu- 
wała mendlikom czapy na same oczy. 
A  który słabiej był ustawiony, to i cał
kiem go pochyliła, albo nawet i przewa
liła. Ten, na który wskazywała matka, 
nachylony wszystkimi snopami, jakby w 
pościgu za uciekającym wiatrem, co już 
był na drugim  końcu świata — nie 
chciał upaść. I stara żniw iarka uśmiech
nęła się, patrząc niemal tak samo rozmi
łowana w życiu, jak  w tych latach, kie
dy była służącą w  pańskim  dworze i nic 
nie m iała z własnych pragnień, zajęta 
bieganiem wokół cudzego szczęścia.

Kiedy miedza oparła się o gościniec, 
m atka z synem skierowała się w  lewo. 
Ścieżynką na poboczu, po trawie, szli 
w  tym samym porządku: on za nią. Po 
prawej ręce wznosiła się wysoka grzęda 
szosy, po lewej od czasu do czasu hu
czały pobliskie słupy telegraficzne.

Przehuczy jeden, idziesz dalej, znów 
stoi i buczy, dalej znów to samo. jakby 
coś żywego tak ponuro, żałośnie, zło
wieszczo mamrotało z cicha.

Na jednym słupie, już niedaleko od 
zakrętu na ich chutor, stara zauważyła 
biała kartkę papieru, zawieszoną na wy
sokości oczu. Przeszła obok: nie m iała 
możności myśleć o wszystkim... Po chw i
li zatrzymała się. Chciała powiedzieć sy
nowi, żeby spojrzał co to takiego — ale 
nie zdążyła: on już sam czytał, porzu
ciwszy kłosek. Przeczytawszy, zerwał pa
pier, podarł na strzępy i sypnął nim i jak 
garścią plew w oczy komuś niewidzial
nemu.

—  Co to takiego?
— Żeby nie dawać jeść czerwonoar- 

miejcom. żeby wydawać ich policji. Da
dzą gorzałki i tytoniu.

— Niechby sobie wisiał, synku, prze
cież i tak n ikt ich nie usłucha!

— Będą rozstrzeliwać tych, co nie po
słuchają. Całą rodzinę. I chatę spalą.

—  Na wszystko boża wola...
I poszli, znów jedno za drugim  — m il

cząc.
W  domu, w sionce starej chaty, jesz

cze przez panów wyrzuconej ze wsi na 
chutor, matka wetknęła sierp w szczeli
nę nad uszakiem. Syn zrobił to samo. 
Poprawiła oburącz chustkę, dłońm i z gó
ry w dół powiodła po twarzy, jakby 
zdejmując zmęczenie z oczu, i już chcia
ła powiedzieć, że ot, —  tylko wydoi kro
wę i będzie wieczerza.

— Ja pójdę na wieś — uprzedził ją  
Wasyl.

—  Znowu! —  krzyknęła bardziej strwo
żona, niż zagniewana. A potem łagodnie:

— Nie szedłbyś lepiej. Jutro trzeba ra
no wstać.

—  No cóż, to i wstanę.
—  To choć zjadłbyś kolację.-
—  Ja zaraz wrócę.
— Znowu to twoje zaraz... Oj, nacho

dzisz się ty jakiej biedy! Doprowadzi cię 
ten Azaronaczek! Wspomnisz ty moje 
słowa!

— Nic, nic, matko. Niepokoisz się?
—  No, jeszcze pożałujesz. Znalazł sobie 

zabawę! Po twojemu ja ślepa — niczego 
nie widzę, albo głupia — niczego nie
wiem!

Pomyślał, że nie warto więcej gadać. 
Nawet się uniósł:

— Jeszcze czego, będzie mnie uczyć!
I  wyszedł.

Znów. daj Boże cierpliwości, na calut- 
ka noc!...

Po upływie jakiejś ‘godziny stara chata 
w  odludnym polu, do ostateczności zmor
dowana, pogasiła światełka okien.

Matka nie śpi.

Obok tego chutoru front — tragiczny 
początek wojny — przewalił się jak jakaś 
nagła wichura i górą i dołem. Ryczały 
samoloty, wybuchały bomby, turkotały 
czołgi, biegli po zbożach żołnierze... Ten 
wicher przegrzmiał i przez dusze: niespo
dziewanie wymiótł z chaty obydwu star
szych synów. Stefan dopiero w zaprze
szłym roku, kiedy pojaw ili się towarzy
sze, wyszedł z sanacyjnego więzienia, do
czekawszy tęgo, za co pokutował. Wła- 
dzik, najstarszy, gospodarz, zmobilizowa
ny lateip trzydziestego dziewiątego, przy
niósł w przymrozki garniec wszy z nie
mieckiego lagru.

I ot, poszli chłopcy znów, tym razem 
już na wschód. I nie wracają, jak inni... 
Nie zdążyli pożenić się —  tak prędko 
przeleciał ten czas długo oczekiwanej 
wolności. W ładzik zdążył naściagać drze
wa. żeby stawiać nową chatę. Stefan był • 
przewodniczącym w radzie wiejskiej. 
A  Wasyl uczył się dwie zimy aż w No
wogródku...

Tak. tamtych nie ma. Bóg jeden wie, 
co będzie... A ten, ostatni, nie chce sie
dzieć w  chacie, szuka nieszczęścia. Do
czekała się — wyszedł i nawet nie powie 
dokąd i po co...

...Oni przyszli jeszcze po ciemku. Stara 
nie mogła zasnąć przez ten dokuczliwy 
ból w nogach; ostrożne pukanie w szybę 
nie tyle obudziło ją, ile po prostu prze
straszyło. Zanim  podniosła głowę z po
duszki. zanim w tej siwej, prostowłosej 
głowie sto razy przekotłowała się myśl
—  kto to może być? — i nawet radość
— a może?... zanim wstała, posłyszała 
głos sciszony do szeptu:

— Chadzlain... Chadziain, atkroj!!! *)
Jak  praktykuje się od wieków — naj

pierw przytknęła czoło do szyby, popa
trzyła. Potem wyszła do sionki, drżącymi 
rękam i odsunęła zasuwę i otworzyła 
drzwi.

Stało się jasne to, co przypuszczała od 
początku: to oni... czerwonoarmiejcy...

Jeden z nich — a ilu ich było wszyst
kich nie zdążyła zauważyć w matowo- 
-przezroczystym półmroku — podszedł 
do niej 1 — wciąż jeszcze szeptem — 
rzekł pytająco:

— M at’? Ty nam chlebuszka daj, rad- 
naja... Ty nie bojsia: my srazu że uj- 
dom... Iz łagiera bieżali...**)

Szary i gładki słup telegraficzny ze 
złowieszczym pomrukiem przepłynął 
przed jej oczami... Z tym samym papier
kiem, który podarł jej chłopiec... Przem
knęła myśl, targnęła trwogą za serce: 
a on jeszcze nie wrócił!... Biała plamka 
papieru mignęła wraz ze słupem w dali 
i znikła. Została tylko straszna, nie ogo
lona twarz człowieka z ogromnymi ocza
mi. Zostali tylko oni — teraz już do
kładnie widać — we czterech.

—  Wchodźcie, chłopaczki... Ja wam 
choć mleczka... Choć pragnienie ugasić.- 
Lampy nie będziemy zapalać...

To ostatnie wymówiła, przestępując 
próg.

I  na gościńcu I w miasteczku i na ca
łym  jakże teraz dobrze znanym szlaku
— od własnej, rodzinnej chaty do świe
żej jamy w łopuchach, dobrzy ludzie w i
dzieli jej krzyżowy pochód. I wszyscy 
rozumieli dokąd i za co...

Czterech bosych mężczyzn w wojsko
wych łachmanach, z rękami wykręcony
m i. do tyłu, związanych kolczastym dru
tem, szło po dwóch w ślad za nią. Niem
cy tylko jej nie związali rąk... Cóż, nie 
bali się jej tak, jak tych bezbronnych, 
bezsilnych uciekinierów. Jeden z czer- 
wonoarmiejców, całkiem jeszcze miody, 
ostrzyżony pod maszynkę, starał się ze

wszystkich żeby nie upaść, a patrząc 
na swych towarzyszy, podniósł, jak i 
oni, głowę.

Swe chude, tak mało w życiu całowane 
ręce, trzymała złożone odciskami do 
środka. Szeptała własne, zupełnie nowe 
słowa modlitwy. I jasna była jej twarz 
w porannym świetle słońca, choć po 
zmarszczkach bezwiednie toczyły się, łzy, 
I  teraz nie myślała o sobie. Gdzie on, 
jej Wasylek, czemu nie wrócił? Jak 
dobrze. Boże łaskawy, że nie przyszedł, 
nie przybiegł nawet na pożar chaty! W i
dać daleko ju ż  gdzieś jej synek, pew-: 
nie odkopali z Azaronkiem swoje kule- 
mioty... Gdzie oni, W ładzik i Stefan?... 
Chroń ich. Boże, chroń wszystkich trzech 
od kul, daj im wszystkim zobaczyć m at
czyną mogiłę... I tu dusza jej zwracała 
się do tych, do cudzych synów, z który
m i tak mocno zespoliła ją  wspólna dola. 
Słyszała ich kroki — szuranie bosych 
stóp po żwirze, słyszała ich ciężkie odde
chy... Oddała im wszystko, co mogła... 
A tu nawet nie obejrzysz się... I zostało 
je j jedno — jak  jeszcze mama uczyła — 
modlić się. I za swoich synów i za cu
dzych i za siebie...

Gorąco dyszały kłaczaste, durne pasz
cze owczarków. Czarną stalą połyskiwa
ły automaty w gołych do łokci, opalo
nych rękach. Od czasu do czasu na zbo
czu huczały słupy telegraficzne.

Matka nie wiedziała, kim  ona jest. Nie 
myślała o tym, że obraz jej utkwi w ser
cach wielu mężczyzn gorzkim, nielitoś- 
ciwym wyrzutem, że oczy jej i ręce jej 
wspominać będą nawet mocni ludzie, 
wypędzający z duszy ostatni strach przed 
nocnym, partyzanckim atakiem...

Tłum. M ACIEJ JOZEF  KONONOW ICZ

•) Gospodarzu... Gospodarzu, otwórz!...
•*) Matka? Ty nam chleba daj, rodzona... 

Ty nie bój się: my Lara* odejdziemy... Uci*-
kliśmy z obozu...

Klimaszewskiego, Prorektora U J 
prof. dra Mieczysława Karasia, I 
Sekretarza KU doc. dra Andrzeja 
Serczyka i Dyrektora Administra 
cyjnego U J mgra Jana Hajeca, 
którzy hojną ręką oddali do dys
pozycji kursu najnowocześniejszy 
hotel studencki, wzorowo wyposa 
żone sale wykładowe, aulę uniwer 
sytecką, najbardziej współczesne 
laboratoria i ze smakiem wyposa 
żone pomieszczenia klubowe.

Nie bez znaczenia jest również 
fakt, że dyr. Hajec hołduje zape
wne zasadzie, że żołądek jest su
mieniem ciała. Przeto wyżywienie 
było na takim poziomie i tak ob
fite, że wszyscy uczestnicy zmu
szeni byli poświęcić tej materii 
sporo życzliwych uwag, zwłaszcza 
że i forma podania odbiegała za
sadniczo od tej. do której zdąży
liśmy przywyknąć na co dzień.

Także nasza młodzież studencka 
była jakaś inna niż w latach u- 
biegłych, jakaś bardziej odświęt
na, taktowna, wykazująca wiele 
zrozumienia dla stosunkowo dość 
surowego regulaminu kursu. Bra
ła udział we wszystkich zajęciach 
przepisanych programem, nie na
stręczała poważniejszych trudnoś 
ci wychowawczych, a samorząd 
czynnie współpracował z kierow
nictwem praktyk. Najwyraźniej 
dała się poznać w czasie tzw. 
„zielonej nocy". Jak za dotknię
ciem różdżki czarodziejskiej zrzu
ciła z siebie codzienny strój i 
przekształciła się w przedstawicie 
li wszystkich kontynentów świa
ta. Tajemnicza Hinduska data 
wdzięcznym gestem znak do prze

jęcia całkowitej władzy przez 
studentów. Jej dużym, czarnym 
oczom nikt i nic nie mogło się 
przeciwstawić. Zielona opaska zą 
słaniająca resztę twarzy potęgowa 
ła zagadkowość, która nie znosi 
rychłego rozwiązania, ale która u- 
silnie zmuszała raz jeszcze spoj
rzeć w złożoną głębię młodego 
człowieka, i która raz jeszcze 
przypomniała zbyt często niedoce
nianą receptę na zachowanie trwa 
łej młodości: żyj z młodymi, a 
czytaj starych!

Polskie szlachcianki w powłó
czystych strojach operując zalot
nie szerokimi wachlarzami zapra
szały panów o dłuższym stażu ży 
ciowym do poloneza. Potem nastą 
piły nowoczesne melodie, w cza
sie których nie bardzo wiedzia
łem, co z sobą począć, ale jedno 
jest pewne, że zbyt szybko wnio
sły na swoich zielonych skrzy
dłach poranny brzask. Nadszedł 
niezaprzeczalnie czas, aby ponow
nie, tym razem w melancholijnej 
zadumie, przejąć władzę nad tą 
wspaniałą, błyskotliwą, pełną in i
cjatywy, zdyscyplinowaną i kul
turalną młodzieżą akademicką. 
Studenci ze wszystkich ośrodków 
uniwersyteckich ubiegali się przez 
całe trzy tygodnie o tę budującą 
wizytówkę i uzyskały ją  w całej 
pełni. To już nie były „mane
wry", to był końcowy akcent kon 
frontacji poglądów podsycanych 
wątpliwościami z najprawdziwszą 
rzeczywistością, z najprawdziwszą 
polską młodzieżą akademicką, na 
której można polegać i której 
można ufać. Przekonanie to po
winno i może wypełniać pieczęć

w naszej legitymacji nauczyciel
skiej.

*

Czas na wnioski, chociaż te pod 
stawowe, a jest ich pięć. Do
świadczenie 14 lat nie tylko zachę 
ca, ale zarazem upoważnia — 
tym bardziej, że nasze uprzednie 
sugestie zostały uwzględnione 
przez Ministerstwo — do podję
cia następnej próby nakreślenia 
przynajmniej głównych propozy
cji, aby praktyki językowe osią
gnęły jeszcze bardziej proporcjo
nalne rezultaty w stosunku do o- 
gromnych wysiłków personelu kie 
rowniczego i w celu zachowania 
dotychczasowej prężności imprezy.

1. Przede wszystkim wylania 
się nieodzowna konieczność powo 
łania stałej instytucji, która za j
mowałaby się przez cały rok or
ganizacją praktyk językowych za
równo od strony administracyjnej, 
jak i naukowo-dydaktycznej. Do
tychczasowy zwyczaj powoływa
nia tak ogromnej imprezy w o- 
slatniej chwili, a która równie 
błyskawicznie znika po niecałym 
miesiącu trwania, nie może być 
uznany za słuszny, jeżeli uwzględ 
nimy tendencje stale wzrastającej 
liczby uczestników kursu zobowią 
zanych programem studiów do za 
liczenia praktyk. Przy malej licz
bie studentów łatwiej było reali
zować zadania nawet w trybie do 
raźnego powoływania kursu. Je 
dnakże to, co wczoraj było wy
starczająco dobre, zmusza dziś 
często do podejmowania decyzji 
na zasadzie improwizacji.

2. Wydaje się racjonalne, aby 
najdalej w pierwszej dekadzie 
grudnia, po dokładnym rozważe
niu problemów wynikłych w cza
sie praktyk bieżącego roku, zor
ganizować konferencję kierow
nictwa polskiego z przedstawicie
lami delegacji zagranicznych po
szczególnych sekcji językowych w 
celu spokojnej wymiany spostrze
żeń i dokładnego nakreślenia pro 
gramu na rok przyszły przede 
wszystkim w zakresie tematyki 
wykładów i ćwiczeń seminaryj
nych. Podobną konferencję zapro
ponowała już delegacja NRD. 
Attache kulturalny Ambasady 
NRD w Warszawie wyraził goto
wość wzięcia czynnego udziału w 
takiej konferencji; koszt przyjaz
du przedstawicieli delegacji NRD 
pokryje tamtejsze Ministerstwo.

3. Wspomniana tendencja roz
rostu liczby uczestników praktyk 
jest już obecnie bardzo dotkliwa, 
zwłaszcza dla gospodarzy w K ra
kowie. Nie bez podstaw zgłaszam 
propozycję, aby w roku przy
szłym dla rozładowania „najaz
du" na .Kraków przenieść najliez 
niejszą sekcję językową, jaką jest 
Sekcja Rosyjska (około 400 ucze
stników) do innego ośrodka uni
wersyteckiego. Najodpowiedniej
sza wydaje się być Warszawa, któ 
ra ma dogodną komunikację z 
Mosk\yą, co dla licznej delegacji 
naukowców z ZSRR nie jest bez 
znaczenia. Rezerwowanie miejsc 
w pociągu Warszawa — Kraków 
i z powrotem nie jest sprawą ła
twą w okresie urlopów letnich.

4. Sprawa dotyczy składu oso
bowego delegacji zagranicznych.

Chodzi o to, aby miały charakter 
siały, przynajmniej w zakresie 
czolowki kierowniczej. Łatwiej 
jest współpracować z ludźmi, któ 
rzy poznali już na miejscu specy 
fikę zadań. Przy czym należałoby 
uwzględnić następującą zasadę: 
mniej wykładowców, natomiast 
więcej lektorów nauczających 
obcokrajowców i jak najwięcej 
mentorów — tych ostatnich przy
najmniej w stosunku jeden na 
dziesięciu naszych studentów.

5. Ostatni postulat dotyczy 
członków kierownictwa polskiego. 
Problem raczej delikatny. Dlatego 
zrezygnuję w tym miejscu z 
przedstawienia szczegółów; prze
dłożę je odpowiednim władzom 
w Ministerstwie. Dodam tylko, że 
wprawdzie entuzjastów praktyk 
językowych, cenionych pracowni
ków w macierzystych uczelniach, 
rezygnujących z zasłużonych urlo 
pów na rzecz kursów wakacyj
nych, trudno zniechęcić i odcią
gnąć od tych ciężkich i dodatko
wych obowiązków, ale można by 
wykrzesać z nich jeszcze więcej 
zadowolenia, gdyby Ministerstwo 
zastosowało odpowiednie do icn 
wysiłków bodźce. W szeregach 
nauczycielskich byt może mieć 
również wpływ na dynamikę dzia 
łania.

Dr ZENON RUDNICKI

•) „Odgłosy" 42(572) z 20. X. 68.
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M ój Wacek — to dobry chło
pak, nie żaden chuligan! Grzecz
ny, posłuszny, prymus Szkoły Rze 
miosł Budowlanych, niepijący 
i niepalący, a jednak o mało co 
nie wyleciałem przez niego z ro
boty.

Pracowałem wtedy na nocną 
żm ianę w zakładach bawełnianych 
im. Mickiewicza, obsługując czte
ry krosna. Wiadomo, te robota 
tkacza nielekka. Osiem godzin w 
bawełnianym pyle, w nieustannym 
klekocie warsztatów i skisłym za
pachu oliwy — to nie żarty. A mo 
wy ludzkiej nie usłyszysz tu ?a 
Boga! Chyba na migi. Ale do 
wszystkiego można się przyzwy
czaić. Najlepszy dowód, że po za 
kończeniu wojny i powrocie z nie 
mieckiej niewoli zgłosiłem się na
tychmiast do fabryki, w której 
przed wojną tyrałem okrągłe dwa 
dzleścia lat.

Pewnego popołudnia, leżąc w lóż 
ku wyspany i wypoczęty po noc
nej harówce — powiadam ja do 
mojego chłopaka.

— Te, Wacuś, słuchaj, no! Kto 
to byl właściwie ten nasz Mickie
wicz? O t co mi strzeliło do łba.

— To ojciec nie wiesz?
— Ano, nie!
— Poeta, romantyk!
—  Znaczy się?
— Tworzył ballady, poematy!..;
— Zresztą — powiada mój chło 

pak — czytać tata potrafisz, więc 
jak sobie życzysz, przytacham ci 
od kumpla knige z tym i ballada

m i, co?
— Ano, przytachaj — powia

dam. — A  żyje jeszcze ten ro- 
manta?

— Co też ojciec wygadujesz — 
oburzył się mój mądrala. Zmarł 
na cholerę, przeszło dziewięć dych 
temu i leży razem z królam i na 
Wawelu.

— Na Wawelu? z królam i? — 
zawołałem zdumiony, podrywając 
się na łóżku.

— A ojciec myślał, że z kim  

i gdzie?
— Ho! ho! ho! Więc dawaj sy

nu migiem tę jego knigę, poczyta

my.
Następnego popołudnia leżąc 

w łóżku, wyspany, dukałem już na 
głos: „Świteź”, „L ilie”, „Czaty”. 
A przy „Pani Twardowskiej” — 
to pękaliśmy ze starą od śmiechu. 
Takie tam były komy i hopy!

Prawdę mówiąc wszystko to by 
!o dalekie od prawdy i rzeczywi
stości, ale takie jakieś ludzkie 
urzekające — jak ten wojewoda
— co to „z ogrodowej altany — 
wybiegł zły i zdyszany”.

A wszystko to tak ułożone jak 
by się działo naprawdę. Czuć na
wet zapach prochu przy wystrzale 
z gwintówki.

Podobały mi się te ballady, ale 
najbardziej to „Świteź”, z której 
jedną zwrotkę w żaden sposób 
nie mogłem pojąć. Więc wykułem 
ją  na pamięć.

Wreszcie pewnego dnia powia
dam ja do mojego chłopaka. — 
Te, Wacuś, jak to należy zmiar
kować. Uważaj no!

dobą

„Jeielt nocną przybliżysz się 
1 zwrócisz ku wodom lice, 
Gwiazdy nad tobą i gwiazdy 

pod tobą 
1 dwa obaczysz księżyce."

— To ojciec jeszcze nie kapu
jesz? — zdziwił się mój mądrala.

— Jakoś nie!
— No, jedne gwiazdy na nie

bie, drugie odbite w jeziorze — 
tłumaczy mi Wacuś. Jeden księżyc 
w górze, drugi w wodzie na do
le. No, teraz tata pojmujesz?

Zresztą codziennie wieczorem 
i rano w drodze do fabryki i do 
domu przechodzisz ojciec Przę- 
dzalnianą obok stawu, to przystań, 
popatrz i wymiarkuj — poradził 
mój mądrala ł wyszedł.

— Chłopak ma rację — pomy-
* ślalem i zastanowiłem się jedno

cześnie. — Jak to mogło być, 
że przez tyle lat, przechodząc 
obok stawu do fabryki, ani -razu 
nie dojrzałem w wodzie gwiazd, 
ani księżyca .Jak to mogło być?

A może wielu, wielu jest jeszcze
takich jak ja, którzy śpiesząc do 
pracy, ani razu nie zerknęli na 
niebo i wodę. Bo cóż tam gwiaz
dy i księżyc! Fabryka i rodzina 
ważniejsze.

— Te, matka — powiadam tedy 
do starej. Rzuć ino okiem na ka
lendarz i powiedz o której godzi
nie wstaje dziś księżyc.

Muszę go wreszcie zmiarkować, 
słyszysz?

— Co ci znów do łba strzeliło, 
łysoniu? Zwiariowałeś pewnie 
przez te twoje poety i jeszcze ja
kieś nieszczęście sprowadzisz do 
domu — zaskwierczała stara, ale 
pokicała do kuchni, gdzie wisiał 
kalendarz.

— O dwudziestej! — usłyszałem 
po chwili i zerwałem się z łóżka.

— Trzeba dziś wcześniej wysko 
czyć do budy by te „gwiazdy nad 
sobą i te gwiazdy pod sobą i dwa 
obaczyć księżyce" — postanowi
łem i przed dwudziestą wyprysną 
łem ju ż  z chaty, i dawaj drała 
nad ten staw przyfabryczny.

Pogodny wieczór czerwcowy na 
stroił mnie marzycielsko, więc 
uśmiechnięty coraz częściej spo
glądałem ku niebu i rozćwierka- 
nym przyulicznym ogródkom, po
trącając przechodniów, aż wreszcie 
jeden z nich ucapił mnie za rękę.

— Dokąd to Jaworszczak z tą 
zadartą łepetyną! — wykrzyknął.

— Jak to dokąd? Do roboty ! — 
odpaliłem.

— Przecież jeszcze za wcześ
nie.

— Niby tak, ale ja  po drodze, 
uważasz Wasiak — nad staw, po
patrzeć trochę jak w tej wodzie 
gwiazdy i księżyc — uważasz...

— Księżyc i gwiazdy? — zdu
m ia ł Wasiak stukając się palcem 
po czole. — Gwiazdy i księżyc, 
gwiazdy i księżyc — powtarzał — 
po czym odskoczył ode mnie jak o- 
parzony, a ja ruszyłem dalej, skrzęt 
nie om ijając przechodniów, aż 
wreszcie zatrzymałem się nad wo 
dą. Zatrzymałem się i spojrza
łem. Rzeczywiście jak  w balla
dzie: gładka szyba wody, otoczo
na przybrzeżnym sitowiem, ocie
niona wierzbami i kasztanami, a 
w tej wodzie w tej zielonej — 
grążelki, grzybienie, a turzyce, a 
kaczeńce i ten trzciniak rozdzwo
niony... a księżyca jak nie widać, 
tak nie widać.

— Cholera! — jeszcze się spóź
nię do roboty — pomyślałem, wy
czekując nad brzegiem, ale w tej 
samej chwili spod wschodniego 
horyzontu nieba wypłynęła ognis
ta ryba pławiąc się w wodzie.

Odezwała się gdzieś pliszka, za
rechotały radośnie żaby, pojaśnia 
ły znieruchomiałe wierzby i bło
go uczyniło mi się w sercu.

Po raz pierwszy w życiu ogląda 
Jem takie uroczyste zjawisko i 
dziwiłem się bardzo, że nikt z 
przechodzących ulicą obok stawu 
nie zatrzyma się na chwilę by 
spojrzeć na wodę z pławiącym 
się księżycem.

— Ciekawe — pomyślałem — co 
by na ten widok powiedział na 
przykład taki Grobelny, albo ta
ki Matczak, albo sąsiad Mikuś, 
który w swym życiu poza dom i 
fabrykę nosa swego nie wyściubił. 
Szkoda, szkoda, że nie rriieszkamy, 
gdzieś tu w pobliżu tego stawu, 
żałowałem — i nagle przypomnia 
ło mi się, że czas do roboty. Po
derwałem się więc jak wystraszo
ny wróbel i przez wyłamaną w 
płocie sztachetę, dawaj chodu na 
ulicę i wprost do fabryki.

Spóźniłem się i portier nie 
chciał mnie wpuścić, ale wymiga
łem się jakoś. Gorzej poszło z maj 
strem, który na sali pogroził m i 
ręką i zanotował coś w notesie, 
bo w idział moje krosna nie na 
chodzie.

Przestukałem jednak całonocną 
zmianę i o szóstej rano leżałem 
ju ż  w łóżku, nie wspominając sta 
rej nic a nic o księżycu i spóź
nieniu się do fabryki. Mało tego, 
bo poprzysięgłem sobie w duszy, 
że już nigdy więcej nie zatrzymam 
się nad tym przeklętym stawem.

W południe jednak, mimo woli 
zerknąłem ukradkiem w kalen
darz — o której księżyc wznosi 
łepetynę, a przez okno — czy nie
bo czyste.

O normalnej jednak porze, jak 
codziennie wyruszyłem do robo
ty razem z tłumem spieszących ro 
botników, no 1 co? Ju ż  w pobli
żu fabryki, jak lunatyk, przesze
dłem na drugą stronę jezdni, by 
przez rzadkie sztachety odgradza
jące staw od ulicy, spojrzeć choć 
jeszcze raz przez chwilę na nie
ruchome drzewa nad wodą i na 
przywodne ugorzysko porosłe 
chwastami l dziką trawą.

Ludzie szli 1 szli, a ja  patrzałem 
i patrzałem, dziwiąc się bardzo, 
że przyfabryczne płachcie ugoru 
leżą tak od dawna nie wykorzy

stane. Przecież można by tu, po
myślałem, urządzić kąpielisko, pla 
żę, albo rozparcelować ugór ro
botnikom pod ogródki działkowe. 
O, tak, tak, tak! pod ogródki 
działkowe, by w letnie wieczory 
mogli się wsłuchiwać w pogwiz
dy ptasząt, w poszumy wierzb l 
kasztanów l dwa podziwiać księży 
ce. A przecież ten płacheć ugoru 
wystarczy na dziesiątki takich 
ogródków.

Patrzałem, rozmyślałem l nagle 
cisza na opustoszałej ulicy targnę
ła mną, że czas najwyższy do 
pracy. Porwałem się więc i po
biegłem.

Tym razem portier spojrzał tyl 
ko na zegar, pokiwał głową i prze 
puścił mnie na salę, gdzie m aj
ster czekał już przy moich kros
nach.

Najpierw podszedł do mnie bym 
chuchnął, czy nie jestem na bań
ce, a potem wręczył mi kartelu- 
szek, z którym zgłosić kazał ml 
się w południe w radzie zakłado
wej.

K ląłem  w duchu te przeklęte 
ballady i całą noc dreptałem ner
wowo przy swoich warsztatach.

A gdy wróciłem do domu nie 
polazłem jak zwykle do łóżka, tyl 
ko obijałem się po mieszkaniu 
markotny i rozdrażniony.

— Łazisz naburmuszony, jak 
zbój! Pewno znów coś zwojowa
łeś — utyskiwała żona, ale ja ani 
mru, mru, bo w duchu przyznawa 
łem jej rację.

Nie wytrzymałem jednak do 
południa, bo już o dziesiątej wyr 
walem się do tej cholernej rady 
zakładowej, nie wspominając ba
bie dokąd idę.

— No cóż? — rozmyślałem po 
drodze — każdemu w życiu mo
że coś się przydarzyć, bo człowiek 
jest tylko człowiekiem i łazi po 
ziemi, a na tej ziemi nie żadne 
cuda, tylko odwieczna szarpanina, 
a wszystko to razem wzięte, śmie
chu jest warte. Ot, co!

W radzie zakładowej wygawor 
nie z tej ziemi: dyscyplina, demo
ralizacja, plany, deficyt, absencja!
— aż mnie głowa rozbolała. S łu
cham więc, słucham, aż wreszcie 
powiadam:
. — To wszystko przez ten cho

lerny księżyc!
— Przez co? — wykrzyknął 

przewodniczący, podrywając się z 
krzesła.

— No, przez księżyc, powiadam, 
bo chciałem po raz pierwszy w 
życiu zobaczyć jak przebija się w 

wodzie.

— No I co?
— No i nic. Ujrzałem go, zaga

piłem się i przez to spóźniłem 
się dwa razy do roboty. Ale ra
dziłbym i wam zobaczyć to błysz

czące zjawisko. No i nie tylko 
wam, bo wielu wielu ludzi mogło 
by podziwiać, gdyby nad tym 
przyfabrycznym stawem urządzić 
kąpielisko lub założyć ogródki 
działkowe dla robotników. Aż ser 
ce boli patrzeć na ten szmat, 
nie wykorzystanego ugoru. Powia 
dam uczciwie. A znajdą się chęt 
ni, znajdą! Pokopią, zagrabią, po
sadzą drzewka, krzewy i warzy
wa, nawdychają się po pracy 
świeżego powietrza, popatrzą na 
księżyc, na gwiazdy, no i gleba 
obrodzi zamiast leżeć ugorem.

— Ogródki działkowe, powiada 
cie? Ogródki? — zastanowił się 
przewodniczący, skrobiąc się za 
uchem. — A no zobaczymy, po
myślimy. Ale czy zdajecie sobie 
sprawę Jaworski ile to trzeba tru 
du, pracy i praktyki, żeby odpo
wiednio i z pożytkiem uprawiać 
i wykorzystać działkę? Ja  o tym 
coś wiem, bo przed wojną posia
dałem płachetkę ziemi i orientu
ję się w odmianach landzberskich 
i Welthach i wiem, jak  zwalczać 
szkodniki, jak opryskiwać truskaw 
ki euparenem, jak pielęgnować 
renklody i zrywać klapsy. 
No, ale pomyślimy, zobaczymy. 
Przecież i wśród robotników znaj 
dą się tacy, którzy znają się na 
uprawie ogródków i sadów. W 
każdym razie niezły pomysł z ty 
mi ogródkami. A ponieważ te wa
sze spóźnienia do pracy pójdą 
prawdopodobnie na ludzki użytek, 
więc możecie Jaworski spokojnie 
pójść do swojej roboty. A pam ię
tajcie, że w razie czego, wam pier 
wsza działka przyzakładowa, boś- 
cie projektant no i romantyk — 
zakończył przewodniczący ściska
jąc m i łopatę.

Przyszedłem do domu uśmiech 
nięty i zadowolony, aż stara się 
dziwiła. Co tam dziwiła, postawi
ła nawet kielicha z kupionego na 
niedzielę pół basa.

Nie wiadomo jak im  cudem, ale 
po kilku dniach cała fabryka bęb 
niła już o ogródkach działko
wych, że oglądali już ugór, mie
rzyli parcele, wytyczali działki, a 
nawet m ów ili, że zapomogi będą 
udzielać na zakup narzędzi ogrod
niczych.

Mów ili, plotkowali, ale ja  nie 
widziałem, żeby się coś działo 
na tym przyfabrycznym ugorze.

Aż tu pewnego dnia stara mo
ja  szarpie mnie za koszulę i zry
wa zaspanego z pościeli. Niby ja 
kieś pismo listonosz przytaskał do 
mnie. Zrywam się więc, przecie
ram oczy, rozrywam kopertę i 
czytam. Ze co? Że rada zakłado
wa oddaje m i w bezpłatną dzier
żawę działkę przyzakładową o 
powierzchni trzystu metrów kwa 
dratowych, oznaczoną numerem...

Była jedenasta w  południe jak
wyprysnąłem z betów i podralowa 
łem w pole. Pędziłem jak wa
riat, wreszcie dobiegam 1 co ja 
widzę? Mrowie kobiet i męż
czyzn i dzieci szpadluje ziemię, 
mierzy, grabi, ogradza sznurami. 
Okrzyki, śpiewy, rwetes.

Odnalazłem wreszcie m oją par 
celę, wymierzyłem pożyczonym 
metrem, postałem chwilę, pogawę 
dziłem z sąsiadem i wróciłem do 
domu, dzieląc się radością z polo 
wicą.

Do późnego wieczora gawędzi
liśmy i radziliśmy się jakie to 
drzewka i krzewy, jakie to warzy 
wa i kwiaty będziemy sadzili i sia 
li w tym naszym ogródku działko 
wym.

Stara nawet przebąkiwała coś
o ogrodzeniu drucianym, ale ja 
udawałem, że me słyszę, bo wie
działem, że tak, czy owak, z od
łożonej z w ielkim trudem forsy 
niemało jeszcze grosza poleci na 
ten ogródek działkowy.

Po kilku już tygodniach, niektó 
rzy działkowicze skopali już teren, 
uporządkowali grządki, wytyczyli 
ścieżki, odrulowali działki, a nasz 
sąsiad Kolasa to nawet sobie w il
lę z dykty postawił, że hej! Trzy 
metry na dwa i pól, tak, że na
wet kozetkę w niej pomieścił i 
stolik i dwa krzesła. Mała ta je
go willa, mała, ale pomalowana 
w różne kolory, z gwiazdą na da 
chu i okienkiem ze szkła karbowa 
nego. Drugi już tydzień nocuje 
w niej Kolasa i jak  powia
da — lepiej się czuje na serce,
0 wiele lepiej jak  w kamienlcz- 
nym podwórku.

Zazdroszczą mu też inni działko 
wicze, ej zazdroszczą, ale najbar
dziej to moja stara, która ciągle 
mi wypomina, że dałem się Kola
sie wyprzedzić.

— Ale tak, czy tak, ta cała je
go w illa jest do ldtu, pocieszała 
się moja stara — bo nie posiada 
chorągiewki blaszanej na dachu. 
A za rok w naszej w illi będzie 
stal nie tylko tapczan, ale i stół
1 radio i umywalka, a na ścianie 
będzie wisiał obraz święty, nia 
tak jak u tego bezbożnika — pa
plała w kółko moja połowica.

Prawdę mówiąc, to nasza kolo
nia działkowa rozrastała się i pię 
kniała z dnia na dzień, bo tkacze 
łaknęli słońca, powietrza i zielo
nej przestrzeni nakrytej niebem 
niebieskim.

Liczyły się już na terenie nasze 
go miasta liczne ogródki działko
we, jak „Jaworzynka”, „Beldon- 
ka”, „Jabłonka”, ale nasza 
przyfabryczna „Pod Księżycem’* 
jest najurodzajniejsza i najpięk
niejsza, w tym zakopconym robot 
niczym mieście.

TADEUSZ SLIWIAK

Rys■ E. Infflot

Bieszczad pejzaż 

poranny
z twarzą przy ziemi 
i z nożem na plask 
śpię jakbym słuchał 
drzew od ich korzeni 
śni się pode mną 
i nade m ną las
a światło kłamie siebie stromym cleniem

dom tutaj wielki 
ścian nie ma ni szyb
świt już się zbliża mokrym pyszczkiem sarnim 
wychodzę z wody z koszem pełnym ryb 
wychodzę z lasu niosąc m iodu garniec

ogień się modli 
wznosi palców dziesięć 
i dłonie składa 
i śpiewa swój dym
wiatr chłodnym futrem już podszywa jesień 
a szron poranny pisze znaki zim

Madonna Bieszczad
Jej się kłaniajcie madonny drewniane 
jej się kłaniajcie madonny gipsowe 
madonny daszkiem okryte przed deszczem 
jej się kłaniajcie siostry drogowskazów

Madonna Bieszczad w miejscu nie ustoi 
chodzi po ludziach szuka wsi spalonych 
jej palce z ziemi wygrzebują ołów 
jej ręce puste nawołują syna

Przez Lutowiska Cisnę Wołkowyję 
trójzubów ślady ciągną się odbite 
deszcz ich nie rozmył mróz ich nie pokruszył 
i nie zarosła połoniny szczeć

Madonna Bieszczad drze palcami wiatr 
włochaty jeszcze od hryniowej czapy 
Madonna Bieszczad kruszy w dłoniach węgiel 
by do ostatniej iskry zabić ogień
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R y sza rd  H a jd u k ,  p is a rz  

i  d z ie n n ik a r z , pose ł na  

S e jm  P R L , od la t  zw ifjza  

n y  z O p o ls z c zy zn ą , o g ło s ił 

o s ta tn io  to n i w s p o m n ie ń  

„ O d  N o w in  do  T r y b u n y ” , 

k tó re  są k s ią ż k ą  c e n n ą  1 

p r z e z n a c zo n ą  n ie  ty lk o  d la  

c z y te ln ik ó w  Z ie m i O p o l

s k ie j. J e s t  to  k s ią ż k a  d la  

k a żd e g o , k to  in te re s u je  

s ię  h is to r ią  1 lo se m  p rasy  

p o ls k ie j w  ok re s ie  m ię d zy  

w o je n n y m  na  te re n a c h  na  

le ż ą c y c h  w ó w cza s  do  N ie 

m ie ć , i  po w o jn ie , k ie d y  

s łow o  p o ls k ie  m o że  s ię  

t a m  p o ja w ia ć  bez p r ze 

szk ó d .

K s ią ż k a  H a jd u k a  s k ła d a  

s ię  J a k  g d y b y  z d w u  czę

śc i: h is to ry c z n e j, k tó r ą  

a u to r  p r z e d s ta w ił na p o d 

s taw ie  z a c h o w a n y c h  d o k u 

m e n tó w  i r o z m ó w  z lu d ź 

m i  o ra z  w sp ó łc ze sn e j, w  

k tó r e j s a m  b r a ł c z y n n y  

u d z ia ł  i  k tó r ą  w s p ó łtw o 

r z y ł ja k o  re d a k to r ,  d z ia 

ła c z  s p o łe c zny  1 p isa rz .

,,O d  N ow im  do  T ry b u 

n y ”  o p is u je  w  sposób  ży 

w y  i b a rw n y  p o w s ta w a 

n ie  na Ś lą s k u  O p o ls k im  

p is m  i g a ze t a ta k że  o f i 

c y n  w y d a w n ic z y c h , k tó re  

t a k  w a £ n ą  o d e g ra ły  ro lę  

w  k r z e w ie n iu  i  p o b u d z a 

n iu  d u c h a  p o ls k ie g o  d a w 

n ie j ,  a d z iś  m a ją  za z a d a 

n ie  r o z w ija ć  p ra sę  t k u l 

tu r ę  p o ls k ą  na  z ie m ia c h  

p r z y w ró c o n y c h  m a c ie rzy .

R y s za rd  H a jd u k ,  d y spo 

n u ją c y  p o k a ź n ą  w ie d z ą  i 

d o św ia d c ze n ie m , a p o n a d 

to  b a rd zo  s p r a w n y m  p ió 

re m , n a p is a ł rzecz, k tó r a  

w zb o g a c a  p iś m ie n n ic tw o  

d o ty c z ą c e  h is to r i i  p rasy  

p o ls k ie j 1 w a lk i  o p o l

skość  i  c z y n i to  w  sposób  

k o n k re tn y , d a le k i o d  fra  

ze o lo g ii. K s ią ż k a , za w ie ra  

ją c a  lic zn e  i lu s t r a c je , za 

s łu g u je  ze w szech  m ia r  na 

u w a g ę  i za in te re so w a n ie .

j. k.

R y s z a rd  H a jd u k :  „O d  

N o w in  do  T ry b u n y ” , w y d . 

„ Ś lą s k ” , K a to w ic e  1970 r .

OSTATNIA POWIEŚĆ 
MAURIAC A

ZmaTły przed paroma
zaledwie tygodniami Fran- 
cois Mauriac napisał przed

rokiem (mając lat osiem 
dziesiąt cztery) ostatnią 
swoją powieść „Młodzie
niec z dawnych lat” , któ 
ra ukazała się wła&nie w 
przekładzie na język pol
ski. Fakt, że w tak póź
nym wieku można napi
sać tak dobrą książkę, 
wzbudza nasz podziw dla 
pisarza, który — jak są
dzą krytycy — był ostat
nim wielkim pisarzem w 
Europie. Na skrzydełku 
obwoluty napisano, że jest 
„to chyba jedna z naj
większych powieści tego 
wielkiego pisarza”. Zapew 
ne, choć musi ona ustąpić 
pierwszeństwa takim np. 
utworom Jak napisane 
jeszcze przed r. 1939 „Kłę
bowisko żm ij”.

Narratorem i taranem 
bohaterem (nie Jedynym, 
rzecz prosta) jest siedem
nastoletni chłopiec, który 
opowiada dzieje rodziny 1 
otoczenia, w Jakim się wy 
chował. Powieść (Jak zwy 
kle u tego autora) nde od 
anacza się wynalazczością 
fabularną, dzieje się w 

niej w sensie zdarzenio
wym niewiele, przynosi 
natomiast wiele rozmy
ślań i refleksji, a także 
subtelnych opisów i ana
liz duszy ludzkiej.

Mauriac rea li/zuje w 
swej powieści postulat, 
któremu był wierny przez 
całe życie, a który zdefi
niował w Jednym z ostat 
nich wywiadów praso
wych: „Sztuka dla sztuki
— to dla mnie był zawsze 
pusty frazes. Wielkie 
dzieła zawsze wyrażają ja 
kąś Istotną treść, przyno
szą Jakiś dar”.

,, Młodzieniec z dawnych 
lat” Jest darem wybitne
go talentu, który potrafi 
odkryć wiele tajników 
psychicznego życia czło
wieka. Książkę przełożyła 
bardzo ładnie na polski 
Zofia Milewska.

J. k .

Francois Manrlae* „Mło
dzieniec z dawnych lat**, 

Inst. Wydawniczy „PaxM, 
Warszawa 1970.

M. Kuncewiczowa i J. Kuncewicz na rynku w Kazi
mierzu

Fot. Tymiński

JERZY KUNCEWICZ

Myśli
O

nieśmiertelności
Wiedza radosna

Cieszymy się. form ułując „nienaruszalne prawa na
tury”. Mikro i makrokosmosy po to chyba łudzą, od
słaniając rąbki swych tajemnic, aby wykazać naszą 
bezradność wobec nieograniczoności niedostępnego i 
ograniczoności dostępnego.

Pojęcia nie do zgłębienia

Całość to pojęcie skończoności. W wszechświecie, 
gdzie nie ma granic, nie ma całości. Świat skończo
ności nie może się obejść bez pojęcia zera niezbędne 
go dla ustalenia momentu poczęcia. Nawet dla na j
sprawniejszych mózgów nieuchwytne jest pojęcie nie
skończoności, gdyż część nie może objąć istnienia bez 
granic.

Subiektywna, czy obiektywna 

rzeczywistość?

Przeczyć subiektywnym doświadczeniom i subiek
tywnej rzeczywistości, dając przewagę pozornej o

biektywizacji, uznając Ją za rzeczywistość potwier
dzoną przewodem logicznym, teorią lub dowodem 
matematycznym, oznacza spaczenie doznań i zastą
pienie ich obrazem zdeformowanym.

Jedna z możliwości

Obliczono, sprawdzono oraz starannie I dokładnie 
wykonano, a rezultat wynikł nieoczekiwany. Czyżby 
powrót do średniowiecza z jego złośliwymi demona
mi? A może zbuntowała się przeciwko przypisywa
nym jej właściwościom I narzuconym prawom, m a
teria, czy energia? A może zjawiło się coś bardzo od
ległego od naszej wiedzy 1 pojęć współczesnych?

Nic i coś

Jeśli materia powstaje z niczego ! ginie w  nicości, 
znaczy to, że nicość nie jest nicością, tylko czymś 
nieuchwytnym dla nas, nierozpoznawalnym obecnie, 
a może zawsze.

Materia i energia, a czas i przestrzeń

Materia, czy energia, bez względu na swoją postać 
czy potencjał, jest dla nas zjawiskiem naszego czasu
1 przestrzeni; dlatego może być używana przez nas 
w nasaych wymiarach. Czym jest ta materia i ener
gia poza naszą czaso-przestrzenią, na to nie mamy 
odpowiedzi.

Wycinki skończoności

Doskonaląc techniczne środki uzupełniające możli
wości ludzkie, tworzymy w świecie nieskończoności 
wycinki skończoności o formach i właściwościach 
naszej czaso-przestrzeni. Tworzymy świat z materiału 
dostępnego, dając mu formy naszych potrzeb i wy
obraźni. Świat, który z nas i przez nas powstaje, 
zginie wraz z nami, pozostawiając zamiast form na
szej twórczości, jej popioły.

Zagadnienie woli

Stany woli są jedynie emanacją stanów uczucio
wych, umożliw iającą zaspokojenie pożądań. Silni 
pragną uczty, słabi zadowalają się okruchami z pań
skich stołów za cenę swoich usług.

Wyjście z kręgu skończoności

Wyjście z kręgu skończoności i wejście w krąg n ie
skończoności ucina związki między światem form, w 
którym żyjemy, a indywidualnością wyzwoloną z ilu 
zji, w których przebywała. G inie świat energii i ma
terii znany nam w doczesnych formach, natomiast 
włączamy się w krąg doznań przekraczających wszy
stko poprzednio doświadczone.

•) Z pracy pod tytułem „RZECZYWISTOŚĆ A NIESKOŃ
CZONOŚĆ”.

DOC. DR IIAB. ANDRZEJ F. GRABSKI

Profesor 

Tadeusz Manteuffel
(1902 -  1970)

O
dszedł jeden z najwy
bitniejszych hum ani
stów polskich, badacz, 

organizator nauki, Profe
sor. Długa lista napisanych 
dziel, piastowanych funkcji, 
otrzymanych odznaczeń led
wie w części pozwali uświa 
domić sobie rozmiar straty, 
jaką poniosła polska nauka 
historyczna. Odszedł Czło
wiek o niepowtarzalnej in
dywidualności, wielkiego 
charakteru, serca i umysłu, 
Człowiek, którego osobo
wość wywarła własne pięt
no na całym polskim środo
wisku historycznym. Jeśli 
dziś polska nauka historycz 
na zajmuje poczesne m iej

sce w  nauce światowej, 
ogromny udział ma w 
tym Tadeusz Manteuffel
— jako P r o f e s o r ,  wycho 
wawca kilku pokoleń histo
ryków, inspirator i przewód 
nik badań naukowych i ich 
surowy sędzia — jako b a- 
d a c z, autor studiów i ksią 
żek, stanowiących wzór na 
ukowej metody — i jako 
o r g a n i z a t o r  n a u k i ,  
walczący z uporem i kon
sekwencją o jej wszech
stronny, prawidłowy roz
wój.

Swą działalność pedago
giczną rozpoczął Profesor 
Manteuffel jako dwudziesto 
czteroletni doktor, rychło

po powrocie z uzupełniają
cych studiów w Paryżu, 
kontynuował ją  potem jako 
docent (1930), następnie — 
już po wojnie — jako pro
fesor historii powszechnej 
średniowiecznej w Uniwer
sytecie Warszawskim. W la 
tach okupacji był organiza
torem i kierownikiem sekcji 
historycznej tajnego Uni
wersytetu Warszawskiego, 
po wyzwoleniu dźwignął z 
gruzów ukochane dzieło 
swojego mistrza Marcelego 
Handelsmana — Instytut Hi 
storyczny tegoż Uniwersy
tetu. którego następnie był 
przez dziesięć lat dyrekto
rem. Był organizatorem i 

,  dyrektorem Instytutu H i
storii Polskiej Akademii 
Nauk, którym kierował do 
ostatnich chwil swego ży
cia. Pełnił wysokie funkcje 
uniwersyteckie, jako dzie
kan i prorektor Uniwersyte 
tu Warszawskiego, a także 
w Polskiej Akademii Nauk, 
jako jej członek rzeczywi- 
styj- przez pewien okres 
czasu członek Prezydium 
PAN, oraz w innych orga
nizacjach i instytucjach na. 
ukowych. takich jak Pol
skie Towarzystwo Historycz 
ne, Komitet Nauk Histo
rycznych i Rada Archiwal
na.

Był znakomitym znawca

dziejów europejskiego śred
niowiecza. Pierwsze jego 
prace dotyczyły zwłaszcza 
problematyki dziejów poli
tycznych wczesnośrednio
wiecznej Francji: były to 
m. in. książki „Polityka 
unifikacyjna Chlotara I I"  
(1925), „Stosunki polityczne 
frankońsko-włoskie w wie
ku V I” (1927). Później objął 
w swych badaniach także 
problematykę ustrojową, 
czego dowodem Jest praca 
„Teoria ustroju feudalnego 
według Consuetudines Feu- 
dorum X { I—X I I I  w.” (1930). 
Jako dyrektor Archiwum 
Oświecenia Publicznego za
ją ł się też Profesor T. 
Manteuffel zagadnieniami 
archiwistyki, w których był 
znakomitym specjalistą, a 
także opublikował bezcenną 
dziś. z racji zatracenia źró
deł, monografię „Centralne 
władze oś\yiatowe na tere
nie b. Królestwa Kongreso
wego (1807- 1915)” (1929). Po
I I  Wojnie Światowej bada
nia Profesora ogarniały co
raz szerszy krąg problema
tyki społecznej i ekonomicz 
nej średniowiecza powszech 
nego i polskięgo. Z badań 
nad rolą zakonów w Polsce 
średniowiecznej zrodziła się 
książka „Papiestwp i cyster 
si ze szczególnym uwzględ
nieniem ich roli w Polsce

na przełomie X I I  i X I I I  w.” 
(1955), ze studiów nad ru
chami społecznymi średnio
wiecza europejskiego pow
stała głośna dziś w świecie, 
tłumaczona na obce języki 
monografia „Narodziny he
rezji. Wyznawcy dobrowol
nego ubóstwa w średniowie 
czu” (1963), stanowiąca 
szczytowe osiągnięcie pol
skiej nauki historycznej w 
okresie powojennym.

Jako uniwersytecki peda
gog szczególnie troszczył się 
Profesor o dostarczenie stu 
dentom odpowiednich aka
demickich podręczników. 
Sam wiele zrobił na tym 
polu, zarówno jako autor, 
jako inspirator i redaktor. 
Jeszcze przed wojną ogłosił 
zarys dziejów wczesnego 
średniowiecza w zbiorowej 
„W ielkiej Historii Powszech 
nej”, w 1947 roku opubliko 
wał syntetyczny skrypt z 
historii średniowiecznej, a 
następnie dwie odmienne, 
obszerne syntezy, m ianowi
cie „Średniowiecze pow
szechne” (1958) i „Historia 
powszechna. Średniowiecze” 
(1965). Był redaktorem na
czelnym i współredaktorem 
wielotomowej. ogłaszanej 
przez Instytut Historii PAN 
od 1957 roku zbiorowej 
„Historii Polski” a także 
inicjatorem i redaktorem

serii podręczników z zakresu 
nauk pomocniczych historii. 
W  ostatnich latach nie stało 
Profesorowi czasu na konty 
nuowanie popularno-nauko
wego pisarstwa historyczne 
go. któremu wiele uwagi po 
święcał przed i w pierw
szych latach po I I  Wojnie 
Światowej — książki o feu 
dalizmie (1938, 1947), o wsi 
średniowiecznej (1948), po
pularny zarys historii śred
niowiecza (1947), artykuły
o życiu rycerstwa i inne do 
cierały do najszerszych krę 
gów czytelników.

Pisarstwo historyczne Pro 
fesora charakteryzowała 
oszczędność słowa, precyzja 
sformułowań, jasność wywo 
du. Był najsurowszym wro
giem wszelkiego wielosło- 
wia. nieudokumentowania 
sadów, gadulstwa i blagi. 
Wymagał tego od siebie i 
od innych: zdecydowany w 
swych sądach nie uznawał 
kompromisów i uników. Po
dejmowane przezeń pole
m iki — jak pamiętna dy
skusja na ogólnopolskim 
zjeździe w Krakowie — za
padły głęboko w umysły 
historyków.

Profesor odszedł — ale 
wartości, które reprezento
wać — pozostaną.
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Marian Malina. Drzeworyt.
barwę

I
 fenomen Czarnego Slą- 
 ̂ ska jest fenomenem 

odzyskanych ugorów
—  w ciągu zaledwie dwu
dziestu pięciu lat zakwitły 
na tych ugorach kwiaty no 
wej kultury. Śląsk, przywro 
eony Ziemi, wstępował na 
trudną drogę przebudowy po 
litycznej, społecznej i kultu 
ralnej, praktycznie w punk 
cie zerowym. Z tym w ięk
szym szacunkiem musimy o- 
ceniać to, co zostało do tej 
pory dokonane, inne kryte
ria muszą być stosowane 
przy ocenach. Region kato
w icki nie był w okresie mię 
dzywojennym „ziemią obie
caną” ludzi sztuki.

Przed wojną Katowice nie 
m iały środowiska plastycz
nego nie było środowiska li
terackiego i muzycznego. W 
labach trzydziestych mieszka 
li tam i tworzyli malarze: 
J. Mroszczak, — znany dzi
siaj plakacista, T. Zam iąr, 
bracia Chorembalscy i k il
ku innych. Niewielkim za
interesowaniem cicszył się 
również krajobraz Śląska — 
jako temat. K ilka pejzaży 
przemysłowych pędzla Rafa 
la Malczewskiego niemalże 
nie znanych szerszej publicz 
ności, bo chyba nigdzie nie 
reprodukowanych i cykl ry
sunków Bronisława W. Lin- 
kego pt. „Śląsk", teka drze
worytów Stellera również 
nie spopularyzowana oraz w 
w  połowie stylizowane, w po 
łowle ekspresjonistyczne por 
trety Ślązaków Kidonia wy
czerpują właściwie indeks

wartościowych ikonografii 
związanych ze Śląskiem.

Wiosna roku 1945 stworzy 
la potrzebę działania rów
nież w dziedzinie humaniza
cji sztuki. Działania nieła
twego podwójnie, bo związa 
nego ściśle z istotnym dla 
regionu, skomplikowanym 
problemem repolonizacji i 
dodatkowo — w najw ięk
szym skupisku klasy robot
niczej. Śląsk był więc m iej
scem, gdzie działacz ku ltu 
ralny z prawdziwego zdarzę 
nia i twórca, twórca praw
dziwie zaangażowany, stawa 
li się szczególnie pożądany
m i i potrzebnymi jednostka 
mi. Dziś w Katowicach dzia 
ła środowisko literackie z 
własnym wydawnictwem, 
środowisko muzyczne z wyż 
szą szkolą i teatrem opery, 
wreszcie 500-osobowe środo
wisko plastyczne 1 Wyzsza 
Szkoła Sztuk Plastycznych... 
Na mapie artystycznej Pol
ski twórcy Śląska i Zagłębia 
zaznaczyli Swoją obecność 
wyraźną intensywną barwą.

Śląsk można przejechać 
wzdłuż i wszerz tramwajem. 
Między miastami GOP (Gór
niczego Ośrodka Przemysło
wego) — Gliw icam i, Zab
rzem, Chorzowem, Katowica 
mi, Bytomiem nie ma wlaści 
wie wyraźnej granicy. To 
wielki organizm, którego móz 
giem i sercem są Katowice
— miasto, które w chwili 
obecnej jest metropolią, a 
którego rozwojowe plany 
perspektywiczne muszą im 
ponować. Tu zbiegają się

również wszystkie nerwy 
artystycznego i intelektual
nego- życia.

Widzę pewne analogie mię 
dzy Katowicami a Łodzią. I 
dlatego właśnie warto przyj 
rzeć się bliżej życiu arty
stycznego katowickiego okrę 
gu, a szczególnie środowisku 
plastycznemu. Warto prześle 
dzić, jaką rolę odgrywa tu 
plastyka, jakie wyznaczono 
jej funkcje, i czy są one spel 
niane. Czy wreszcie istnieje 
prawdziwy związek między 
treścią oraz formą powstają 
cej tu sztuki a rzeczywistym 
charakterem i problemami 
regionu. Nad Łodzią ciąży 
bliskość Warszawy — nad 
Katowicami sąsiedztwo Kra
kowa i dodatkowo obecność 
Warszawy jako centrum o- 
statecznego. Warszawa stwa 
rza nieustanną pokusę awan 
su dla tych, którzy zdobyli 
już pozycję. Emigracja ło
dzian do stolicy jest faktem 
znanym od lat. Katowice od 
czuwają presje kulturalną 
Krakowa, ale po awanse i 
sławę jeździ się jednak i 
stąd do Warszawy. Stolica 
jest stolicą...

Kiedy mówiło się o pla
styce na Śląsku, przez w ie
le lat miało się na myśli 
przede wszystkim „śląską 
szkolę plakatu”, różną od 
„szkoły warszawskiej”, bo 
obejmującą swoim zaintere
sowaniem plakat zaangażo
wany, plakat polityczny. Do
robek „szkoły śląskiej” w 
tej dziedzinie, to żywa kro

nika naszego życia politycz
nego i społecznego. Fakt, że 
to właśnie na Śląsku pow
stał ośrodek takiego plakatu 
nie wymaga komentarza. Ko 
montarza wymagają nato
miast sprawy szkolnictwa 
artystycznego i warunków 
propagandy sztuki.

W  Katowicach działa f i
lia krakowskiej ASP — wy 
działy: grafiki artystycznej i 
plakatu. Ta właśnie placów
ka położona na peryferiach 
miasta, zrazu samodzielna, 
potem związana z Wyższą 
Szkołą Plastyczną we Wroc
ław iu, wreszcie przyłączona 
do akademii krakowskiej, po 
trafiia m imo rzeczywiście 
skromnych możliwości i wa
runków wykształcić całą ple 
jadę wybitnych twórców pla 
katu, związać ich działalność 
ze specyfiką przemysłowego 
środowiska. Paradoks polega 
na tym, że uczelnia ta jest 
ciągle f i l i ą  krakowskiej 
akademii, funkcjonującej 
przecież w zupełnie innych 
warunkach, że nie przyzna
no jej do tej pory autono
mii. Paradoks jest tym więk 
szy, że na ASP w Krakowie 
istnieje w y d z i a ł  w z o r 
n i c t w a  p r z e m y s ł o w e  
g o, a w Katowicach takie
go wydziału nie ma. Więcej, 
nie ma ż a d n e j  placówki 
badawczej, która by zajmo
wała pię problemami inge
rencji plastyka w spra
wy przemysłu, kolorystyki 
wnętrz przemysłowych itd. 
Przebudowuje się stare ko
palnie i huty, buduje się no 
we — jak prasa donosi — 
należące do najnowocześniej 
szych w Europie. Aie My 
rzeczywiście nowoczesne tak 
że pod względem kolory
stycznym i plastycznym 
(wszak to na świecie cały 
osobny dział nauki!)? Z tym 
bywa różnie. Ingerencja pla 
styka w projektowanie czy 
renowację wnętrz przemysło 
wych jest ciągle fragmenta
ryczna i przypadkowa. Poza 
tym  plastycy śląscy nie są 
do tego rodzaju zadań przy
gotowani i z reguły wyręcza 
ją ich w tym koledzy z War 
szawy lub Krakowa.

Katowice i cały region od 
czuwają dotkliwie brak „za 
piecza" humajaisty.eenego, a 
mianowicie uniwersytetu. Bo 
je o taką placówkę toczą się 
od da wnai Wyższa Szkoła 
Pedagogiczna, mała uczelnia 
plastyczna i muzyczna, B i
blioteka Śląska nie są w sta 
nie wypełnić tej luki. Brak 
jest teatrów Gliwice na przy 
klad — miasto Politechniki 
i biur projektowych — po
siadają tylko operetkę i efe 
meryczne teatrzyki studenc
kie. Przed wojną w Katowi
cach mieściło się Muzeum 
Górnośląskie, które Niemcy 
obrabowali i zniszczyli nie
mal doszczętnie. Po wojnie 
gmachu nie odbudowano. Sa 
mo Muzeum przeniesione zo 
stało do Bytomia (do tej po
ry panuje zdziwienie — dla

czego?), a tym samym odsu
nięte od centrum ku ltura l
nego, ograniczając przez to 
skalę swego oddziaływania, 
m imo cennych zbiorów, któ
re się tam znajdują (m. in. 
kolekcja młodopolskiego ma 
larstwa). Katowice posiada
ją  zaledwie dwa małe salo
niki wystawowe. I tak Ogól 
nopolskie Biennale Plakatu 
odbywa się w korytarzach 
Prezydium Rady Narodowej, 
albo w szkole plastycznej — 
malej i leżącej na peryfe
riach. Doroczne wystawy 
związkowe organizowane są 
w  Muzeum Bytomskim — 
są więc niemal nie ogląda
ne. Całe szczęście, że w G li
wicach, Zabrzu i Chorzowie 
działają małe sale wystawo 
we, jak raz na indyw idual
ne ekspozycje.

M imo tych trudności B iu
ro Wystaw Artystycznych 
działa intensywnie wystawia 
jąc w świetlicach, domach 
kultury, klubach przyzakła
dowych. Liczba takich właś
nie wystaw jest imponująca. 
Ale mimo, że brak jest odpo 
wiedniego miejsca na ekspo
zycje — Biennale Plakatu 
odbywa się regularnie i zdo 
bywa sobie coraz wyższą 
rangę. W poszukiwaniu roz 
wiązań tej trudnej sytuacji 
wykorzystano Chorzowski 
Park Kultury i Wypoczynku 
jako teren stałej ekspozycji 
plenerowej — tu właśnie jest 
zalążek przyszłej Galerii 
Rzeźby Śląskiej. Wyjątkowo 
pozytywne stanowisko zaję
ła również katowicka Pra
cownia Sztuk Plastycznych, 
która własnym sumptem „u- 
trzymuje” jedną z dwóch ga
lerii w mieście. (Suma roczne 
go wkładu w tę imprezę waha 
się w granicach 100.000 zło
tych). Fakt ten zasługuje na 
uwagę tym bardziej, że PSP 
cieszy się we wszystkich 
ośrodkach smutną sławą ba
stionu chałturzystów. (Nie 
mogę powstrzymać się, żeby 
nie wtrącić na marginesie — 
a może by tak i w Łodzi 
PSP o czymś podobnym po 
myślało? Przepraszam za tę 
dygresję, przecież tu chodzi
o pieniądze. To prawdziwy 
nietakt z mojej strony).

Byłoby jednak niespra
wiedliwością nie dopowie
dzieć pewnych rzeczy do koń 
ca. Czynione są intensywne 
starania o usamodzielnienie 
szkoły katowickiej i o utwo 
rżenie tam wydziału wzor
nictwa przemysłowego. W 
niedalekiej przyszłości stanie 
w Katowicach Galeria Sztu 
ki z prawdziwego zdarzenia. 
Ocena działalności śląskiego 
środowiska plastycznego mu 
siała widocznie wypaść po
zytywnie. I  postawa tegoż 
środowiska budzi szacunek. 
Dali z siebie wiele, teraz ma 
ją prawo żądać. Zagadnie
nie kontaktu plastyków ze 
środowiskiem robotniczym 
do chwili obecnej rozwiązy 
wano na Śląsku ogólnie przy 
jętymi metodami — wysta
wy w domach kultury, k lu

bach przyzakładowych I ple 
nery tak usytuowane — że 
twórcy mogli wchodzić na 
teren kopalni czy huty i tam 
szukać tematu. Organizowa
ne są dodatkowo konkursy 
tematyczne. Konkursy na 
grafikę miesiąca. Na pomysł 
urządzenia Sympozjum Rzeź 
by w Węglu nikt na szczę
ście do tej pory nie wpadł. 
Natomiast zorganizowano w
1968 roku w Katowicach 
pierwsze Spotkanie Twór
ców i Teoretyków Sztuki. 
Byli tam ci wszyscy, którzy 
uczestniczą w analogicznych 
spotkaniach w innych ośrod 
kach. Mówiono to samo, co 
powtarzano przy innych te
go rodzaju okazjach. Odby
ła się też wystawa, a w ka
talogu wystawy znalazłem 
nazwisko łódzkiego plastyka, 
Benona Liberskiego.

Niedawno w Muzeum By
tomskim odbyła się wystawa 
z okazji 25-lecia plastyki w 
województwie katowickim^ 
Wystawa — dokument, któ
ra przypomina pewne fakty, 
dziś zapomniane. To na Ś lą
sku właśnie w 1956 roku naj 
wcześniej powstał zorganizo 
wany bunt przeciw dogma
tycznym koncepcjom realiz
mu socjalistycznego sformu
łowany w wystąpieniach 
Grupy St — 53, naw iązują
cej do Strzemińskiego i jego 
teorii widzenia. To był drugi 
Arsenał. W  Katowicach w  
1955 roku odbyła się wysta
wa prac Zdzisława Lachura 
pt „Alkoholizm”, która fa
scynowała wtedy żarliwym 
zaangażowaniem. Potem był 
jego cykl „Getto” i drama
tyczny zestaw prac „Konie”.- 
Wreszcie na Śląsku właśnie 
do tej pory działają dwie 
zorganizowane grupy: Grupa 
BESK ID  (od 1961 roku) i gru 
pa ARK A D  (od 1964 roku). 
Ta ostatnia nawiązuje w 
swoich programach i pra
cach wyraźnie do tradycji 
polskiego formizmu.

To wspominki na margine 
się. Ważne jest, że pejzaż 
śląski zajmuje w twórczo
ści plastyków Zagłębia miej 
sce pierwsze. I to nie w twór 
czości konkursowej, okolicz
nościowej, ale w twórczości 
na co dzień. Ludzie, którzy 
tam m alują i rzeźbią zdają 
sobtó sprawę co w inni są Zie 
mi, na której mieszkają. O- 
brazy, które ogląda się na 
wystawach na przykład okrę 
gu łódzkiego, równie dobrze 
mogłyby powstać w Pernam 
buco. Większość tych, które 
powstają w pracowniach 
śląskich plastyków, mają na 
sobie wyciśnięte piętno Ś lą
ska. Nie oceniam, czy są 
dobre czy złe. Odkrywam ty 1 
ko ich silny związek z miej 
scem, w którym powstały. 
To zasługuje w moim odczu 
ciu na szacunek. Bolączki 
administracyjne są takie sa 
me jak w Łodzi, Wrocławiu 
czy Lublinie... Inna jest na 
tomiast postawa ludzi, two
rzących na tych ziemiach 
sztukę.

KAZIMIERZ PASZKOWSKI

Ze 
w spom nień  
w ydaw cy

W latach 1912—14 prosperował we 
Lwowie jedyny wówczas kabaret 
artystyczno-literacki „Ul.” Mieścił 
się w podziemiach gmachu „Assicu- 
razioni Genezali” przy ulicy Koper
nika 3. W tymże domu mieściła się, 
też księgarnia Karola Juffy, prowa
dząca największy we Lwowie asor 
tyment książek niemieckich, z dzie
dziny humanistyki, literatury i sztu
ki. Właściciel jej, zmarły w roku

1915, prowadził ją wzorowo, znał 
gruntownie język angielski i nie
miecki.

Kabaret ,.U1” rozpoczął swą dzia
łalność tzw. programem „składanko
wym”, na który składały się wy
stępy poszczególnych artystów. Dziś 
już nie pamiętam kto był założycie
lem tego pierwszego we Lwowie
• rtystycznego kabaretu, wiem jed
nak że pierwsze skrzypce reprezen
tował w nim radca Izby Skarbo
wej i lwowski poeta, Henryk 
Zbierzchowski. Miał niezwykłą ła
twość rymowania: mógł dziennie na 
pisać nawet kilka całych utworów 
mową wiązaną. Był początkowo je
dynym akompaniatorem w „Ulu”, 
który w 'okresie rozwoju dyspono
wał tylko skromną scenką i piani
nem. W jednym z późniejszych pro
gramów wystąpił „Ul” z prawdziwą 
rewelacją. Był to przywieziony 
świeżo przez Zbierzchowskiego z Pa 
ryża: „Valse brune” — Walc Nocy
— oryginalny tekst i układ muzycz
ny według motywów paryskich — 
Henryka Zbierzchowskiego. Utwór 
ten śpiewała cała Francja, był tam 
niezwykle popularny, ale we Lwo
wie był nowością. Wkrótce też przy
ją ł się w ca>ej ówczesnej Galicji i 
w Królestwie, a po premierze w 
„Ulu" księgarnia Karola Juffy wy
dała go w kilkunastu nakładach. 
„Walc Nocy” wykonał po raz pierw 
szy Franciszek Freszel, póżnieiszy, 
znakomHy baryton opery warszaw
skiej. On 1 Ludwik Lawiński roz

poczynali swą artystyczną karierę w 
„Ulu”.

A oto refren tego słynnego wal
ca, który polem jeszcze przez dłu
gie lata rozbrzmiewał, grywany na 
katarynkach:

„Gdy ciemność zapada 
I światła latarń zapłoną,
Do naszych serc się zakrada.
Jakaś tajemna moc.
Hej serce nam bije,
W wódce niech troski zatoną, 
Szerzej i piękniej się iyje,
Cudną, ach cudną jest noc!"

Cały tekst tego walca pamiętam 
do dnia dzisiejszego i „Polskie Na
grania” powinny go wznowić, bo 
może liczyć na powodzenie.

Boy-Żeleński, obecny na jednym 
z przedstawień, w- ten sposób spa
rodiował refren „Walca Nocy”,

,,Gdy ciemność zapada,
Nim światła latarri pogasną, 
Wieszcz po melodię się skrada,
By wydrukować jak własną.”

Pewnego razu przyjechał do Lwo 
wa warszawski „Momus", by wystą
pić w „Ulu” z własnym programem. 
Przybyli: Józefa Borowska, Cyryl 
Danielewski, Wacław Kaliciński, mąż 
Borowskiej — Bolesta i inni, któ
rych nazwisk już nie pamiętam. 
Warszawski „Momus” dał świetny 
pokazowy program i gościł w „Ulu” 
przez czas dłuższy.

Szczególnym powodzeniem cieszy

ły się występy Borowskiej i komika 
Wacława Kalicińskiego. Borowska 
parodiowała słynną francuską pieś
niarkę Yvette Gilbert, występując w 
stylowych kostiumach. Kaliciński był 
świetnym parodystą i komikiem 
„Momusa”. Zmarł nagle zaledwie 
w 40 roku życia.

Księgarnia Karola Juffy, oprócz 
,,Walca Nocy" wydała w roku 1912 
niezmiernie ciekawą i oryginalną 
książkę pt. „Śpiewające Przedmie
ście". Autorem jej był Stefan Wę
drowny.

Pod tym pseudonimem ukrył się
— Stanisław Wasylewski.

„Śpiewające Przedmieście” — to 
jedyny i bardzo rzadki dziś zbiór 
piosenek batiarsko-chuligańskich — 
z zaułków i przedmieść dawnego 
Lwowa. Na przełomie X IX  i XX  
wieku był Lwów. podobnie jak Pa
ryż, miastem pieśni, pleśni typowo 
ulicznych.

Z przedmieść, zaułków, spod mo
stów Paryża, z knajp i suteren. Pod 
tym względem był Lwów takim mi
niaturowym Paryżem, z tą jednak 
różnicą, że pieśni lwowskich batia- 
rów, chuliganów i tzw. „polskich 
braci” powstawały anonimowo i od
znaczały się swoistą lwowską gwa
rą.

Język to bardzo ciekawy i orygi
nalny. Źródła jego sięgają początku
X IX  wieku, a jak podaie Karol 
Fstreicher, autor wielkiej Bibliogra
fii Polskiej, „Słownik Gwary Zło
dziejskiej” powstał w Wiśniczu,

gdzie mieściło się ciężkie więzienie. 
Karol Estreicher jest też autorem 
tego „Słownika”, który ukazał się w 
oddzielnym wydaniu książkowym i 
byłem kiedyś w jego posiadaniu. 
Oprócz Estreichera, jakiś nadkomi
sarz c. k. policji we Lwowie wy
dał oddzielnie „Kodeks Złoczyń
ców".

Przez szereg lat język ten prze
chodził rozmaite metamorfozy, ro
dziły się nowe określenia, powie
dzonka i synonimy, tak, że w koń
cu powstała charakterystyczna 
„lwowska gwara" nieznana już gdzie 
indziej, choćby np. w Krakowie.

Gdy galicyjscy książęta i hrabio
wie korzyli się w delegacjach, bądź 
też samopas i po sam pas przed ce
sarzem Franciszkiem Józefem, pow
tarzając często: Przy Tobie Najjaś
niejszy Panie wiernie stoimy, ludek 
lwowski „bimbał” sobie z władz au
striackich. z policji i wojska, często 
też z wojska dezerterował i wśród 
powszechnie znanej nędzy galicyj
skiej, żył sobie zawsze na wesoło.

I choć I.wów nie miał prawie żad 
nego przemysłu, bo władze zabor
cze nie kwapiły się do uprzemysło
wienia Galicji, batiar lwowski zaw
sze jakoś dawał sobie radę. Co robił?

„W lecie koilarzem,
W zimie węglarzem,
A zawsze geldy na browar ma.”

A gdy nadeszła sobota, trzeba by
ło widzieć jak wesoło plynełc żv-
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MAIIIUSZ ADAM JAKUBOWSKI

Kłopoiy wynalazców

R
ozwiązania techniczne i 
technologiczne siaie i 
eoruz szybciej rozwijają 

się i doskonalą. Postęp tech
niczny jest zjawiskiem ogól
noświatowym, nie można więc 
utrzymać się na poziomie ,no_ 
woczesności”, nie doskonaląc 
aktualnie istniejących rozwią
zań technicznych. I tu ko
nieczne jest . stworzenie 
ram organizacyjno-prawnych, 
sprzyjających rodzimej wyna 
lazczości i tzw. ruchowi rac
jonalizatorskiemu. Ruch ra
cjonalizatorski 1 wy nalaz.czość 
pracownicza nabierają coraz 
większego znaczenia wraz ze 
wzrostem postępu techniczne
go w produkcji.

Zaobserwować można w 
zakładach produkcyjnych nie
jednokrotnie zły stan tech
niczny maszyn i urządzeń, co 
hamuje pełne wykorzystanie 
mocy produkcyjnej, a w no. 
wym systemie zachęt mate
rialnego zainteresowania, pos
tęp techniczny i wykorzysta
nie mocy produkcyjnej, to 
jedno z najważniejszych za
dań odcinkowych.

Aby ożywić i ułatwić ruch 
racjonalizatorski stworzono 
zakładowe kluby techniki i 
racjonalizacji, określając tym 
samym formalne uprawnienia 
organizatorów, których pro
jekty zostały z pożytkiem 
zrealizowane, do udziału w 
osiągniętych przez to oszczęd 
nościach w produkcji. Dzia
łalność klubów ma ułatwić 
realizację wniosków z organi
zacyjno - administracyjnego 
punktu widzenia. Cóż, kiedy 
kluby ułatwiają drogę realiza 
cji pomysłów-wynalazków, a 
kierownictwa przedsiębiorstw 
nie zawsze chętnie ustosunko
wują się do angażowania 
funduszów na udoskonalenia 
tłumacząc się obawą przed 
ryzykiem, jakie niesie ze so
bą każda nie wypróbowana 
nowość.

Przed gospodarką narodo
wą stoi zadanie znacznego 
zwiększenia, w nadchodzą
cym planie 5-letnim, wydaj
ności pracy. Trzeba więc szu
kać rezerw. Niewątpliwie o- 
bok poprawy organizacji pra
cy czy zmian technologicz
nych wzrost wydajności pracy 
może zapewnić rozwój ruchu 
wynalazczego i racjonalizator

skiego. Od wielu jednak lat 
liczba zgłoszonych projektów 
wynalazczycn wskazuje nie
wielką tendencję zniżkową. 
Co prawda wzrasta ilość pro 
jektów przyjętych do zasto
sowania i aktualnie ocenia 
się, że ponad 72 procent zgło 
szonych projektów znajduje 
praktyczne wykorzystanie, gdy 
przed kilkoma jeszcze laty od
rzucano około 35 procent wszy 
stkich zgłoszonych projektów. 
Wzrasta także efektywność 
zastosowanych projektów, co 
jest czynnikiem bardzo waż
nym w planowym rozwoju 
wynalazczości pracowniczej.

Mimo niewątpliwych osiąg
nięć ruchu racjonalizatorskie
go, największą słabością jest 
jego nikła powszechność. De. 
struktywnie wpływa na to 
niechęć finansowania tego ru
chu z funduszu zakładowego. 
Wiąże się to bowiem z ryzy
kiem poniesienia strat, a 
przez to obniżeniem i tak 
niewielkiego funduszu, a na
wet narażeniem s ę na zarzut 
lekkomyślnej gospodarki.

Nowy system zachęt mate
rialnego zainteresowania opie
ra się między innymi na 
wzroście postępu technicznego, 
na lepszej wydajności pracy 
i  efektywności działalności 
przedsiębiorstwa. To są prze
cież czynniki zachęcające do 
rozwoju wynalazczości. Nie 
tylko korzyści materialne rzu 
tują na zainteresowanie wy. 
nalazczością ze strony pr/icow 
ników zakładu. Wpływają tu 
również czynniki socjologiczne 
i psychologiczne. Zadowolenie 
z pracy i moralna nagroda 
w postaci uznania kierowni. 
ctwa zakładów na pewno 
przyczynia się do większego 
zbliżenia i przywiązania pra
cownika do zakładu pracy.

Obecnie w fazie ostrej kon- 
kurencji światowej istotnym 
czynnikiem stać może się 
powszechnie rozwinięta wyna 
lazczość i racjonalizacja za
równo jako bezpośredni ele
ment rozwoju techniki, jak i 
ważny element społeczno-wy
chowawczy. W ogólnym do. 
robku wynalazczym poważną 
pozycję ma racjonalizacja pra 
cownicza w dziedzinie bez
pieczeństwa i higieny pracy. 
Wiele spośród tych pomysłów 
wymaga upowszechnienia,

gdyż dotyczą udoskonaleń 
pow»zechnie stosowanych tech 
nołogii z punktu widzenia 
bezpieczeństwa pracy i ochro 
ny zdrowia załóg pracowni- 
czych. Rozwojowi racjonali
zacji sprzyja skuteczna dzia
łalność NOT i związków zawo 
dowych, oparta na dostoso
wanych do potrzeb przepisach 
prawnych. Przepisy te znaj
dują swoje podstawy w Kon
stytucji PRL. Podkreślają one 
zadania państwa w dzie
dzinie postępu technicznego, 
kładąc nacisk na funkcję gos 
podarczo-organizacyjną i kul 
turalno-wychowawczą oraz na 
pomoc, jaką powinno się oka 
zywać wynalazcom i racjonali 
zatorom. Przepisy prawne re
gulują:

— pracę nad projektami 
wynalazczymi

— stosowanie projektów 
wynalazczych w produkcji

— ochronę osobistych i ma
terialnych praw twórców

— ochronę praw wyłącz
nych, powstających z paten
tów i świadectw ochronnych. 
Całość przepisów dotyczących 
racjonalizacji znajduje się w 
Ustawie z dnia 31 maja 1962 
roku. Ponadto Komitet Nauki 
i Techniki opublikował pismo 
okólne nr 1 z dnia 10 kwiet
nia 1967 w sprawie przyzna
wania ze środków funduszu 
postę*pu techniczno-ekonomicz. 
nego nagród za wybitne osiąg 
nięcia na polu racjonalizator
skim. Przepisy te, choć dok
ładnie normujące ruch wyna
lazczy, są ciągłe nie wykorzy
stane przez administrację gos 
podarczą i aktyw społeczny. 
Chodzi przede wszystkim o to, 
aby zagwarantowany tryb 
przyjmowania i oceny projek 
tów wynalazczych, odbywał 
się zgodnie z tymi przepisa
mi. W praktyce spotykamy 
się jednak ze zbyt opiesza
łym rozpatrywaniem wnios
ków wynalazczych. Tryb ten 
jest bardzo przewlekły, co 
może i niewątpliwie wpływa

zniechęcająco szczególnie na 
młodych racjonalizatorów.

Mówiąc o niedostatkach ru 
chu racjonalizatorskiego nale. 
ży pamiętać, że pomoc kół 
NOT, Klubów Techniki od
powiednich komisji związków 
zawodowych jest niezbędna i 
potrzebna w celu informacji, 
udzielenia fachowych porad 
z zakresu dokumentacji, reali 
zacji i uzyskania należytego 
wynagrodzenia.

Aby poprawić sytuację ro
dzimej wynalazczości i ruchu 
racjonalizatorskiego, trzeba 
zwrócić uwagę na:

— popularyzację racjonali
zacji w przedsiębiorstwach

— wytworzenie sprzyjającej 
atmosfery wokół tego ruchu

— zobowiązanie odpowied
nich komórek i intytucji do 
udzielania opieki i pomocy 
pracownikom - racjonalizato
rom

— programowanie i kierun
kowanie ruchu racjonaliza
torskiego

Wiąże się z tym ściśle wy
dawanie biuletynów informa
cyjnych, co ma miejsce w nie 
których zakładach, a także 
ogólna atmosfera w zakładzie, 
klimat stosunków międzyludz 
kich, a więc m. in. model 
działania zakładowych organi
zacji partyjnych i społecznych. 
Organizacje te mają być kon 
struktywnym pośrednikiem 
między pracownikami a dy
rekcją, a także występować 
mają jako samodzielny uczest 
nik procesu wychowawczego 
w zakładzie. Bardzo istotne 
wydaje się także zwrócenie 
uwagi, że tej właściwej at
mosferze stosunków między
ludzkich muszą towarzyszyć 
materialne fakty, dowodzące 
troski o pracownika. Inaczej 
mówiąc, nie wystarczy sama 
atmosfera szczerego nawet za 
interesowania, jeśli w zakła. 
dzie panować będą złe warun 
ki pracy, jeśli praca będzie 
niebezpieczna i zbyt ciężka. 
Istnieje tu ścisła i nierozer
walna korelacja.

Gzy znasz architekturę Łodzi?
Publikujem y dziś na pierwszej stronie kolejne 

zdjęcie w  naszym konkursie. Zadanie dla naszych 

Czytelników jest proste — jaka to budowa?

Odpowiedzi prosimy nadsyłać na adres: Łódź, „Od

głosy”, Piotrkowska 96 — tylko na kartkach poczto

wych. Konkurs trwa osiem tygodni, ale odpowiedzi 

można nadsyłać co tydzień.

Na naszych Czytelników czekają nagrody w  posta

ci bonów towarowych wartości;

I  nagroda —  1500 zl 
I I  nagroda — 1000 zł 

I I I  nagroda — 700 zł

oraz pięć wyróżnień w postaci wydawnictw albumo

wych.

»P0L0NICA<
IWASZKIEWICZ 

PO FRANCUSKU

Paryski ,,1-e Monde’* 
przynosi w numerze z 5 
września notatkę o ukaza 
niu się w wydawnictwie 
„Stock” opowiadania Ja
rosława Iwaszkiewicza „Ko 

chankowle z Marony", w 
tłumaczeniu i i  przedmo
wą Anny Posner (119 
stron, cena 19 franków). 
Notatka „Le Monde” doda 
Je, że jest to autor „Matki 
Joanny od Aniołów", z 
której zrobiono film, pa
miętny dla francuskiej wl 

down i.
Warto dodać, ie Już w 

latach międzywojennych 

ukazał się nakładem fir
my F. Rieder et Cie, „HL 
lary syn buchaltera", prze 
łożony znakomicie przez 
matkę znanego poety, Ga
briela Karskiego, Marie 

Depuichault, pisarkę 1 ak 
torkę. Książka wyszła w 
serii „ProsaU^rs Etrangers 
Modernes”. zawierającej 
też rzeczy Hamsuna, fiń
skiego autora Ltnnakoskie 
go, Schnitzlera, Schickele- 
go, Stephensa 1 — Róży 
Luksemburg. Kilka lat 
później „Panny z Wilka” 
pyiełożył dla „„Editlons 
Sagittaires” Paul Cazin, W 
antologii poezji polskiej, 
opublikowanej przez Edi
tlons du Seuil w roku 
1985, figuruje siedem wier 
szy Iwaszkiewicza, tłuma
czonych przez Anne Marie 
de Backer, Pierre Besse'a 
i Mlchela Manoll. Dodajmy 
„Matkę Joannę" oraz „Cho 
pina", przełożonego przez 
Jerzego Lisowskiego, któ
re to książki zdobyty we 
Francji spory sukces.

Niewątpliwie jednak „Ko 
chankowie z Marony” przy 
czynią się do poważniej
szego zaznajomienia fran
cuskiej publiczności z dzie 
łem naszego twórcy, któ
rego również l Inne pozy
cje, zwłaszcza „Sława 1 
chwała”, „Brzezina" 1 „No 
wele włoskie” mogłyby zy 
skać uznanie nad Sekwa
ną 1 ułatwić wysunięcie 
kandydatury polskiego pi
sarza do na pewno mu 
przysługującej nagrody No 
bla. Warto by pomyśleć 1
o tym, by sceny paryskie 
zainteresować np. „Latem 
w Nohant’, „Weselem pa

na Balzaka”, czy „Kosmo- 

gonlą”.

W. N.

WYSTAWA PLAKATU

W Weimarze czynna była 

przez cały Upiec wystawa 
plakatu antyhitlerowskiego, 

w której wzięli udział gra

ficy polscy, słowaccyi czes
cy t niemieccy. Tematem 
ekspozycji byl ruch oporu 
w czasie wojny, ale także 
problemy odradzającego się 
faszyzmu pod każdą po«ta 

clą. Nie zabrakło więc ob
razów z amerykańskiej 

wojny w Wietnamie 1 ta
kich, które pokazują ten
dencje odwetowe w NRF. 
Berliński tygodnik „Somn- 
tag” (z 19 lipca br.) z.recen 
zowal tę wystawę i zamieś 
cii reprodukcję plakatu Ro 

mana Cieślewicza pt. „Za
pomnieli ł ” Wystawa ta zor 
ganizowana została z oka

zji 25 rocznicy wyzwolenia 
spod przemocy hitlerow
skiej. Jak notuje wspomnia 

ny tygodnik niemiecki, eks 
pozycja weimarska cieszyła 
się dużym powodzeniem.

Jk.

MERIMEE A MICKIEWICZ

W „Le Monde” i  4 Hp- 
ca ukazał się artykuł ot. 
„Merlmśe 1 Mickiewicz”. 

Czytamy tu, że Polacy 

uczcili loo-lecie śmierci 
wielkiego francusJclego pisa 
rza, publikując w przekła

dzie Leopolda Staffa, z 
przedmową Andrzeja Bier

nackiego, nowelę Meri- 
meego „Lokis”, Jedno z 
ostatnich Jego dzieł. „Le 
Monde” przypomina, że 

Merlmće gorąco się Intere
sował polską poezją, azcze 
gólnie Mickiewiczem, a 

podczas pisania noweli „Lo 

kls” korzystał ze wskazó
wek Edmunda Chojecklego, 

czytając również Jego dne 
ło, wydane po francusku 

„La Pologne captive et ses 
trols poćtes" (Polska w nie 
woli 1 Jej trzej poeci"). Me 
rlmće poznał m. in. „Pa

na Tadeusza”, a obszernie 
cytował „Trzech Budry

sów”. Szkoda tylko, że au
tor artykułu nie wspomina
o przekładach Boya (,.Ko- 
lomba”) oraz przedstawie

niach polskich „Teatru Kia 
ry Gazul” , studiach prof. 
Brahmera, Jak również o 
tym. źe może t inspiracji 
Merimfiego, przyjaciół je

go, Stendhal, myślał o na 
pisaniu sztuki, dziejącej tlę 

w Warszawie.

(W. N.)

» P O L O K H ‘

cie we wszystkich lwowskich knaj
pach i jakie piękne lwowskie 
„sztajerki” „wycinali” na harmosz
kach grajkowie. Bo sobota — to 
najważniejszy dzień dla lwowskich 
„batiarów”.

„Każdy z nas w sercu tę nadzieję
chowa,

Źe kiedy przyjdzie sobota,
Cieszyć się będzie Bombach i Wan-

gowa,

Cieszyć się lwowska hołota".

Trzeba przyznać, że fragment jak 
na anonimowego autora — wcale 
zgrabny. Początkujący lwowski ba- 
tiar, gdy ukończył 20 lat, nosił już 
kapelusz na bakier i szukał sposob
ności, by gdziekolwiek „zawiązać 
pluskwę” czyli wszcząć awanturę. 
Czy to na jakimś podmiejskim fe
stynie, czy na „drewnianej sali", 
czy też na jakimś „Szwenderbalu”.

Pewnego razu kabaret „Ul” zaim
prowizował swoim bywalcom pe
wien ciekawy „numer”, który nie 
figurował w programie. Po ogro
dach miejskich, w Lasku Janow
skim, na Łyczakowie, na Kleparo- 
wie i w innych dzielnicach na przed 
mieściu, wałęsał się stale mały, bar
dzo szczupły mężczyzna lat około 
czterdziestu, z zawodu „Szwedryga” 
czyli mistrz dratwy i pocięgla, któ
ry w ogóle nie uprawiał swego za
wodu, ale po prostu żył z „poezji”. 
Miał przedziwną, rzadko- spotykana, 
łatwość improwizacji. Mógł mówić i

śpiewać wierszem na' podany mu 
temat nawet przez dłuższy czas i 
wcale się nie zająknął. Utrzymywał 
się przyśpiewując po ogrodach sie
dzącym na ławkach zakochanym 
parom lub też śpiewał własne pio
senki po licznych knajpach, gwoli 
rozweselenia gości.

Otóż w pewnym programie „Ulu” 
na którym byłem obecny, po przer
wie, konferansjer Ludwik Lawiński 
zapowiedział:

„Pragnąc naszym miłym gościom 
sprawić niespodziankę, zaprosiliśmy 
dziś na jedyny występ gościnny pa
na X. Y., który choć mały wzro
stem, jest największym improwlza- 
torem naszego miasta.

Pan X. Y. będzie improwizował 
na podane mu przez naszych gości 
różne tematy, a następnie odśpiewa 
kilka własnych i obcych piosenek ze 
wszystkich krańców naszego grodu.”

Na scenę wszedł niski i blady męż 
czyzna w wypożyczonym fraku, któ- 
ry na pewno włożył po raz pierw
szy w swym życiu i nieśmiałym 
krokiem zbliżył się do proscenium. 
Przez chwilę namyślał się, po czym 
zaczął recytować:

W kabareci,
Tam duch wysoko leci,
To całkiem inne pole,
Aniżeli szewskie branzole."

I tak przez kilkanaście minut im
prowizował o Lwowie, miejskich 
dygnitarzach, miejskim bałaganie, o

aktorkach i aktorach Miejskiego Te 
atru, a na koniec o „Ulu”. Po tej 
recytacji wstępnej, improwizował 
bardzo zgrabnie na podawane mu 
przez publiczność tematy, czym 
wzbudził ogólne zdumienie, w koń
cu odśpiewał słabiutkim głosem kil
ka swoich i batiarskich piosenek.

Onego wieczoru żaden artysta 
„Ulu” nie otrzymał takiego brawa, 
jakim obecni na przedstawieniu po
żegnali jedyny występ małego szew 
ca, ale zadziwiająco utalentowanego 
improwizatora.

Przed pierwszą wojną światową 
występowała gościnnie we Lwowie, 
przejazdem ze Stanów Zjednoczo
nych największa polska śpiewaczka 
koloraturowa, lwowlanka i uczenni
ca prof. Walerego Wysockiego, ge
nialnego pedagoga polskiej wokali
styki — Marcelina Sembrich-Kochań 
ska. Śpiewała zawsze na cele do
broczynne. Rejestr jej głosu obej
mował przeszło dwie i pół oktawy, 
a był tak piękny i tak umiała nim 
władać, że zaliczono ją słusznie do 
największych śpiewaczek koloratu
rowych w skali światowej.

W roku 1911 wystąpił gościnnie we 
Lwowie słynny wiedeński tenor, 
Leo Slezak k.u.lc. Kammersanger, 
czyli cesarsko-królewski śpiewak 
nadworny.

Na scenę starego teatru im. H. 
Skarbka wszedł potężny, otyły, pra 
wie dwumetrowego wzrostu męż
czyzna, w towarzystwie swego a- 
kompaniatora, Oskara Dachsa. We

fraku i w kołnierzyku tzw. „Vater- 
-morder”, rozpoczął Slezak swój 
koncert potężnym, wspaniałym te
norem. Rzecz charakterystyczna, że 
ten dramatyczny tenor o niezwyk
łej sile głosu, śpiewał z równym po
wodzeniem partie lirycznych teno
rów, jak np.: Fausta lub Rudolfa 
w operze „Cyganeria".

Sukces odniósł olbrzymi. Koncert 
urządziło biuro koncertowe Turcka. 
Kilka lat później, słyszałem jeszcze 

tego wspaniałego tenora w Wied
niu.

Ów koncert we Lwowie i w Prze
myślu z roku 1911 wspomina Sle
zak w 2 tomach swoich Pamiętni
ków, które ukazały się po pierw
szej wojnie światowej pt. ,,Meine 
samtlichen Werke”. Barwnie i z hu
morem opisuje autor swe artystycz
ne przeżycia i wspomnienia, a na 
szczególną uwagę polskiego czytelni 
ka zasługuje bardzo ciekawy epizod 
z pobytu Ślęzaka w Paryżu, w zam 
ku Jana i Edwarda braci Reszke, 
światowej sławy polskich śpiewa
ków z Warszawy.

Jan Reszke był tenorem, pobierał 
na owe czasy większe honoraria niż 
król tenorów Enrico Caruso, poza 
tym był nasz wspaniały tenor zna
komitym ‘ pedagogiem sztuki wokal
nej i artystycznym doradcą wiel
kich śpiewaczek i śpiewaków. Sle
zak, choć już wtedy cieszył się świa 
tową sławą, przybył do Reszków do 
Paryża, by pod patronatem Jana, 
studiować niektóre partie operowe.

Trzeba tu wyjaśnić, że Slezak roz
począł swą karierę śpiewaczą jako 
uczeń ślusarski i gefreiter c.k. armii 
austriackiej. Bawiąc w zamku bra
ci Reszków w Paryżu, opisuje Sle
zak pewien bankiet, na którym i 
on byl obecny.

Gościli na tym bankiecie najwięk
sze śpiewaczki i śpiewacy świata 
jak: Amelita Galli-Curci, Enrico Ca
ruso, Fiodor Szalapin, Adam Didur 
i inni. Na takie przyjęcie — pisze 
Slezak — nie zdobyłby się wówczas 
żaden dwór cesarski czy królewski 
w Europie. Dania podawano na zło
tych półmiskach i talerzach, a za 
każdym gościem stal w złoconej li
berii kamerdyner, do usług gościa 
na każde skinienie. Pobyt u braci 
Reszków Ich serdeczność i gościnę, 
określił Slezak jako swe ..najwięk
sze artystyczne przeżycie”.

Przed pierwszą wojną światową 
przyjeżdżał do Lwowa na gościnne 
występy, lwowianin, Adam Didur 
bas światowej sławy i uczeń Wale
rego Wysockiego. Po Fiodorze Szala- 
pinie, opera nowojorska „Metropoli
tan House" zaangażowała Didura na 
trzyletnie „Staggione”, gdzie cieszył 
się ogromnym powodzeniem, nie za
pominając jednak o Lwowie. Rozbi
jał się po mieście własnym samo
chodem zawsze w towarzystwie swej 
żony, malej, fertycznej Kreolki, a 
czasem widywano go w towarzyst
wie Walerego Wysockiego, swego 
mistrza, któremu Didur wszystko 
zawdzięczał.

s<r. 9
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Mu7yka w Łodzi

Mi l i on  
n a  w i d o w n i

Teatr W ielki przygotowu
je się do niewielkiej może, 
ale symptomatycznej uro
czystości: powitania miliono 
wego widza. Bez mała czte 
roletnia działalność placów
ki, to nie tylko określona 
liczba premier, przedsta
wień, sukcesów wielkich i 
mniejszych, dni powszed
nich i świątecznych, ale rów 
nież określona liczba ludzi, 
którzy zajęli miejsca na wi 
downi. Którzy przyszli tu 
jako dojrzali odbiorcy sztu
ki operowej, albo jako no
wicjusze. Wśród nich przede 
wszystkim młodzież, przy
bysze spoza Łodzi, a może 
także i łodzianie. Dla nie
których wizyta w Teatrze 
W ielkim  była pierwszym 
zetknięciem z operą, może 
staną się jej nowymi, zago
rzałym i entuzjastami.

Teatr prowadzi trzy for
m y sprzedaży abonamento
wej biletów: abonamenty 
zakładowe, premierowe i 
szkolne (w sezonie odbywa 
się około 40 przedstawień 
dla szkół). Ponad 20 procent 
w idowni stanowią przyby
sze spoza Łodzi, w  tym po
nad 6 procent — spoza woje 
wództwa łódzkiego, z róż
nych stron kraju . Obawy o 
zapełnienie olbrzymiej w i
downi Teatru Wielkiego na 
razie nie m ają podstaw. A 
to „na razie” wkrótce bę
dzie m iało cztery lata. Czte 
roletnie doświadczenia nau
czyły zapewne kierownic
two Teatru jak frekwencję 
zdobywać, jak  ją  utrzymy
wać.

Można tak' czy inaczej 
oceniać poszczególne pozy
cje repertuarowe, ale zaw
sze przyznać trzeba, że kie
rownictwo Teatru wykazu
je W e n ^ T ę . pr<**rf«SA.-rńz- 
mach. ambicję, przejawiają 
ce się m. In. w  podejmowa
niu inicjatyw, nawiązywa
niu kontaktów krajowych i 
zagranicznych. Choćby nie
dawne przrdstaw!enie ple
nerowe „Strasznego dwo
ru”, które stało sie bardzo 
udaną imprezą i forma ta 
będzie kontynuowana w 
przyszłym roku. Jak choćby 
Łódzkie Spotkania Baleto
we, które — jak  się wydaje
— weszły na stałe do tra
dycji m uzycm^! Łodzi, a 
które dają nam  możność

orientowania się w  polskiej 
sztuce baletowej, a także 
oglądania baletów zagranicz 
nych. Jak choćby kontakty 
z zagranicznymi teatrami 
baletowymi. Łódzcy soliści 
wystąpią w tym sezonie w 
operach ZSRR (Tbilisi), 
NRD (Lipsk), Rum unii 
(Cluj) i Bułgarii (Ruse). 
Trwa stała współpraca z 
operami w Lipsku i Tbilisi, 
projektowana jest współpra 
ca z NRF (Duesseldorf) i 
LSRR (Wilno). Na tej wy
mianie korzysta i widz łódź 
ki, oglądający tu solistów 
i zespoły zagraniczne.

I jakby na marginesie 
podstawowej działalności 
Teatru, akcje popularyzują
ce sztukę operową, jej po
szczególne dzieła i wykona 
nie: „Koncerty przy świe
cach” w kawiarni „Teatral 
na”, spotkania w Klubie 
M PiK  i K lubie Studenckim 
„77” — z udziałem realiza
torów i wykonawców łódz
kich przedstawień, z dysku
sją.

Na bieżący sezon przewi
duje się sześć premier. 
Pierwszą z nich, wystawio
ną 17 października, będzie 
„Tryptyk baletowy”, obej
m ujący pozycje polskie: 
„Wesele w Ojcowie” K ur
pińskiego, „Na posterun
ku” Moniuszki i „Harna
sie” Szymanowskiego. Dwa 
pierwsze balety opracowuje 
Jan ina Jarzynówna-Sob- 
czak, trzeci — W itold Bor
kowski, scenografię — 
Adam  K ilian, muzykę — 
Arkadiusz Basztoń. „Wesele 
w  Ojcowie” uważane jest 
za pierwszy polski balet 
klasyczny, „Harnasie” — za 
początek współczesnego ba
letu. Prapremiera „Wesela” 
odbyła się w  1938 roku w 
Poznaniu, polska prapremie 
ra „Harnasiów” (po wcześ- 
niejszej o rok hamburskiej) 
również w 1938 w Pozna
niu. obydwie pod kierownic 
twem muzycznym dr Zyg
m unta Latoszewskiego.

Prawdopodobnie już w 11 
stopadzie do repertuaru Te 
atru Wielkiego wejdzie 
„A ida” Verdiego. Kierow
nictwo muzyczne tej pozy
cji spoczywa w rękach dyr. 
Latoszewskiego, reżyseria
— Romana Svkałv, sceno
grafia — Henri Poulaina.

Czytelnicy warszawskiej
prasy popołudniowej (nie 
wymienię nazwy ze stra
chu, bośmy się ostatnio 
tej prasie bardzo narazili) 
spodziewają się zapewne 
„A idy” ze zbiorowym strip- 
-teasem, fontanną oraz pira 
m idam i na scenie. Nie bę
dzie strip-teasu. ale podob 
no nie ma czego żałować. 
Polscy obywatele, którzy na 
Zachodzie przede wszystkim 
odwiedzają lokale strip-tea. 
sowe. do końca życia nie 
mogą odżałować wydanej 
na to waluty. Realizatorzy 
obiecują za to dramat psy
chologiczny, wystawiony ja 
ko wielkie widowisko. Na
stawmy się więc raczej na 
teatr i muzykę, niż na ka
baret.

Po Dięknym przedstawie
n iu „Cosi fan tutte”. Teatr 
W ielki powraca znów do 
opery klasycznej. Będzie to 
druga opera Mozarta — 
„Uprowadzenie z Seraju”. 
Kierownictwo muzyczne 
obejmie Mieczysław Wójcie 
chowski, reżyserii podjął 
się gość holenderski — 
Frans Boerlage, scenografii
—  Łucja Kossakowska.

Kolejną premierą będzie 
prawie w Polsce nie znana 
opera Pucciniego „Dziew
czyna z Zachodu”. Napisa
na została przez kompozy
tora w późnym okresie ży
cia na zamówienie sceny 
nowojorskiej. Odbiega ona 
stylem od wcześniejszych 
dzieł Pucciniego, sięga do 
innej tematyki. Bohatera
mi dzieła są górnicy kalifor 
nijscy. poszukiwacze złota, 
z końca ubiegłego stulecia.

Premiera tego operowego 
westernu odbyła się w No
wym Jorku w 1910 roku, 
czołową partię śpiewał Ca- 
ruso. Stronę muzyczną ope
ry poprowadzi Zygmunt La 
toszewskl, reżyserię obej
mie — Marek Okopiński.

Po „Dziewczynie z Zacho
du” zobaczymy program ba 
letowy, na który złoża się 
dwie pozycje: „Dafnis i 
Chloe” Ravela i „Szach 
M at” Blissa lub „Symfonia 
fantastyczna” Berlioza. Bę
dzie to pierwszy krok łódz 
kiego zespołu w kierunku 
tańca nowoczesnego. Kie
rownictwo muzyczne całości 
obejmie dyrygent gruziński 
Dżansug Kachidze.

Ostatnia premierą sezonu 
będzie musical Henryka 
Czyża „Białowłosa”, dotych
czas tylko raz wystawipny 
w Warszawie. Reżyserii i 
opracowania libretta podję
ła się Danuta Baduszko- 
wa, kierownictwo muzyczne 
obejmie kompozytor, które
go renesans zainteresowa
nia się Łodzią powitać na
leży z zadowoleniem. Czy
telnik niniejszego, obok 
wiadomości o nowych pozy 
cjach, znajdzie również, 
wśród realizatorów, nowe 
nazwiska krajowe i zagra
niczne. Co — po raz drugi 
w itamy z zadowoleniem. 
Kończąc optymistyczne te 
rozważania, wyraźmy na
dzieję. ba niemal pewność, 
że z nie mniejszym zadowo 
leniem powitamy — to już 
po raz trzeci — wymienio
ne wyżej premiery.

T. W.

Spektakle tygodniU
Spektakli Widzów proc.

T EATR WIELKI
— „Kniaź Igor" 1 735 80

— „Faust” 1 842 66

— „Królewna Śnieżka” 1 874 70

— „Orfeusz w piekle” 1 1200 100

NOWY
— „Janosik-* 2 800 60

— „Księżyc świeci nieszczęśliwym” 1 400 60

— „Dziś do ciebie przyjść nie mogę” 

NOWY: MAŁA SALA

1 600 86

— „Teoria Einsteina” 2 260 65
— „Pelikan” 1 160 80

POWSZECHNY
«— .„Llzystrata” 1 660 100
— „Wszyscy mo! synowie” 3 1500 85
— „Ojcowie rodzą się w szafach’* 2 1100 92

JARACZA
— „Wszystko w ogrodzie" 2 880 86

7.15
— „Grube ryby” 2 700 83

OPERETKA

— „Miłość szejka” 7 8187 67

FILHARMONIA 2 1137 80

W  poszukiwaniu bohatera

Gdy ma się w ręku oręż oddziaływania tak potężny Jak 
telewizja, trudno nie popróbować wykorzystać go na od
cinku wychowania młodzieży. Jest kilka przyczyn, które 

predestynują telewizję na wielkiego wychowawcę.
Przede wszystkim atutem jej jest masowość, zakres do

cierania do społeczeństwa, a w tym także i do młodzieży. 
Dalsza cecha to duża sugestywność małego ekranu. Nie 
bez znaczenia Jest ciągłość oddziaływania. Do kina czy te
atru chodzi sie sporadycznie, telewizja Jest codziennym 

gościem w domu. I wreszcie nowoczesność tego środka 
przekazu. Jego złożoność techniczna odpowiada -duchowi cy
wilizacyjno - technicznej rewolucji, Jaką przeżywa otacza

jący nas świat.
Może to i smutne, ale skurczyło się wyraźnie oddziaływa

nie na młodzież literatury. Minęły czasy, w których fikcyj
ne. intencjonalne twory. Jakimi są postaci powieściowe, 

zaludniały wyobraźnie młodego człowieka, tworzyły dlań 
wzorce do naśladowania w życiu. W końcu X IX  wieku ro
lę tę w stosunku do młodzieży spełniali Skrzetuscy, Kml- 
cice, Wołodyjowscy, w okresie międzywojennym miejsce 

Ich zajęli Judymowie. Barykowle, Olbromscy.
Dziś literatura nie spełnia tej roli dostarczyciela wzor

ców, Może dlatego, że weszliśmy w okres konkretu, które
mu bardziej odpowiadają obrazy oglądane rzeczywiście, a 
nie te mgliste, rodzące się w wyobraźni. Literatura Jest 
czytana, a przecież straciła coś ze swych sil kształtują

cych młode pokolenie.
Mówiono na ten temat ostatnio w czasie kolejnej dysku

sji w ramach „Panoramy literackiej’', w której uczestni
czyli literaci i publicyści: Sokorski, Lovell Wasilewski, 
Brycht i Samsel. Może oddziaływanie literatury staje się 
dziś bardziel pośrednie, to znaczy, że spełnia ona rolę 

inspirującą wobec ekranu.
Nie brak ostatnio przykładów, że zekranizowana powieść 

zagarnia na pewien czas we władanie uczucia 1 myśli mło
dego pokolenia. Klasycznym przykładem jest adaptacja 
filmowo - telewizyjna powieści Przymanowskiego „Czterej 
pancerni i pies”. Gdyby pozostała jedynie w formie książ
kowej, nigdy nie uzyskałaby takiej popularności 1 nie wy
warłaby takiego wpływu na młodzież, Jak to obserwowa

liśmy i obserwujemy Jeszcze.
A więc gdyby postaci Janka Kosa, Gustlłka, Gregorego 

zachowały swa literacką bezcielesność, gdyby ożywały tyl
ko w indywidualnej wyobraźni każdego czytelnika, by 
wieść efemeryczny żywot, nie miałyby szans stać się ulu
bieńcami młodzieży w tym stopniu, w jakim to się stało, 
gdy przyoblekły się w konkretne postacie aktorów-wyko- 

nawców.
Można to konstatować z pewnym żalem. Ekran likwiduje 

zindywidualizowany obraz bohatera, narzuca mu psycho-flzycz 
ne cechy danego aktora, jedną z możliwych interpretacji po
staci czyni interpretacją wszechobowiązującą. Odbywa się 
to wszystko kosztem wyobraźni, która ma ograniczone 

pole do działania. Niemniej jednak Jest to faktem, z któ
rym wypada się pogodzić.

Ekran nadaje także nowe życie bohaterom powieściowym, 
którzy skutecznie atakowali wyobraźnię czytelnika w prze
szłości. Dzisiaj pan Michał, Baśka Wołodyjowska, Zagłoba, 
kojarzą się nieuchrohnie z Łomnickim, Magdą Zawadzką 
1 Pawlikowskim. A przecież blisko sto lat postaci te żyły 
w wyobraźni narodu bez pośrednictwa popularnych akto
rów.

„Kolumbowie” Bratnego krócej czekali na swoje drugie, 
telewizyjne wcielenie. Ale oto Jesteśmy świadkami, że po

staci Zygmunta, Jurka, Kolumba, zrastają się na małym ekra
nie w Jedno z osobowością, Englerta, Kowalskiego 1 Mata- 
łowskiego. Ci młodzi aktorzy wyciskają na bohaterach 
Bratnego piętno współczesności, przybliżając Ich tym sa
mym do młodzieży.

Są dostatecznie zwykłymi 1 codziennymi typami młodych 
ludzi (Jak to stwierdził we wspomnianej „Panoramie Li
terackiej” W. Sokorski), by młodzież potraktowała ich Ja
ko swoich przedstawicieli. Są przy tym w takim stopniu 
zespoleni ze słuszną sprawą, że mogą stać się wzorcem 
moralnym dla młodego pokolenia.

I oto wracamy do punktu wyjścia naszych rozważań: 
telewizja ma wszelkie szanse, by stać się wielkim wycho
wawcą.

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

o m m  wm .;
„SKRADZIONE POCAŁUNKI” Fran

cois Truffaut były pokazywane w cza
sie Konfrontacji 1969 roku, wchodzą 

więc na ekrany niejako opieczętowa

ne znakiem wartości.

Truffaut zrealizował przed 10 laty 

film „400 batów”, który z dystansu 

lat możemy uznać za Jedną z naj
wybitniejszych pozycji francuskiej 
„nowej fali”. Jednym z jej twórców 

był właśnie Truffaut.

Z bohaterem „400 batów”, Antolnem 

Doinel spotkaliśmy się później w jed
nej z nowel „Miłości dwudziestolat

ków”, a obecnie znów w „Skradzio
nych pocałunkach”. Postać Antoine’a 

we wszystkich tych trzech filmach 
odtwarzał Jean Pierre Leaud (znany 
nam z filmu Skolimowskiego „Start”).

Dzięki temu pomysłowi filmy te da
ją wizerunek dorastania bohatera, 

który, jak sam Truffaut twierdzi, ob
darzony został przez niego rysami 

autobiograficznymi.

Kto pamięta „400 batów”, klimat 

tego filmu o smutnym dzieciństwie, 
jego ostre nuty krytyeyumu wobec 

układów spoolecznych i obyczajowych, 
zaskoczony będzie „Skradzionymi po

całunkami”. Ta obyczajowo - lirycz

na opowiastka, komediowa w tonie, 

poetycka w nastroju, niczym nie przy 
pominą pierwszego filmu Truffauta.

Właściwie, mając na uwadze postać 

bohatera, powinniśmy się cieszyć, że 
z małego smutnego, zbuntowanego 

Antolne’a wyrósł dwudziestoletni mło 

dzieniec, któremu nie Jest źle na 
świecie. Antoine w dalszym ciągu 
niezbyt się w nim mieści, bo Jest 

trochę anachroniczny i bardzo roman
tyczny. Na tym polega Jednak Jego 

urok.

Zwolniony z wojska z powodu nie
subordynacji, wraca do swego miesz

kanka na Montmartrze i zaczyna szu
kać pracy. Nie jest to proste, gdyż 

Antoine nic nie umie. Perypetie z te
go wynikające składają się na luźną 
kronikę losów Antolne a w tym okre

sie Jego życia. Gdy się z nim rozsta

niemy w przededniu Jego małżeństwa, 
nie wyda się nam doroślejszy. 
Dojrzałość życiowa nie Jest równo
znaczna z doświadczeniami miłosnymi.

Zamiarem Truffauta nie było prze

de wszystkim odtworzenie procesu 
dorastania, lecz próba studium osobo
wości bohatera, co przy pomocy J. P. 

Leauda uwieńczone zostało sukcesem, 
jest w tym filmie Jeszcze Jedna znako
mita rola — piękna Delfina Seyrig 
(„Zeszłego roku w Marlenbadzie", 
„Murlel”) fascynuje nie tylko swą 
urodą i talentem aktorskim, ale umie 
jętnością przeobrażeń. Jak ona to robi, 

że w każdej swej nowej roli jest 

równie piękna i równie inna?

Uroki „Skradzionych pocałunków” 
płyną nie tylko z kreacji aktorskich 

i  owego poetyckiego nastroju, w któ

rym miesza się radość 1 smutek, lecz 
również z klimatu miasta, w którym 
żyją bohaterowie tego filmu. Paryż w 
filmie Truffauta jest niezwykle pięk
ny. Nasuwa się tu refleksja, iż właś 
ciwie nie mieliśmy Jeszcze filmu, w 
którym Warszawa Jawiłaby się w ca

łym swym pięknie. Chciałoby się tu 

zadać pytanie, które tkwi w tytule 
piosenki, którą śpiewa w „Skradzio
nych pocałunkach” Charles Trenet — 

„Co pozostaje z naszej miłości”?

•  *  •

Jeszcześmy nie ochłonęli z wrażeń, 

Jakie dostarczył film „Romeo 1 Ju 
lia” F. Zeffirelliego, a Już mamy oka
zję obejrzeć film, w którym znów 

powraca motyw tragicznej miłości 
młodych kochanków rozdzielonych nie
nawiścią ojców.

„CZERWONY PŁASZCZ”, film, któ

ry powstał w koprodukcji duńsko- 
szwedzko-islandzkiej Jest ekranizacją 

jednej z sag, opiewających czasy Wi
kingów. Choć trudno tu autorytatyw

nie głos zabrać i ograniczyć się mo
żna tylko do wrażenia, to przyznać 
trzeba, iż film ten w porównaniu z 

anglo - amerykańskimi ekranowymi 
wizjami dziejów Wikingów przemawia 
autentyzmem klimatu i dbałością o 

rekonstrukcję szczegółów natury oby
czajowej 1 materialnej tamtej epoki.

Źródeł poetyki tego bardzo pięknego 

filmu szukać będziemy również w sta

rych sagach skandynawskich, które nie 

tylko określiły powolny Jego rytm,

ale również zasadę kontrastu liryz

mu 1 okrucieństwa, przyznać trzeba — 

niejednokrotnie szokującego.

Zasada kontrastu wyznacza całą dra 
maturgię tego filmu, w którym se

kwencje pełne spokoju i łagodności 

zderzane są z partiami, których gwał 

towny rytm wyznaczony zostaje wybu 
chami namiętności, uczuciami niena

wiści i zemsty. Przebieg zdarzeń zmie 

rzający nieuchronnie do tragicznego 
finału jest bowiem średniowieczną wer 

sją motywu, który od szekspirow

skich czasów zwiemy motywem Ro- 
mea 1 Julii.

„Czerwony płaszcz”, będąc ekraniza 
cją spisanej w X II wieku sagi, Jest 

jeszcze jednym dowodem wędrówki 
motywów, która to sprawa od dzie

siątków lat pasjonuje antropologów 

kultury na całym świecie. Nas, wi
dzów, najbardziej fascynuje w tym 

filmie jego niepowtarzalny w innych 

kulturach narodowych klimat, na któ
ry składają się postacie bohaterów, 
szczegóły obyczajowe, autentyzm za

równo sytuacji jak przedmiotów ma

terialnych, a także niezwykłe piękno 
pejzaży Islandzkiej wyspy.

Reżyserowi „Czerwonego płaszcza”, 

Gabrielowi Axelowi udaje się prze

nieść nas na dwie godziny w świat 
nie tylko mało znany, ale również 

podporządkować nas konwencjom sta

rej skandynawskiej literatury pięknie 

przełożonej na Język obrazów.
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MUZEUM-FERMA

Ostatnio w Llsores (Cal- 
vados) otwarte zostało 
Muzeum Fernanda L,egera, 
będące Jakby filią wiel
kiego muzeum Legera w 
Biot.

Lisores, rodzinna wioska 
malarza w Normandii by
ła zawsze droga jego ser
cu. Lubił tam przyjeżdzać 
i odpoczywać w tej cichej 
pełnej zieleni miejscowoś

ci, gdzie Jego ojciec miał 
fermę hodowlaną. W daw
nym spichrzu malarz 
urządził sobie pracownię. 
Obecnie w tymże spichrzu 
Nadia Leger wdowa po 
malarzu umieściła niektó
re z obrazów Legera two
rząc muzeum.

Uroczyste otwarcie tego 
nowego muzeum odbyło 
się w pierwszej połowie 
września b. r.

DON KICHOT
W PEZENAS

Pewnego dnia na wąs

kich uliczkach miasteczka 
Pezenas w Langwedocjl po 
Jawił się na koniu don Ki 
chot z La Manczy w to
warzystwie swego wierne
go sługi Sanczo Pansy. Za 
rycerzem 1 giermkiem Je
chał wóz, na którym dwu 
gitarzystów grało 1 śpie
wało wesołą piosenkę, a 
za wozem posuwali się w 
tanecznym rytmie samby 
tancerze przy dźwiękach 
tamburynów. Tancerze we 
soło wykrzykują słowa plo

senki, klaszczą w dłonie, 
przyłącza się do nich tłum 
gapiów t cały ten dzlwacz 
ny pochód przemierza uli 
ce miasteczka.

Przemyślny szlachcic don 
Kichot z La Manczy poja 
wiał się dwukrotnie na u- 
licach miasteczka, w 
dniach 21 1 22 sierpnia. 
Plastikowy to koó na któ 
rym Jedzie rycerz, a on 
sam, Jego giermek, Sanczo 
Pansa, śpiewający 1 tań
czący młodzieńcy — to stu 
denci szkoły dramatycznej 
wybrani przez Andre Croc 
qa, dyrektora Ośrodka Kul 
turalnego w Langwedocjl.

Uliczne widowiska mają 
swą głęboką tradycję w 
Pezenas. To tu w roku 
1855 w listopadzie trzydzie 
stotrzyletnl wówczas Molier 
wystawiał pod gołym nie
bem jedną ze swych sztuk.

Obecnie dyrektor Crocq 
odnawiając te tradycje za
inicjował przedstawienie 
pod gołym niebem na uli 
cach 1 placach Pezenas, 
czternastu scen z dzieła 
Cervantesa „Przemyślny 
szlachcie don Kichot z La 
Manczy”. Wesoły tłumek 
tancerzy postępujących za 
tragiczną postacią szlachet 
nego rycerza, podkreślać 
ma według koncepcji Croc 
qa osamotnienie don Kicho 
ta, marzyciela, człowieka, 
który natychmiast 1 włas
nymi siłami chciał bronić 
sprawiedliwości 1 tępić zło.

Pochodowi Don Kichota 
przez uliczki Pezenas to
warzyszą śmiech l współ
czucie przechodniów. Róż
ne są bowiem reakcje wi
dzów. Ale o to właśnie 
chodziło inicjatorowi wldo 
wiska.

W STULECIE URODZIN 

A. I. KUPRINA

w jednym z ostatnich 
numerów „Lltleraturnaja 
Gazleta” drukuje z okazji 
stulecia urodzin Kuprlna 
trzy jego listy adresowane 
do Gorkiego oraz artykuł 
W. Afanasjewa o Kuprlnie. 
Przypomnijmy pokrótce, że 
Aleksander Iwanowlcz Ku 
prin (1870—1938) był znako
mitym rosyjskim nowelis
tą. Najchętniej pisał opo

wiadania, opowieści, nowe 
le choć do Jego najbar
dziej znanych 1 cenionych 
utworów zalicza się po
wieść pt. „Pojedynek”, 
której tematem Jest kosza 
rowe życie w carskiej Ro 
sjl, tępota 1 ciasnota po
glądów kadry oficerskiej 
1 rozpaczliwy los prostych 
żołnierzy, w  ogóle Kuprln 
w swej twórczości malo
wał cierpienia ubogich, 
bronił słabych. Napisał 
też m.ln. piękne dzieło o 
miłości pt. „Bransoleta z 
granatu”.

Ponadto do najciekaw
szych utworów Kuprlna 
należą m.ln. „Anatema”, 
„Święte kłamstwo”, „Ja
ma”.

W latach poprzedzają
cych rewolucję 1905 roku 
zbliżył się do Gorkiego 1 
kierowanego przez niego 
wydawnictwa „Znanlje”.

80 LAT AGATY CHRISTIE

W połowie września br. 
Agata Christie obchodziła 
80-lecie urodzin. Pisarka 
wydaje obecnie swoją o- 
siemdzlesiątą książkę. Po
wieści Agaty Christie uka 
żują się przeciętnie dwa 
razy w roku 1 tłumaczo
ne są na około sto trzy
dzieści Języków. Czyta je 
pół miliarda łudzi. Od kil 
ku lat sprzedaż jej utwo
rów przynosi ponad 
dwa tysiące funtów 
tygodniowo, ale powieś
ciopisarka twierdzi, że 
niewiele z tego ma, gdyż 
podatki jakie płaci zabie

rają Jej prawie wszystko.
Jak wiadomo, detekty

wem występującym w Jej 
powieściach Jest Herkules 
Polrot rozwiązujący naj

bardziej zawiłe • zagadki 

kryminalne. Ten genialny 
bohater powieści narodził 
się w roku 1926 w książce 
pt. „Morderstwo Rogera 
Ackroyda” 1 odtąd już sta 
le występuje w twórczości 
Christie.

Do najbardziej głośnych 
utworów angielskiej pisnr 
ki należą m. In.: „Cień 
na zasłonie”, „Tajemnica 
niebieskiego pociągu”, 
„Dziesięciu murzynków”.

Co wpływa na popular

ność książek Agaty Chri
stie? Niewątpliwie zręczna 
kompozycja powieściowa, 
logika w rozwiązywaniu 
intrygi, celność psycholo
giczna w przedstawieniu 
bohaterów oraz poczucie 
humoru autorki.

Pisarka po drugiej woj
nie światowej adaptowała 
swoje dzieła dla teatru. 
Powstało też wiele filmów 
na podstawie jej powieś
ci.

Najnowsza powieść Aga
ty Christie ma tytuł: „Pa 
sażer do Frankfurtu”.

FELIX VALLOTTON

Monachijski miesięcznik 
poświęcony sztuce i archi 
tekturze „Die Kunst urd  
das scłione Heim” w os

tatnim numerze w dziale 
„Mistrzowie grafiki” przy
pomniał postać i twórczość 
Felixa Vailottona.

„Chyba żaden inny ar
tysta nie utrwalił w tak 
wierny typowy sposób 
Francji na przełomie wie
ków. Jego obrazy i drze

woryty zachowały dla nas 
pamięć całej galerii typów 
Paryża tamtych czasów” — 
pisał o Vallottonie Bernard 

Dor!val konserwator Naro
dowego Muzeum Sztuki 
Współczesnej w Paryżu i 
dodawał, że w drzewory
tach Vallottona, zachwyca 
Jących i gorzkich zarazem 

sportretowana została ca
ła Francja 1900 roku.

Felix-Edouard Vallotton 
urodził się w Lozannie w 
Szwajcarii w roku 188S. 
Twierdził, że Jego rodzina 
Jest pochodzenia francus
kiego 1 sam uważał się 
za Francuza, Mając lat 17

Feli* przybywa do Paryża 
by studiować malarstwo. 
Pierwsze lata pobytu w 

stolicy Francji są dla rle 
go bardzo ciężkie. Żyje 
bez przyjaciół l w nędzy, 
która podkopuje Jego zdro 
wie. Ale Już w trzy lata 

Po przyjeżdzle do Paryża 
Vallotton bierze udział w 

wystawach malarskich, 
choć Jego obrazy nie zwra 
cają większej uwagi. Stu
diuje uporczywie dalej. Za

czyna interesować się ry- 
townictwem, ale dopiero 
w roku 1891 wykona pierw 
szy swój drzeworyt. Po 
latach stanie się prawdzi
wym mistrzem w tej dzie
dzinie sztuki.

W roku 1892 w życiu 
Vallottona następują za

sadnicze zmiany. Ten sa
motny i ponury z usposo
bienia, brodaty malarz 
poznaje pflękną mocfelkę 
Helenę Cha.tenay, która 
zostaje Jego przyjaciółką 
1 na jakiś czas towarzysz
ką życia. Dzięki niej, zda 
je się, Vallotton przysto
sowuje się wreszcie d0 ży
cia paryskiego, zdobywa 
znajomości 1 przyjażrle. 
Wkrótce zaczyna odnosić 
pierwsze sukcesy twórcze. 
Ilustruje książki, pra
cuje dla czasopism. Zbli
żywszy się do grupy Na- 
bistów uczestniczy w Ich 
czwartej wystawie. Przy
pomnijmy, że grupa ma

larzy Nabls powstała około 
1890 r. Jej Inicjatorem i 
teoretykiem był Maurłce 
Denis. Krytyczni w sto
sunku do impresjonizmu 
Nabiści dążyli do uprosz
czenia llr ll i barwnej pla
my. Ich sztuka była głów 
nie dekoracyjną nawiązy
wali w swej twórczości

do drzeworytnlctwa Japoń
skiego, korzystali też z 
doświadczeń malarskich Ce 
zanne'a i Gaugulna. Prag
nąc, aby ich sztuka do
cierała do wszystkich, ro-

Felix Vallotton — „Piękna szpilka", drzeworyt

Felix Vallotton — „Trzy 
Kąpiące się”, drzeworyt

bill dekoracje teatralne,

współpracowali z czasopis
mami, ilustrowali książki, 
malowali dekoracje ścien- 
re.

W roku 1899 Vallotton 

poślubia madame Rodrlgu 
es-Henrlques, córkę mar- 

szanda Bernhelm-Jeune, 
Wkrótce otrzymuje uprag

nione obywatelstwo fran
cuskie.

Niezmiernie teraz aktyw 

ny twórczo Felix Vallotton 
bierze udział w llczrych 
wystawach, Jest stałym 
współpracownikiem pisma 
„La Revue Blanche” bę
dącego organem Nabie- 
tów. Rysuje dla satyrycz
nego czasopisma L ’Assiete 
au Beurre”. Nie og

ranicza się Jedynie do dzla 
łalnoścl plastycznej. Pisze, 
dość zresztą makabryczną, 
jednoaktówkę dla teatru 
„Grand Gulgnol" pt. 
„L'Homme fort”. Chwyta 

następrle śmielej za pióro 
1 pisze kilka powieści z 
których najlepszą Jest „La 
Vie Meurtrlere” ,

W roku 1910 odbywa się 
pierwsza wystawa Valllo- 

... ttona w Zurychu. Dopiero w 

dziesięć lat potem dobija 
się wystawy w rodzinnej 
Lozannie. Ale Jego siły są 

Już na wyczerpaniu. Jesz
cze odbywa kilka podróży, 
ale Jego życie dobiega 

końca. Umiera w grudniu 
1925 roku.

Pozostawił po sobie bo
gatą i oryginalną twór
czość. A drzeworyty Vallo 
ttona dają nam znakomite 

świadectwo czasów, w któ
rych żył.
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„PINOKIO” 

MA 25 LAT

DZIECIĘCE LISTY — CO PISZE OBRAZCOW? — 

100 PREMIER I 3,5 MILIONA WIDZÓW — LEKCJA 

CZYTANIA KULTURY — „MI SIĘ PODOBAŁ KON'* 

POD PATRONATEM DREWNIANEJ KUKIEŁKI

„Kochany Pinokio — Ple 
trek bardzo ml się podo
bał odważne tygrysy też 
i małpki i słoń, dziki 
koń 1 żołnierze oraz In
dianie” — pisze do teatru 
Piotruś Zajączkowski. Na
tomiast Ewa Murek stwier 
dza, że „wszystko bardzo 
ml się podobało, a naj
więcej misie”. Swoją a- 
probatę uzasadnia Jarek 
Kaczmarek, pisząc: „przed 
stawienie bardzo ml się 
podobało, bo piesek u- 
gryzł czarownicę w nos”.

Któryż to teatr ma wi
downię tak wdzięcznie rea 
gującą, tak spontanicznie 
przeżywającą akcjęl Oczy
wiście — tylko teatr dla 
dzieci. Łódzki „Pinokio” 
ma Już 25 lat 1 od 
ćwierć wieku opowiada 
dzieciom historie piękne 
i pouczające, straszne 1 
wzruszające. Pierwsi wi
dzowie „Plnokia” — cl

sprzed 25 lat — prowadzą 
tu dziś swoje dzieci — 
zmienia się repertuar 1 
aktorzy, ale dziecięca wi
downia wierna Jest swoje 
mu teatrowi.

Aprobata widza Jest dla 
każdego teatru sprawą naj 
ważniejszą — nic więc 
dziwnego, że Jubileuszowy 
program „Pinokia” wypeł 
nlony jest po brzegi lista 
mi dzieci — ich opinia

mi na temat oglądanych 
spektakli. Ale przecież 
ważne są 1 te inne opinie 
— ważna jest aprobata lu 
dzi, którzy w świecie teat 
rów lalkowych coś zna
czą. Pisze Sergiusz Ob- 
razcow:

„Sztuka” O czym mó
wią pory roku" grana w 
waszym teatrze podobała 
ml się niewątpliwie. To 
byt bardzo, bardzo po
trzebny spektakl. Zrodzi
ła go miłość do polskiego

Judu, szacunek dla Jego
kultury. Odwołując się do 
serca dziecka — do jego 
duszy — teatr daje dzlec 
ku podstawy wychowania 
humanistycznego. Nie lu
bimy, kiedy dużo i górno
lotnie mówi się o „wy
chowaniu estetycznym”. 
Wasze przedstawienie Jest 
właśnie wychowaniem e- 
stetycznym nie poprzez 
słcwa, lecz poprzez dzia
łanie”.

Pisze Inny wybitny 
twórca 1 reżyser teatrów 
lalkowych — Francis Puc 
nelle z Belgii: „Spędziłem 
w Polsce dziewięć mieslę 
cy i widziałem wiele 
przedstawień o podobnym 
charakterze. Żadne z nich 
nie może konkurować z 
Twoim. Oczarowany od 
początku — do końca me 
go pobytu nie zmieni
łem zdania: w tym spek
taklu tkwi cale piękno, 
cała uroda Twojej OJczyz 
ny — Polski” .

Słowa te — pełne uzna
nia i zachwytu — można 
odnieść nie tylko do owe 
go konkretnego spektaklu: 
„O czym mówią pory ro 
ku”. Słowa te równie do
brze pasują do dzlewlęć- 

. dziesięciu paru sztuk. Ja
kie „Pinokio" wystawił 
na swej scenie — od „Ba 
Jowych Bajeczek” Kow
nackiej w 1945 roku — 
po „Pierwszą przygodę 
Plfa” , „Wesołego Królicz
ka" czy „Gdańską Legen
dę” * lat ostatnich.

Blisko sto premier —

około 13 tysięcy przedsta
wień — ponaa 3,5 milio
na widzów. Te cyfry są 
wymowne — w nich mieś
ci się ogrom 1 rola doko
nań tego teatru, który 
swego widza bawi ale i 
uczy.

Dwadzieścia pięć lat... 
W życiu teatru to począ
tek Jego historii. W ży
ciu ludzi tworzących 

•teatr czas urzeczywistnie
nia marzeń — mówi Mar 
ta janlc, dyrektor i kie
rownik artystyczny „Pl- 

nokla1’. I mówi jeszcze 
Marta Janie, że moc trwa 
nia daje entuzjazm two
rzenia teatru dla dzieci, 
wiara w słuszność podję
tej pracy i osiąganie co
raz większego uznania w 
społeczeństwie.

Teatr lalkowy Jest bo
wiem artystyczną lekcją 
czytania kultury, potrzeb
ną dla rozwoju myślenia 
1 fantazji dziecięcej, dla 
tworzenia nawyków ob
cowania ze Sztuką. Jako 
„akademia poznania widza" 
jest nieodzownym skład

nikiem wychowania tea
tralnego.

A wychowanie widza, 
tworzenie nawyków, za
szczepianie teatralnego bak 
cyla zaczyna się właśnie 
tak jak to zobrazowano w 

jubileuszowym progra
mie... Zaczyna się od pro 
stych i nieporadnych lis
tów — recenzji — „mi się 
podobał koń”, albo „naj
lepiej podobało ml się Jak 
żołnierze przyprowadzili

armaty 1 wystrzelili” . Ale 
przecież „Pinokio” Inspi
ruje także prace magis
terskie, Jak np. „Polska 
komedia dziecięca w pierw 
szym łódzkim teatrze la
lek w latach 1945—1960” 
mgr I. Kautz, albo „Pino 
kio — teatr zaangażowa
ny” mgr Z. Partyka-Poet- 
schke, czy kilka prac dy
plomowych w piotrkow
skim Studium Nauczyciel 
skim.

Najważniejsze są Jednak 
te dziecięce listy i dzie
cięce reakcje, bo to prze
cież dla nich, dla dzie
ci. stworzono ten teatr. 
Dla nich macha Igłą kra
wiec Niteczka i dla nich 
bryka na scenie Zaklęty 
Rumak, dla nich opowieść 
zza siedmiu gór 1 wędrów 
ki Guliwera 1 złoto króla 
Megamona i wszystkie te 
historie o niebieskich mig
dałach... Dla tego małego 
widza z roześmianą 1 za
słuchaną buzią.

Dwadzieścia pięć lat wę
druje po świecie dziecię
ce] wyobraźni drewniana 
kukiełka z bajki — Pino
kio. Opowiada kolorowe 
baśnie i legendy, uczy 
wrażliwości na piękno, a- 
becadła muzyki 1 poezji. 
Łódzki „Pinokio” Jest 
teatrem wielkich zadań i 
wielkiej roli społecznej, 
choć nie patronują mu 
Kordlany i Hamlety tyl
ko bajkowa, drewniana 
kukiełka.

JERZY WIDOK

Sen o drodze

Śniła ml się droga i
glos. Szedłem prze* nie
skończone przestrzenie 
snu, bezbarwne i bez- 
śwletlne, ale przecież wi
dzialne — może dotykalne. 
Głos — trudno ml powie
dzieć, czy był to głos to
warzysza drogi — dora
dzał mi stąpać w taki, a 
nie Inny sposób — szed
łem 1 droga moja nie mia 
ła końca, co więcej wca
le nie oczekiwałem końca, 
celu drogi, cel nie ist
niał, lub był nieistotnym, 
drobnym celem. Ważny 
był sposób stąpania 1 wclą 
gania powietrza. W czasie 
snu miałem zamknięte u- 
sta. Glos mówił t żałuję, 
że natychmiast po prze
budzeniu nie zapisałem 
mówionych słów, żałuję, 
że nie zapisałem snu, no
tując każdy krok. Kiedy 
Idę w stanie Jawy, kiedy 
idę fizycznie, psycholo
gicznie, socjologicznie I 
biologicznie, kiedy Idę rze 

czywiścle, prawdziwie, 
myślę o celu, o wielkim 
celu, lub o kilku ma
łych celach. Oto idę, aby 
zapłacić należność za gaz, 
oto idę, aby kupić toreb
kę cukierków... Będę so
bie gotował na gazie, bę 
dę jadl smacane cukier
ki — to cele 1 sprawy Ja
wy, ale tamte zapomnia
ne sprawy snu... Cóż to za 
droga bez celu, droga, któ 
rej czasu nie mogę zmie

rzyć zegarkiem, o której 
nie wiem czy była równa 
czy też wyboista? Gdyby 
każdy z nas miał na noc
nym stoliku, czy krzeseł
ku koło łóżka brulion i o- 
łówek 1 zaraz po przebu
dzeniu zapisywał sny, 
mógłby się przekonać (każ 
dy z nas), że śni bardzo 
wiele, że śni każdej no
cy. Sny notowane, dobrze 
pamiętane wrastałyby w 
Jawę, wzbogacając ją, po
magając w rozwiązaniu 
zadań Jawy, a nade wszy
stko poszerzając stan Ja
wy przedłużyłyby życie. 
Oto żyję siedemdziesiąt 
lat, z tego dwadzieścia 

przypada na sny. Dwa
dzieścia czarnych, pustych 
lat do zapamiętania, do 
przeżycia. Dlaczego traci
my dokonywane w czasie 
snu podróże, łowy, prze
żywane w snach baśnie, 
spożywane wtedy Jadło, 
odczuwaną miłość... Te 
rzeczy giną w naturze, 
trwonimy je z bytu, z 
przypisanego nam życia 
— kto śni ten takie ży
je... Trzeba się upomnieć 
o należne nam sny, trze
ba przeplatać Je świado
mością, a świadomość 
snami. Jeżeli niedocenia
ne, pogardzane sny dopo
magają nam niekiedy w 
problemach Jawy (nie da 

się zaprzeczyć, że ten 1 
ów rozwiązał w czasie snu 
zadanie matematyczne, wy 

śnił miejsce, w którym w 
czasie snu zgubił cenny 
przedmiot, wyśnił braku
jący motyw muzyczny), 

to wydaje się, że stany Ja 
wy w znacznie silniej
szym stopniu dopomagą w 
problemach snu. Wyczu
wamy, że leżą tu klucze 
do niedocenionej terapii 
snami, do niedocenionego 

wzbogacenia. Co do mnie 
— kładę na krzesełku koło 
łóżka brulion l ołówek, bę 
dę starannie notował włas 
ne sny, będę także noto
wał sny Innych, o których 
Inni ml opowiedzą. Być 
może opowiedziany 1 zaol 
sany sen pozwoli ml po
znać człowieka lepiej niż 
opowiedziana l zapisana 
Jawa. Wracam do mego 

snu o drodze bez końca — 
zostałem w tym śnie zde
finiowany, to Ja Jestem 
tą drogą...

BERNARD SZTAJNERT



JOHN MARSH

Samobójstwo
— Brakuje Jednego zdjęcia, Jim  — 

zauważył Frederick Mercer.
— Jakiego? — zapytał Edwardson 

niezadowolony. — Zdaje się, że ma
my ich dosyć: aula sądowa, słynni 
zbrodniarze, cela śmierci. Przecież to 

nie Jest traktat kryminologiczny.
— Słusznie. Lecz powinieneś dołą

czyć jeszcze zdjęcie skazańca na szu
bienicy. Napisałeś bardzo przekonywa 
jący artykuł na temat zniesienia kary 

śmierci, a Jeżeli wśród fotografii czy 
telnicy zobaczą człowieka, który za 
chwilę ma być powieszony, osiągniesz 

niemały sukces.
, — Ale gdzie znajdę takie zdjęcie?

— Rzeczywiście, trudna sprawa, nie 
myślmy Już o tym. Chyba że...

— Co chciałeś powiedzieć? — zain
teresował się Edwardson.

— Moglibyśmy sami sfingować taką 
■cenę. Na przykład — jeden z nas sta 
nie na skrzynęe z pętlą założoną na 
łzyl...

— Ależ...
— To będzie bardzo proste. Sznur 

możemy przymocować do tamtej bel
ki. — Mercer wskazał ręką na lutlt 
szopy, w której pracowali.

Edwardson przytaknął, oczy mu 

błyszczały zadowoleniem. — Dobry po 
mysł, ale potrzebny będzie Jeszcze 

kaptur.
— Zrobimy go sami, Jim . Cieszę się, 

że mój pomysł urozmaici twój arty

kuł.
— Świetnie, ja mogę odegrać rolę 

■kazanego. przecież fotografem ty je- 
steś. Kiedy zrobimy zdjęcie? Może Ju 

tro?
— Dobrze, o tej samej godzinie, je

żeli ci to odpowiada. — Mercer odet

chnął z ulgą.
Edwardson wziął maszynopis artyku 

łu 1 skierował się do kasy ogniotrwa

łej stojącej przy ścianie.
— Tylko Feggy wie, co przygotowu

ję, ■ to Jest żona, która umie dotrzy
mywać tajemnicy. Nikt nie może
0 tym wiedzieć, dopóki całkowicie nie 

wykończę rozprawy.
— Co Peggy myśli na ten temat? 

zapytał Mercer zapalając papierosa
1 podziwiając głupotę Jima, który nie 

zdawał sobie sprawy, że ukochana żo 
na zdradzała go z najlepszym przy

jacielem.
— Zupełnie się tym zagadnieniem 

nie Interesuje — odpowiedział Jim.
Gdy znaleźli się na drodze, która 

prowadziła do domu Edwardsonów, 

Jim  zatrzymał się i krzyknął zdener
wowany: — Patrzl z dnia na dzień 

Jest gorzejl Zawiadamiałem Już klika 
razy policję, lecz gwiżdżą sobie na 

moje reklamacje.

Mercer wiedział, źe niektórzy szofe

rzy lubili parkować samochody na 
drodze koło domu, wywołując wściek
łość Edwardsona.

Następnego dnia Mercer zjawił się 
u przyjaciela o umówionej godzinie. 
Pisarz już przygotował skrzynię przy

krytą płótnem, na ścianie zawiesił 
białe prześcieradło. Gruby sznur zwi
sał z belki sufitu.

Edwardson uśmiechając się wsko
czył na miniaturowy szafot. Mercer 
ustawił aparat fotograficzny, wypróbo 
wal flesz, potem zbliżył się do Jima.

— Oto kaptur — rzekł, wyjmując 
paczkę z teczki. — zrobiłem go wczo 
raj wieczorem.

Założył najpierw pętlę na szyję przy 
jaciela, następnie wsunął mu na gło

wę kaptur 1 okręcił sznurem.

— Ostrożnie, Fred — stęknął Jim.
— Trudno ml oddychać)

Mercer zszedł ze skrzyni. Przez chwi 
lę przyglądał się człowiekowi, które
mu ukradł żonę. potem ze złym błys

kiem w oczach kopnął platformę 1 wy 
sunął ją spod nóg Edwardsona. Mer
cer nie tracił czasu. Szybko założył 
rękawiczki, podszedł do Jima 1 wyjął 

mu z kieszeni spodni klucz od kasy. 
Otworzył ją, zabrał maszynopis, zam

knął kasę i włożył klucz na dawne 

miejsce.
Zdjął kaptur * głowy zmarłego, usu 

ną! ze ściany prześcieradło i płótno 
ze skrzyni. Kaptur, maszynopis i apa
rat schował do swej teczki, zatrzy

mał się jeszcze na chw ilę, i przyglą
dał się scenle._

Wszystko teraz tak wyglądało, Jak

by Edwardson sam założył sznur na 
szyję 1 usunął skrzynię spod nóg. — 
Niewątpliwy wypadek samobójstwa, 

nikt nie będzie wątpił -* myślał mor 
derca.

Nikt go nie widział. Kilkanaście mi
nut później był w swoim mieszkaniu 
położonym na drugim krańcu miasta.

Teraz wszystko pójdzie Jak w ze
garku. Peggy, powróciwszy do domu, 
odczeka pół godziny, a potem uda się 
do laboratorium w szopie, aby zoba
czyć, dlaczego Jej bogaty małżonek 
nie przychodzi na obiady Gdy wykry
je zwłoki, natychmiast zatelefonuje do 

policji.
Odbędzie się pogrzeb, niedługo 

wszystko ucichnie. Po upływie odpo
wiedniego czasu, on, Frederick Mer
cer, oświadczy się pięknej wdowie 
swego przyjaciela i poślubi Ją. Na
turalnie pieniądze Edwardsona bardzo 

się przydadzą.
Tak myśląc Mercer zaczął się przy

gotowywać do spalenia rękawiczek 
i maszynopisu. Gdyby policja znalazła 

artykuł z tymi wszystkimi fotografia

mi, które sam zrobił, mogłaby coś 

wywęszyć.
Nagle zorientował się, że przy Jed

nej z rękawiczek brakuje guzika. 
Zdrętwiał z przerażenia. Guzik był, 
kiedy zakładał rękawiczki. Co się 

z nim stało?
Przypomniał sobie, że włożył rękę 

do kieszeni zmarłego, żeby wyciągnąć 
klucz od kasy pancernej. Ależ taki 
Na pewno guzik oderwał się i został 
w kieszeni Edwardsona. Może by po

licja nie robiła z tego problemu, ale 

zawsze Istniała obawa...
Zastanawiał się, Jak odzyskać gu

zik. Nie było Już czasu, żeby udać 
się do domu zamordowanego. Za pięć 
minut wejdzie Peggy do szopy, aby 

poprosić męża na obiad, tak Jak się 
umówili.

Schwycił słuchawkę telefonu 1 na
kręcił dobrze znany numer. Odet
chnął z ulgą, gdy usłyszał głos Peggy.

— Czy wezwałaś Już policję? Nie? 
Ach jak dobrze! Stałd się straszna 

rzecz, Peggy. Oderwał mi się guzik 

od rękawiczki, powinien być w kie
szeni spodni Jima... Tak, gdy wyjmo
wałem klucz od kasy... Nie trać gło

wy, kochaniel zabierz guzik, a potem 
zadzwoń do policji... Peggy I Bądź spo 
kojna, na miłość boską! Nie możemy 

pozwolić sobie teraz na Jakieś po
myłki!

Mercer drżał ze zdenerwowania, gdy 
odkładał słuchawkę. Peggy przyrzekła 

mu. iż natychmiast zadzwoni, czy zna

lazła guzik, jeszcze przed telefonem 
do policji... Czekał...

Peggy nie zadzwoniła.
Pół godziny później usłyszał puka

nie do drzwi. Poszedł otworzyć. Przed 
nim stal mężczyzna w cywilnym 
ubraniu, a dalej policjant w unifor

mie.
— Czy pan Frederick Mercer? Pro

szę iść ze mną na komendę policji,
— Ależ... Nie rozumiem, o co panu 

chodzi!

— pan James Edwardson został po
wieszony w szopie, w której zwykle 
pracował.

— Jim Edwardson? To straszne! Po
pełnił samobójstwol Ale dlaczego to 
zrobił?

— To nie Jest samobójstwo, panie 

Mercer. Wiemy, że popełniono zbrod
nię 1 pan też dobrze o tym wie.

Przerażony Mercer nie zdołał wy
mówić ani słowa w swej obronie. Sły 
szał zimny, spokojny glos inspektora, 
który opowiedział co zaszło przed kil 
kunastoma minutami. Policjant, puka

jąc na próżno do drzwi domu Jamesa 
Edwardsona, udał się do szopy. Zaj
rzał najpierw przez okno 1 zobaczył 
zwłoki Edwardsona wiszące u sufitu. 
Obok stała Jego żona i szukała cze
goś w kieszeni zmarłego męża. Agent 

przez kilkanaście sekund obserwował 
tę scenę, nim otworzył drzwi szopy. 
Postępowanie pani Edwardson wydało 
mu się bardzo podejrzane.

Wreszcie wszedł do szopy. Kobieta

na widok policjanta przeraziła sta 
i  natychmiast oświadczyła, źe nie ma 
nic wspólnego z zabójstwem. Agent 
przywołał patrol policyjny, który za

brał panią Edwardson.
W komendzie policji Peggy zasypa

na pytaniami przez funkcjonariuszy 
wyznała całą prawdę i opowiedziała 

przebieg morderstwa, w którym głów 
ną rolę odegrał Mercer.

— Jest pan oskarżony o dokonanie 
zabójstwa z premedytacją, panie Mer 

cer — zakończył inspektor.
— Ale co o tej godzinie robił tam 

policjant? — zapytał Mercer zdziwio

ny.
— Pan Edwardson skarżył się, ta 

niektóre osoby parkują samochody 
na drodze prowadzącej do Jego do
mu. Dlatego wysłaliśmy naszego pra
cownika, aby sprawdził to na miej

scu.
Frederick Mercer został formalnie 

oskarżony o zabójstwo przyjaciel* 
t zamknięty w  celi więziennej.

Rzucił się ciężko na pryczę 1 przym 
knął oczy. Czuł straszliwy ból głowy. 

Niespokojnie przewracał się z boku 
na bok. Nagle usłyszał jakiś ,cichy 

brzęk na podłodze.
W słabym świetle więziennej lampki 

dojrzał to co upadło. Przyglądał się 
zafascynowany, nieruchomy, z ręko

ma zwisającymi bezwładnie.
Guziki... Wypadł mu z kieszeni spod 

ni..,
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CO SIĘ P A N  M A R T W I !

Urzędnik pewnego zjednoczenia otrzymał 
z wysokiego szczebla resortowego dalekopisowe 
polecenie, brzmiące jak następuje:

„Podać natychmiast liczbę pracowników wa
szego przemysłu, których w dniu 1 stycznia bo 
lały zęby podpis nieczytelny".

Urzędnik zszedł natychmiast piętro niżej i 
wystukał na dalekopisie odpowiedź:

„Dwieście dwadzieścia dziewięć". Był to bar 
dzo dobry urzędnik i na pewno zajdzie wysoko. 
Liczbę oczywiście wymyślił idąc po schodach. 
Nie mąci mu to pogody ducha.

To samo polecenie otrzymał urzędnik w dru 
gim zjednoczeniu. Zdenerwował się ździebko, 
bo akurat m ia ł wielu interesantów z terenu w 
pilnych sprawach, ale odsunął ich energicznym 
ruchem ręki, zszedł piętro niżej i podyktował 
dalekopis, adresowany do wszystkich podległych 
przedsiębiorstw:

„Podać natychmiast liczbę pracowników wa 
szego zakładu których w dniu 1 stycznia bola
ły zęby sprawa bardzo ważna spóźnienia nie 
będą tolerowane".

Następnego dnia dzwoniło po Polsce kilkadzie 
siat telefonów, zapytań, wymyślań i pogróżek. 
„Ja wam na premię wejdę!” krzyczało zjednocze 
nie. — „Skąd mam wziąć takie dane?” — wrze 
szczał spod Przemyśla do Lodzi zdenerwowany

facet . —  „Nic m n ie  to  nie obchodziP  — wy ja  
śniła uprzejmie władza. Z Koszalinem nie mo
żna było dostać połączenia, Białystok przery
wał. Cały odnośny wydział zjednoczenia m iał 
zabawę na trzy dni, odsunięci interesanci cze  
kali w hotelach. Wreszcie urzędnik spisał otrzy 
mane cyfry na czysto, podsumował i przeka
zał resortowi. Był to dobry urzędnik, m iał na 
wszystko podkładki. Trochę się tylko naraził re  
sortowi rozciągnięciem  * terminu „natychmiast" 
na całe trzy dni.  Wysoko nie zajdzie, może do  
naczelnika. *

To samo polecenie otrzymał urzędnik w trze 
cim zjednoczeniu. Zak lą ł k ilka razy, zostawił nie 
podpisaną pocztę i poszedł do swojego dyrek
tora. —  „Przecież takich danych nie ma w  
żadnych sprawozdaniach!” — „Co się pan m ar
twi, zapytaj pan zakłady. Muszą nadesłać da
ne. Telegraficznie”.

— „Ale w zakładach też tego nie ma. W  
żadnej ewidencji. Zębów nie prowadzimy!” — 
bronił się urzędnik, zawracając niepotrzebnie 
głowę dyrektorowi. To był zły urzędnik, zw ła
szcza że śmiał zapytać — do czego to właści 
wie ma być potrzebne? Przecież dyrektor tego 
nie mógł imedzieć, a nawet niewykluczone, że 
nikt nigdzie tego nie wiedział. —  Nie m a  co, 
szkoda czasu, nadaj pan teleksy, depesze, bły
skawiczne —  co pan chce. Oczywiście w ra
mach lim itu rozmów międzymiastowych. Dzię
kuję.

Wrócił urzędnik do swego wydziału, dopił 
zimnej herbaty, odsunął jeszcze dalej nie pod
pisaną pocztę i dalej — jak w zjednoczeniu 
drugim. Zły urzędnik. Stracił niepotrzebnie trzy 
dni. Dyrektora się przecież szybciej nie dopad 
nie.

To samo polecenie otrzymał urzędnik w czwar 
tyrn zjednoczeniu. Zam knął się w gabinecie i 
zaczął myśleć.

Na studiach uczono go, że naczelnym kryte
rium  każdej decyzji, każdego działania, są trzy 
pytania: „po co? co? jak? Najpierw trzeba wie 
dzieć, po co się importuje maszynę, a potem

ją  Importować, nigdy na odwrót. Więc — po 
co komu informacje o bólu zębów sprzed wielu 
miesięcy?

Na studiach uczono go także, że w zarządza 
niu i adm inistracji nie liczy się absolutnie nic, 
na co nie ma pisemnego dokumentu. Co to 
znaczy „bolały zęby"? Jak i może być na to do
kument? Bez dokumentu nic nie mogło boleć. 
Prawda: zwolnienie lekarskie z pracy z powodu 
bólu zębów. Na Uście chorób ból zębów ma 
jakiś tam numer statystyczny. Trzeba więc po 
lecić wydziałom personalnym wszystkich za
kładów, żeby wyszukały w archiwach, kto w 
dniu 1 stycznia był „na zwolnieniu” z powoła
niem na ten właśnie numer statystyczny. Jaki 
numer?

Urzędnik stracił dwa dni na dotarcie do od
nośnych źródeł. Okazało się, że ból zębów nie 
ma numeru, m ają natomiast różne zapalenia o- 
kostnej, podkostnej, nadkostnej, śluzówki, dzią 
sla, języka, resekcje, wiwisekcje, replantacje. 
Co tu uwzględnić, co pominąć? Gdzie się kończy 
ból zęba, a zaczyna ból dziąsła? Poza tym 1 
stycznia było święto i n ikt nie m ia ł zwolnie
nia. Oczywiście, trzeba będzie zwrócić się do 
resortu po dodatkowe wyjaśnienia. Czy na
stępnie sporządzić zestawienie zbiorcze z podzia 
łem na umysłowych i fizycznych? Na grupy u- 
posażenia? Na płci? Według wieku? Na kły, trzo 
nowe i siekacze?

Urzędnik przygotował wyczerpujące pismo i 
złożył do podpisu. By l to beznadziejny urzędnik. 
Biurokrata powinien działać a nie myśleć. Dzia 
łanie biurokraty polega na wypełnianiu (wszy 
stko jedno czym) formularzy i wykonywaniu 
(wszystko jedno jakich) poleceń. Ten urzędnik 
nigdy do niczego nie dojdzie.

Jak widzimy — tylko pierwszy przypadek 
jako wszechstronnie zorientowany rokuje du
że nadzieje. Jesteśmy pewni, że już za rok bę 
dzie siedział w resorcie i wydawał takie właś
nie polecenia. Za niewykonanie „wejdzie na 
premię".
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